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Hold pamięci Dymitrowa 
Uroczysta akademia żałobna w Warszawie 


ku czci Niezłomnego Bojownika klasy robotniczej 


Klasa robotnicza stolicy, mieg 
Bzkalicy Warszawy oddali hołd 
pamięci Wielkiego Bojownika i 
Przywódcy w rewolucyjnej wal 
ce o socjalizm bohatera bratnie 
go narcedu bnuigarskiego, kiero. 


wnika zaprzyjaźnionej z Polska 


Biało złota sala Teatru 
skiego w Warszawie niecodzienny 


Wraz z jego sercem 
biły serc miliony 
Pol-| 


Ludowej Republiki Bułgarskiej, 


sekretarza generalnego Komite 
tn Centralnego Bułgarskiej Par 
Georgi 


tii Komunistycznej — 
Dymitrowa. 


Sala Teatru Polskiego w War 


szawie, gdzie odbyła się uroczy 
sta akademia żałobna, Zorgani, 
zowana przez KC PZPR wypeł- 
niła się szczelnie delegacjami 
załóg robotniczych,  pocztami 
sztandarowymi i przedstawiciela 
mi społeczeństwa stolicy, 
W pierwszych rzędach zajęli 
miejsca członkowie Rady Pań- 
stwa, członkowie Rządu z pre 
mierem tow, Cyrankiewiczem 
wespremierem ob. Korzyckim 
na czele, członkowie Biura Poli 
tycznego i Kcmitetu Centralne 
go PZPR, generalicja, przedsta- 
wiciele naczelnych władz stron. 
nictw politycznych. W pierw. 
szym rzędzie zajął również miej 


pete ambasador Bułgarii, p. Fer 


dynand Kozovsky, w lożach — 
liczni przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. 

Przy dźwiękach hymnu pań: 
stwcwego, do loży honorowej 
wchodzi Prezydent R, P, Bole, 
sław Bierut. Jednocześnie prz 
bywają: Marszałek Sejmu 
Władysław Kowalski, wicepre, 
mier tow. Hilary Minc oraz szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
R. P. minister tow. Kazimierz 
Mijal. 

Po odegraniu hymnu narodo- 
wego Bułgarii, pod wielkim por 
tretem Georgi Dymitrowa, za 
stołem  prezydialnym zajmują 
miejsca: członkowie Rady Pań 
stwa — Wicemarszałek Sejmu 
tow. Zambrowski, i prezes tow. 
Jóźwiak, Prezes Rady Mini. 
strów tow. Cyrankiewicz, wice. 
premier ob. Korzycki, członek 
Biura Politycznego KO PZPR 
— minister tów. Rapacki, wice 
min. Obrony Narodowej — gen, 
Ochab, członek KO PZPR — 
Ostap Dłuski, poeta Broniewski, 
sekretarz CRZZ — tow. Piwo- 
warska, przewodnicząca Ligi 
Kobiet tow. Sztachelska, przed 
stawiciele stronnictw politycz, 
nych, przodownicy pracy i racjo 
nalizatórzy produkcji 

Akademję zagaja premier Rzą 


du tow. Cyrankiewicz. (tekst 
przemówienia podajemy poni. 
żej). 


Referat o życiu i działalności 
Georgi Dymitrowa wygłosił na 
stępnie sekretarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR, wicemarszałek 
Sejmu tow. Roman Zambrywski, 
(tekst przemówienia podamy 
jutro). 


Przemówienie 
tow. Cyrankiewicza 


Oddaję dzisiaj hołd Jerze- 
mu Dymitrowowi Jego życiu, 
Jego walce i Jego dziełu cała 
polska klasa robotnicza, jej 
Partia — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza w obecno- 
ści jej przewodniczącego 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta. Oddaje 
hołd cała polska demokracja. 
Oddaje hołd Rząd Polski Lu- 
dowej, oddaje hołd polski na- 
ród, dla którego Dymitrow 
stał się postacią wspaniałego, 
międzynarodowego bohatera 
walk o wolność 1 postęp, a 
więc i naszego narodowego bo 
hatera. 

W latach, w których burżu- 
azja wszystkich krajów, szer- 


przedstawia widok. Wzdłuż całe- 


— nie znać jednak na twarzach 


gdy ma w perspektywie 


go. 


wej, Polska Zjednoczona Partia 


Komunistycznej, 


lipca tow. Georgi Dymitrowowi. 


demia Żałobna ku Jego czci... 


tii i społeczeństwa. 


miejsce Prezydent Bierut. 


garskiego. 


za serca. Wielu spośród obecnych 


zesem, wiła się równocześnie 
z zachwytu nad rozrastającym 
się faszyzmem i hitleryzmem, 
kiedy go ślepo w różnych 
przejawach nusiłowała małpo- 
wać, kiedy oddawała się na je 
go usługi, kiedy w swoich fa- 
szystowskich  ugrupowaniach 
stawała się jego piątą kolum- 
ną zdrady i zaprzaństwa na- 
rodowego, kiedy ideologicznie, 
politycznie i gospodarczo moś- 
ściła drogi najazdu armii hi- 
tlerowskiej na swoje kraje — 
w tych latach Dymitrow. na 
oczach całego Świata, zdzierał 
z hitleryzmu i faszyzmu wszy 
stkie maski, za którymi kryło 
się oblicze prowokatorów, na 
jeźdźców i ludobójców. 

W te sławne dni procesu lip 
skiego można było widzieć le- 
piej niż kiedykolwiek, jak nie 
rozerwalnie sprawa klasy ro- 
botniczej, sprawa walki rewo 
lucyjnej, sprawa walki z fa- 
szyzmem międzynarodowym. 
łączy się ze sprawą wolności 
narodów. 

A przecież Dymitrow z dni 
sławnego procesu, to nie był 
inny Dymitrow, jak ten Dymi 
trow z długich lat twardej 
walki i lat przewodzenia kla- 
sie robotniczej, to nie był in- 
ny Dymitrow, jak ten z lat o- 
statnich, kiedy po nieśmiertel 
nym zwycięstwie Związku Ra 
dzieckiego nad faszyzmem 
mógł zacząć nadawać realny 
kształt swoim ideałom w swo 


jej Ojczyźnie, w odrodzonej 
Bułgarii i w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym, | 
kształtującym -nowe oblicze 
krajów demokracji ludowej i 
z m 


warszawskich robotników i do 
całego polskiego narodu, z głę 
bi swego przeświadczenia © 
tym, że „Granice polskie na 
Odrze, Nysie i Bałtyku są gra 
nicami pokoju, Ustanowienie 
tych granic, zatwierdzenie ich 
i nienaruszalność stanowią po 


znało tow. Dymitrowa, ten wzór 
myśli, walki, niezłomności, naj- 
wyższego oddania sprawie robot- 


go balkonu drugiego piętra, po- 
chylone, przybrane kirem_ sztan- 
dary. W krzesłach i łożach pełno 


obecnych owego podniecenia, ja- 
kie normalnie ogarnia człowieka, 
teatr, 
Twarze są poważne, skupione, jak 
po stracie kogoś bardzo bliskie- 


Bo oto dziś Rząd Polski Ludo- 
Robotnicza i cały naród oddają 
hołd wodzowi Bułgarskiej Partii 
kierownikowi 
Bułgarskiej Republiki Demokra- 
tycznej — zmarłemu w dniu 2 


Dziś odbytca się uroczysta Aka 


Za stołem prezydialnym człon- 
kowie rządu, przedstawiciele par- 


W. loży naprzeciw sceny zajął 


Popłynęły dźwięki „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a potem 
„Szumi Marica* — hymnu bul- 


Marsz żałobny Chopina targnął 


niczej i wielkiej idei socjalizmu, 
A ci, co go osobiście nie znali 
— tym wyłonił się teraz jak ży- 


wy, wywołany niejako tu, na sce 


nę Teatru Polskiego w Warsza 


wie, słowami towarzysza Cyran- 
kiewicza i tow. Zambrowskiego. 

Widzieliśmy go jako więźnia 
faszystowskiego w procesie lip- 
skim, gdy z oskarżonego staje się 
naraz oskarżycielem, rzucając pro- 
kuratorowi te słotoa: 

A w jakimż to kraju faszyzm 
nie jest barbarzyński i dziki? 

I jawi się nam oto tak, jak 
widzieliśmy go przed niespełna 
rokiem w Warszawie, gdy mówił 
polskiemu narodowi, że granicą 
nasze na Odrze, Nysie i Bgftyku 
są granicami pokoju. 

Naród bułgarski 


poniósł 


go wodza 
dalej jego dzieło: budować za 
możną, szczęśliwą, socjalistyczną 
Bułgarię. 

W bólu swym naród bułgarski 
nie jest odosobniony. Strata tow. 


Dymitrowa jest i naszą stratą. Pa: 
mięć o nim, ideały o które tal- 


czył — są nieśmiertelne. 


kierującym walką ©0 postęp i 
spokój na całym Świecie. 

I to nie był inny Dymitrow 
jak ten, który rok temu byl 
tutaj wśród nas i jako pre- 
mier odrodzonej Bułgarii i ja- 
ko wódz bułgarskiej klasy ro- 
botniczej — przemawiał do 


Zhrodniczy pakt atlantycki 


ol- 
brzymią stratę iu trumny sioe 
ślubował prowadzić 


go imperialistycznych 


pejskimi. 


Wszystkie miłnjące pokój i 
wolność narody są zaintereso- 
wane w tym, by naród polski 
strzegł tych granie jak źreni- 
cy oka”. 

To był więc w clągu 50-ciu 
lat walki zawsze ten sam Dy- 
mitrow — wierny syn bułgar 
kiego narodu, - bohater walk 
wyzwoóleńczych wszystkich na 
rodów, wierny i mądry bojo- 
wnik nauki Marksa, Lenina i 
Stalina, wierny syn swojej Oj 
czyzny, wierny żołnierz mię- 
dzynarodowego proletariatu, 


Długie lata Jego walki, Je- 
go wierność, Jego niezłom- 
ność, Jego oddanie sprawie, 
budzą dziś — w dniach źalu 
po Jego śmierci powszechne 
wzruszenie w klasie robotni- 
czej wszystkich krajów, w ca 
tym obozie postępu u wszyst- 
kich ludzi, ceniących wielkość 
idei, której służył i wielkość 
człowieka, który ją realizował. 


To wzruszenie i głęboki żal, 
jaki ogarnia nas wszystkich po 
stracie towarzyszą Dymitro- 
iwa — partia nasza, polska kla 
isa robotnicza, polska demo- 
kracja przekuwać będzie na 
jtwardą, nieugiętą wolę walki 
o ideały, których Dymitrow 
był tak wspaniałym symbolem 
o pełne zwycięstwo idei so- 
cjalizmu. 


ważną przeszkodę dla agresji 
niemieckiego kapitalizmu i je 
sprzy- 
mierzeńców w walce z Pol- 
ską i innymi narodami euro- 


sekretarzem ge 
MEDIOLAN (PAP) 8 
Louis Saillant wybrany został 
jednomyślnie przez II Kongres 
Ś$FZZ sekretarzem generalnym 
Federacji na okres do III Kon 
gresu SFZZ. 
Tegoż dnia 
się nowa Rada 
której wchodzą w myśl statutu 
ŚFZZ przedstawiciele 


Kongres w 


ukonstytuowała 
Generalna, 


wszyst- 


MEDIOLAN (PAP). IV Kon 
ków Zawodowych 


dò ostatniej części 


przystępując 


5z4 ze zgłoszonych rezolucji, di 
tyczącą ogólnej 
FZZ w krajach 
nych. 

Rezolucja 
ność rozwijaną 
przez jej organy: 
kcnawczy i binro w ciągu 
miesięcy ich istnienia, a 
energiczne piętnowanie prześla- 
ruchu 


aprobuje działal. 


przez 


a 


dowania 


nikom kongresu referat przy- 
wódcy chińskiego ruchu zawodo- 
wego,Liu-Ning-I, któremu rząd 
włoski odmówił wizy wjazdowej, 

Liu*Ning-I podkreśla na wstę- 
pie swego reteratu różnicę w 3y- 
tuacjj krajów wyzwolonych cał- 


luh częściowo spod jarz 


ma imperialistycznego, jak Chi- 
ny, Koreą Półuocna, republika 
demokratyczna Vietnamu, ktepn- 
blika Ludowa Mongolii i kra- 
jów takich, jak: Indie, Indone. 
zja, Pakistan, Sjam, Burma i Pli 
Wschód, gdzie imnerializn 

międzynarodowy usiłuje 
mać siłą swą pozycję. 

Klasa robotnicza Azji wyp”- 
wiedziała się stanowczo przeciw- 
ko paktowi atlantyckiemu i bę- 
dzie zdecydowanie walczyć o po- 
kój. W walce tej potrzeba jej 
braterskiej pomocy międzynaco- 
dowej klasy robotniczej į Świa- 
towej Federacji 
wodowych, 
Rozbijacze typu Deakina, Càr- 
rey'a nsiłują sparaliżować ruch 
związkowy w Azji, tworząc zwią 
zki kontrolowane przez policję i 
myślą o utworzęniu tzw. „fede 
racji azjatyckiej**, podporządku 
wanej imperialistom. Usiłowania 
te jednak skazane są na niepo 
wodzenie. 


ski 
utrzy= 


Związków Za- 


spotyka się ze zdecydowanym oporem 


We Francji... 


PARYŻ (PAP) — Generalna 
konfederacja pracy (CGT) opu 
blikowała komunikat, w któ. 
rym przypomina swoją deklara- 
cję z dnia 17 marca br. stwier 
dzającą, że francuska Klasa Iro- 
botnicza nie będzie się czuła 
nigdy związana paktem atlan. 
tyckim, podpisanym przez rząd 
francuski, CGT wzywa wszyst. 
kie organizacje związkowe i 
wszystkich pracujących do wy- 
rażania deputowanym. swego 
zdecydowanego sprzeciwu wo- 
bec polityki zagranicznej rzą. 
du. 


20 tys. republikanów departa 
mentu Alpes Maritimes,  zgro- 
madzonych w Chateaux de Ni- 
ce, uchwaliło rezolucję, w któ. 
rej sprzeciwia się ratyfikacji 
paktu atlantyckiego, 

Protesty przeciwko paktowi 
atlantyckiemu nadchodzą od li. 


W niedzielę, dnia 10 lipca i w poniedziałek 11-go lipca 
b. r. w sali KW PZPR — ul. Kopernika 7 
odbędzie się 


I-sza KONFERENCJA WOJEWÓDZKA 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Łodzi 
Początek obrad w niedzielę o godz. 10-ej, w poniedzia- 


łek o godz. 9-ej rano, 


Komitet Wojewódzki PZPR | 


mując nacionalistycznym fra- |f 


w Łodzi | 


cznych organizacji demokratycz 
nych. z różnych okolic Francji. 


„1 wę Włoszech 


RZYM (PAP) — Przewodni. 
czący senatu Bonomi'i przewod 
niczący Izby posłów Gronchi 
przyjęli w dmia 6 bm dęłegację 
ogólmokrajowego komitetu, c, 
ganirującego zbieranie podpi* 
sów pod petycją przeciwko ra. 
tyfikacji paktu atlantyckiego. 

Dolegacja składała się z przed 
atawiecieli wszystkich partii i 
organizacji demokratycznych. 

Delegacja ustaliła z przewod. 
niczącymi obn izb parlamentar 


do 


LONDYN (PAP) — W Lom 
dynie i w Paryżu jednocześnie 
pojawiły się informacje o anglo. 
amerykańskiej konkurencji przy 
titowskiej wyprzedaży Jugosła- 
wii. Najobszerniej referuje to 
zagadnienie „Daily Mail''. 

Jak wiadomo, znany amery- 
kański komentator, Pearson, u- 
jawnił w poniedziałek, że rząd 
| USA nagle, po wielu miesiącach 
lodraczania decyzji, zgodził się 
|na udzielenie Jugosławii 200 mi- 
lonowej pożyczki dolarowej. 
| „Daily Majl'* tłumaczy, że ta 
pośpieszna decyzja zapadła na 
skutek otrzymania informacji, 
że brytyjsko . jugosłowiańskie 


mas pracujących 


nych, że dyskusją nad petycją 
odbędzie się w najbliższych 
dniach w obu izbach równocze 
śnie „ debatą nad ratyfikacją 
paktu atlantyckiego. Ogólnokra 
jowy komitet petycyjny złożył 
w sekretarigcie senatu i izby 
posłów dwa wielkie tomy, za- 
wierające część pcdpisów prze. 
ciwko ratyfikacji paktu atlan. 
tyckiego. Złożenie tych dwóch 
tomów ma znaczenie symbolicz 
ne, ponieważ ze względów tech- 
nicznych niemożliwym byłoby 
przedstawienie milionów ‘podpi 
sów, złożonych pod petycją lu 
dową. 


Angloamerykański 


pują naprzód i że traktat han: 
dlowy podpisany zostanie w cią- 
gu najbliższych tygodni. „Trak: 
tat ten ma przewidywać wymia 
nę towarów ogólnej wartości 150 


milionów fuńtów w ciągu 5-ciu 


lat'", 

Oficjalne koła amerykańskie 
uważają, że traktat ten zwiążę 
Jugosławię z Wielką Brytamą 


w podobny. sposób, jak dwu 
stronny traktat, zawarty z Ar 
gentyną, Oczywiście, Stany Zjed 
noczone starają się „przeszkodzić 
zawieraniu umów dwustronnych, 
które powodują utratę. amery 
kańskich rynków zbytu na rzecz 


bm. 


do| wadzki i 


gres światowej Federacji Związ 


swych ob- 
rad przyjął jednomyślnie pierw 


działalności 
kapitalistycz. 


śŚFZZ i 
Komitet Wy 
45 
wiec: 


związkowego w 


Louis Saillant wybrany 


neralnym SFZZ 

kich central krajowych, propor 
cjonalnie do ilości wa 
nych robotników. 

W Radzie Generalnej Polskę 
reprezentuje przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za, 
wodowych tow. Aleksander Za- 
sekretarz grreralny 
ówik. Zastępcami są tow. 
tow. Burski i Piwowarska, 


Mediolanie 


ZOTZANiZE 


ich 


przyjrncuje rezołucię 
o zadaomiach SFZZ 


krajach kapitalistycznych, kolo 
nialnych i półkolonialnych, pra 
ktyczną pomoc udzielaną orga 
nizanjem. związkowym, akcje, 
zmierzającą do utworzenia mię 
dzynarodowych departamentów 
branżowych i działalność w kie 
runku uzyskania przedstawi- 
cielstw ONZ i zdobycia upra. 
wnień w łonie Rady społeczno 
gospodarczej ONZ. Rezolucja 
protestnje pracciwko działalno 
ści pewnych rządów, które kwe 
stionują niesłusznie prawo repre 
zentacji ŚFZZ w ONZ. 


Klasa robotnicza Azji 


będzie zdecydowanie walczyć o pokój 


MEDIOLAN (PAP) — Naj Stały Komitet Powszechnej 
czwartkowym posiedzeniu M-go|Chińskiej Federacji Pracy za- 
Kongresu ŚFZZ rozdano uczeste|twierdził 30 maja rb. decyzję 


FZZ zwołania konferencji azja- 

tyckiej Związków Zawodowych. 
Federacja chińska udzieła cał- 

kowitego poparcia SFZZ, W pra 

cy przyświeca jej przykład i do- 

świadczenie ruchu zawodowego 

związku Radzieckiego. 

PEM y 


Przywódca Kongresu 


Słowian Amerykańskich 
— aresztowany 

NOWY JORK (PAP) — Wła- 
dze imigracyjne aresztowały w 
siedzibie Kongresu Słowian 
Amerykańskich George'a Pi- 
ryńskiego, sekretarza qeneral- 

nego Konqresu. . 
BEETE"E "TZN 


Dzigie szy numar „Głasu” 
zawiera Dodatek 


Literacko - naukowy 


str. 4—5 


Przemówienie 
prokuratora 
w procesie 
Doboszyńskiego 
str. 2 
TONE KEK ZE ZE ZEE PŃ FEVER FOT DAC 


Komunikat 


Uwaga, korespondenci fa- 
bryczni „Głosu Robotnicze- 
go“! 

Dziś, t. j. w sobote, dn. 9 
b. m. o godz. 17-ej w Ickalu 
Redakji „Głosu Robotnicze- 
go* odbędzie się NARADA 
KORESPONDENTÓW. 

Obecność wszystkich ko- 
respondentów — zarówno ab 
solwentów kursu. jak j ko- 
respondentów, którzy na 
kurs nie uczęszczali — obg- 
wiązkowa. 

Kursanci, którzy nie zdali 
jeszcze egzaminu, mogą 20 
stać przeegzaminowani po 
naradzie. Prosimy przygoto- 
wać prace piśmienne i 
zetki Ścienne. 


wyścig 


Belgradu 


rozmowy handlowe szybko postę Wielkiej R 


rytanii 

MPR ZE 
Przewiduje się, że trakiat bry 
tyjsko - jugosłowiański wywoła 


taką samą burze protestów ame- 
rykańskich, Ar- 
geutyną. 


jak traktat 7 


Kryzys 


e - 

reżimu Franco 

NOWY JORK (PAP) — Ma- 
drycki korespondent „Christians 
Science Monitor‘ donosi o dal. 
pogarszaniu się sytuacji 
ekonomicznej i politycznej reżi- 
mu frankistowskiezo, 


szym 


Str. 7 


Nr 103 


Faszystowski prowokator i dywersant 


masi bé pos ziugichaadmie ak a r n a 
Dalszy ciąg przemówienia prokuratora w procesie Doboszyńskiego 


I oto zaczynają OKRĄŻAC 
GEN. SIKORSKIEGO różne 
typy w rodzaju Żychonia, 
Czerniawskiego, Mikicińskie- 
go, Gang, Mayera, Englichta, 
SZPIEDZY NIEMIECCY. 
Walka samego Doboszyńskiego 
przeciwko Sikorskiemu jest 
wyjątkowo podłą w swych me 
todach postepowania. Obejmu 
je ona pamflet, artykuł, plot- 
kę, oświadczenie publiczne, 
kontakty osobiste, insynuacje 
. prowokacje. Wszystkie te 
metody stosuje Adam Dobo- 
szyński wobec gen. SŚikosskie- 
go dla poderwania jego auto- 


Doboszyński — 


Prokurator Zarakowski przy 
pomina tu fregmenty wypowie 
dzi samego Drhoszyńskiego, 
który zeznał: „W 1979 r 
kazano mi wojnę przebyć na 
froncie, a we Francji w listo 
padzie 1939 r. kazano mi pozo 
stać w wojsku i zwalczać Si- 
korskiego. Ta ostatnia instruk 


nen 


cja była łatwa do przyjęcia 
Najwyższy autorytet narodow 
ców polskich — Dmowski — 


odnosił się do Sikorskiego nie 
chętnie i odrzucił współpracę 
polityczną z nim. Wyjeżdżając 


'rytetu, skłócenia kraju I emi-|bocie tej wspomaga go 
— isektetarki 


gracji. Ileż tragizmu í ile 
itrzeba to dziś powiedzieć 
naiwności tkwi w słowacn Si- 
|korskiego do Doboszyńskie20: 
„Pan mnie podrywa, a ja da- 
ję panu awans*. Gen. Sikor- 
ski okazał wobec Doboszyn- 
skiego swą łatwowierność. My 
jślał, że ma do czynienia z P9- 
lakiem błądzącym į złym. ale 
Polakiem. Omylił się, — stał 
przed nim człowiek, który już 
dawno sprzedał swą ojczyznę 


za chce pieniądze w obcym in- 
teresie, 


agent P 3129 


początkiem lipca 1940 roku po 
rozwiązaniu I-szej Dywizji 
Wojska Polskiego przybyłem 
do Paryża. Rezydent zapro- 
wadził mnie do gmachu Mini- 
sterstwa Marynarki Wojennej 
w Paryżu przy ul. Royale, 
gdzie skontaktował mnie z puł 
kownikiem niemieckim. Pul- 
kownikowi temu powiedziałem 
swój numer i okoliczności mo 
jego ostatniego kontaktu. 
Wytłumaczyłem, że w mię- 
dzyczasie byłem tylko raz w 
Paryżu za krótkoterminową 


z Portugalii, w październiku 
1940 roku otrzymałem do wy 
konania w Anglii instrukcję 
potrójną prowadzenia akcji an- 
tyżydowskiej, antyrosyjskiej i 
przeciw Sikorskiemu. Wszyst- 
kie te zlecenia pasowały do 
mojej lini: przedwojennej i 
nie narażały mnie na zbyt głę 
boką rozterkę wewnętrzną” 
W dalszych swoich  zezna- 
niach Doboszyński mówi: „Z 


przepustką. 

Rzecznik oskarżenia przypo- 
mina na podstawie zeznań 
świadka Nowińskiego, że w 
gmachu admiralicji w Pary- 
żu znajdowały się komórki 
wywiadu niemieckiego, co czy 
ni jasnym, dlaczego Dohboszyń 
ski — agent niemiecki P-3129 
otrzymał dalsze dyspozycje 
właśnie w tym gmachu. 


Zdradziecka robota 
za judaszowe srebrniki 


Zgodnie z tymi 
mi, Doboszyński 
Lizbony, która w okresie II 
wojny światowej była tym 
dla Europy, czym dla Francji 
gmach admiralicji, Krzyżewa- 
ły się tam sieci agentur, zbie- 
gały drogi szpiegowskich ku- 
rierów, przychodziły i wycho- 
dziły stamtąd błahe na pozór 
listy, za którymi szły setki i 
tysiące trupów na pobojowi- 
skach całej Europy. Doboszyń- 
ski odnajduje tam dalszy kon 
takt, którym jest znów były 
oficer II Oddziału. zwią?ony 
od dawna z wywiadem nia- 
mieckim — poseł Dubicz. W 
kontakcie utrzymywanym z 
Dubiczem — lizbońskim rezy- 
dentem niemieckiego wywia- 
du pozostaje Adam Doboszyń 
ski aż do kwietnia 1945, Jemu 
to przesyła relacje i od niego 
otrzymuje instrukcje oraz ga- 
żę w walucie swego miejsca 
pobytu. 

Jesienią 1940 roku Adam Do 
boszyński przybywa do Szko- 
cji, gdzie zgodnie ze wskazów 
kami znów lokuje się w sze- 
regach wojska, jakkolwiek czę 
sto widujemy go w Londynie 
i w innych większych ośrod= 
kach, skupiających Polaków. 
W celu wykonania swych za- 
dań przystępuje do współpra- 


Za wsze 


polecenia- 
udał się do 


cy w endecko - oenerowskim 
piśmie „Jestem Polakiem", 

Nadejdzie czas mówi 
rzecznik oskarżenia kiedy 
się wyjaśni, od kogo | jakie 
instrukcje miał ksiądz Bełch 
i od kogo otrzymywał pienią- 
dze, ale dziś już widać, że pra 
ca tych dwóch panów nie róż- 
niła się wiele. Stara, wypróbo 
wana broń Doboszyńskicgzo — 
antysemityzm — dobrze ukła- 
da się w rekach ks. Bełcha. Ra 
zem z Doboszyńskim  dopro- 
wadzają on: władanie nią do 
takiej (perfekcji, iż uzyskują 
chlubne świadectwo nie byle 
jakiego autorytetu, bo nis- 
mieckiego wydawnictwa Mini= 
sterstwa Spraw  Zagranicz- 
hych, przeznaczonego dla służ 
bowego użytku. Autor težo 
podręcznika, Perdolwitz, z du 
żym uznaniem opiniuje o „Je- 
stem Polakiem* jako o „anti- 
semitische Wochenschrift“, 

Dużo możnaby się rozwo= 
dzić o cyniżmie, z jakim Do- 
boszyński przedstawiał siebie 
niemal jako filosemitę, pisząc 
jednocześnie plany na temat 
„najświeższych metod naukov- 
wych likwidacji zagadnienia 
żydowskiego* w Europie, któ- 
re to metody realizował już 
wówczas w Siedlcach jego sta 
ry przyjaciel, inż; Szurak. 


lkq cenę 


rozbić porozumienie z ZSRR 


Ale antysemityzm Doboszyń 
skiego i wówczas jest tylko 
środkiem. Zasadniczym celem 
jego jest utrącenie porozumie 
nia z ZSRR, a w tym celu utrą 
cenie Sikorskiego. Tak, jak 
czynnym był Doboszyński w 
latach 1934—1936 ma terenie 
Polski, infiltrując niemiecką 
ideologię. tak samo teraz jest 
on czynny na terenie Anglii. 
Nie ma kłamstwa, nie ma za- 
rzutu jakiego nie wysunąłby 
on pod adresem zwolenników 
sojuszu z ZSRR, pod adresem 
Sikorskiego. 

Przypominając wachlarz ©- 
szczerstw Doboszyńskiego pod 
adresem Sikorskiego, proxura 
tor Zarakowski oświadcza, że 
w owym czasie, kiedy cała Pol 
ska z najwyższym niepokojem 
oczekiwała jaikejkolwiek wie- 
ści budzącej nadzieję — sta- 


Dywersja na 


Prokurator omawia obszer- 
nie spotkanie Doboszyńskiego 
s ppłk. Demlem. który z ra- 
mienia Sosnkowskiego omawia 
finalizowanie ataku na Sikor- 
aklego, Doboszyńsk: chwyta 


je się jasne, że tego rodzaju 
roboty jaką prowadził Dobo- 
szyński nie mógł wykonywać 


Polak, mogła ją rebić tylko 
płatna kanalia, płatny agent 
hitlerowski, 

Doboszyńskiemu potrzebna 


jest szersza platforma społecz- 
na, potrzebna mu jest grupa 
ludzi podatnych jego inspira- 
cjom. Z inicjatywy jego po- 
wstaje tzw. Komitet Zagranicz 
ny Obozu Narodowego, który 
szybko staje się ośrodkiem in- 
spiracji i dywersji w myśl dy- 
rektyw, nadchodzących z Li- 
zbomy. Grupa ta oddaje ol- 
brzymie usługi mocodawcom 
Doboszyńsikego, gdyż inspira- 
cja przeniesiona będzie na nie 
jedną osobę spoza Komitetu. 
a poprzez te osoby jeszcze da- 


lej. 


wielką skalę 


się teraz środka wielkiej dy- 
wersji, publikując w wydawa 
nej przez siebie nielezalnie 
Walce! noty radzieckie oraz 
zwój list otwarty do Raczkie- 
4wicza i Sosnkowskiego. W ro- 
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brat 


Zy- 


osławionego 
brat zastrze 
uch O- 


+ ut 


chonia i zarazem 
lonej w Polsce przez R 
poru, agentki niemiec! 
nisław hrabia Grochols 
ry wykrada odpowiednie dokn 
menty w MSZ i wręcza je Do- 
boszyńskiemu. 

Głównym tematem Hista 
do Raczkiewicza 1 Sosnkow- 
skiego jest — według samego 
Doboszyńskiego — „mobilizo- 
wanie opinii całego świata 
przeciw Związkowi Radziec- 
kiemu“, 

Prokurator stwierdza, że tn 
leży sens niemieckiej inspira- 
cji, której zadaniem było nie- 
dopnszczenie za wszelką cenę 
do porozumienia polsko - ra- 
dzieckiego, skłócenie aliantów 
między soba, osłabienie siły 
bojowej i zwartości frontu an 
tyhitlerowskiemo. Tym samym 
stworzone zostają przesłanki 
dla  pogłehienia walk brito- 
bójczych w kraju. dla wysn= 
nięcia koncepcii stania z bro 
nią u nogi, koncepcji, która w 
ostatecznym rachunku była kon 
cencją rezerwowania broni dla 
skierowania jej przeciwko 
ZSRR. Łączy się to ściśle nig- 
dzy innrm: z lansowaną przez 
Doboszyńskiego koncepcją t. 
zw. ekonomii krwi. Jad anty- 


Inspiracja 


KL KTO- 


semityzmu — fo inspiracja na 
korzyść morderstw 
kich w kraju. Przeprowadze- 
nie masowych morderstw Ży- 
dów w Polsce przy bierności 
społeczeńistwa polskiego == 49 
pierwszy poważny krok w kie- 
runku osłabienia Ruchu Opo- 
ru w kraju, to dalsza konsa- 
kwencja „stania z bronią u no 
gi“, Rozumiemy, gdy Dobo- 
szyński cieszy się. mówiąc iż 
„wymordowanie Zydów“ roz- 
wiązało kwestię żydowską”, za 
pomniał on tylko dodać, że je- 
go ręce również zbroczone są 
krwią pomordowanych. 


Mówiąc o tragicznej śmierci 
gen. Sikorskiego, prokurator 
stwierdza, że właśnie obecnie, 
kiedy obchodzimy 6-tą roczni 
cę tego tragicznego faktu, wy 
czuwamy nić przyczynową 
przeciągnietą pomiędzy tajiem 
niczą śmiercią gen. Sikorskie- 
go a niemiecką robotą Dobo- 
szyńskiego. 


Wraz ze Śmiercią gen. Sikor 
skiego znika potrzeba masko- 
wania szeregu zagadnień, 
Punkt ciężkości w związki z 
sytuacją na froncie wschod= 
nim przenosi się na kraj. A- 
gent hitlerowski P-3129, Dobo 
szyński, otrzymuje wtedy no- 
we zadanie. 


niemiecka 


Armii Krajowej 


część 


swej 
Adama 


przed 


Drugą 
w _protes,e 
szyńskiego 


Sadem Okręgowym w Warszawie I go. 


mowy | poświęcił prokurator Zarakowski 
Doóbo-| omówieniu dalszych etapów dzia 
Rejonowym |łalności przestępczej oskarżone- 


Rzecznik oskarżenia zobra- 
z m 


nemieni 


zował inspirację niemiecką w ru- 
chi podziemnym kraju podczas 
okupacji, która znalazła swe u- 
koronowanie w okresie powsta- 
nia warszawskiego i której głów 
nym przejawem było paraliżowa- 
nie walki z okupantem oraz skie 
rowanie działalności podziemia 
polskiego na tory niszczenią 1e- 


wicy społecznej. Naświetlając 
działalność  Doboszyńskiego w 
końcowym okresie wojny, pro: 


kurator wspomniał, iż oskarżony 
był brany pod uwagę przez Niem 
ców w ich zamiarach utworze: 
nia qnislingowskiego rządu w 
Polsce, 

Szczególną uwagę poświęci 
prokurator Zarakowski penetri- 
cji Doboszyńskiego w środowi- 
sku katolickim w kraju i za gra- 
nicą. Rozważając rzekomą „Za 
gadkę Adama 
Doboszyńskiego, prokurator pod- 
kreślił, 14 dzieje tego byłego 
działacza reakcyjnego, który stał 
się pospolitym agentem, są jesz- 
cze jednym świadectwem losu 
ginącej klasy, która wchodząc w 
konflikt z interesem narodu, roz- 
kłada się politycznie i moralnie, 

Oskarżycie publiczny płk. Za: 
rakowski stwierdza, 
w 1938 roku Niemcy opracowali 
plany opanowania podziemia w 
przyszłej okupowanej Polsce. Li- 
czyli się oni bowiem z tym, że 
naród polski nie pogodzi się z 0- 
kupacją i dążyć będzie do wy 


psychologiczną! * 


że jeszcze 


postanowili 


ziemię i w tym celu jeszcze 


przed wojną tworzą tzw, nadwy* 
wiad. 

Na podstawie dowodów. zebra 
nych w procesie Doboszyńskiego 
— mówi prokurator — jasne się 
staje, dlaczego Pełczyński w 
przede dniu wojny 1939 r. prze- 
staja być drugiego od- 
działu sztabu, dlaczego znika na 
pewien czas z horyzontu, dłacze- 
go zostaje zmuszony do połknię- 
cia truciny płk. Albrecht — szef 
sztabu ZWZ, który zbyt szybko 
zdemaskował się jako niero” cki 
agent i dlaczego na jego miej 
przychodzi jako szef sztabu płk» 
Pełczyński, dziś oficjalny pra- 
cownik wywiadu. obcego. 


szefem 


Jasne staje się również wyda: 
nie „Grota'* ręce niemieckie 
i powołanie na jego miejsce Bo- 
ra Komorowskiego, związanego 
od dawna z Niemcami. 


w 


Niemniej jasną staje się „nie 


bywała odwaga'* Bora - Komo- 


rowskiego, przesiadującego g0- 
dzinami w kawiarni oraz jego 


codzienne spacery w Al. Ujaz- 
dowskich. Zrozumiałe staje się 
również dlaczego ci ludzie, przez 
tyle lat zajmujący czołowe sta- 
nowiska w podziemiu, nie £% 
przez Niemców likwidowani po- 
mimo, że władzom niemieckim 


znane były ich adresy konspira- 


[eyjae, 
zwolenia, organizujące walke pod | 
ziemną. Wobec tego hitlerowcy | 
inspirować to pod- prokuratora podamy w numerze 
| jutrzejszym. 


Dekończenie przemówienia 


Zamknięcie przewodu sądowego 


w procesie Doboszyńskiego 


Przemówienie obrońcy i ostatnie słowo Doboszyńskiego 

Sosnkowski wykorzystywał 

nienawiść Dokoszyńskiego 
do gen.Sikorskiego 


Po przemówieniu  prokurato. 
ra, Sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonego — adwokatowi Ma 
flanko, który na wstępie swe” 
go przeszło  pięciogodzinnego 
przemówienia podkreślił histo. 
ryczną wagę procesu Doboszyń 
skiego, Według słów obrońcy, 
proces ten jest procesem całej 
klasy, która rządziła Polską sa 
nacyjną, która zawiniła i zban 
krutowała. Z wywodów adwo. 
kata Maślanko wynika, że lu- 
dzi tych było bardzo wielu 
Doboszyński mógł grać jedynie 
pośrednią rolę w olbrzymim 
dziele zdrady 

Stwierdzając dalej, że dzia. 
łalncść polityczna  Doboszyń. 


skiego posiada niewątpliwie ce 


narodowej. 


chy faszyzmu i hitleryzmu, o" 
brońca zastanawia się nad za. 


padnieniem, czy idee te ro. 
prezentował Doboszyński z wła 
snego przekonania, czy też ua 
skutek inspiracji wywiadu nie 
mieckiego. 

Dla- poparcia 
racja Niemiec 


tezy, że inspi- 
hitlerowskich w 
"Polsce miała ułatwione zada- 
nie, ponieważ  sanacyjny rząd 
polski tolerował, a nawet to, 


rował drogę ideom  hitlerow- 
skim na terenie Polski 0- 
brońca przytacza fakt przyjaąz, 
du Goebbelsa do Polski w 1934 
roku w celu wygłoszenia od- 
czytu propagandowego. Goe- 
bbels przybył rzekomo na za. 
proszenie jednego z profesorów 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
w istocie zaś był on zaproszo- 
sanacyjny, 0 


ny przez rząd 
czym Świadczy to, że na lotni 
sku powitał go ówczesny mi. 
nister spraw wewnętrznych Pie 
racki. Ponadto Goebbels przyj? 
mowany był po wygłoszeniu od 
P czynniki rządo- 


czytów rzez 


we, 

Wobec tego faktu wydaje się 
obrońcy niepotrzebne  inspiro. 
wanie idei hitlerowskich po- 
średnio, poprzez działalność Mo 
boszyńskiego 

W dalszym ciągu swych wy 
wodów adwokat Maślanko sta- 


wia tezę, że hitlerowcy werbo 
wali na agentów wywiadu ludzi 
wpływowych, zaś zdaniem obroń 
cy, w r.1934 Doboszyński nie 
był jeszcze pcstacią, y którą 
się liczóno, 


Rządy sanacji oficjalnie prowadziły 
politykę proniemiecką 


W dalszym ciągu swego prze 


mówienia obrońca stwierdza, że| Pozostając 


rząd sanacyjny prowadził ofi. 
cjalnie politykę  proniemiecką, 
a dyplomacja polska podporząd 
kowana była całkowicie dypli- 
macji hitlerowskiej i w tych 
warunkach rola Doboszyńskiego 
ograniczała się tylko do postę. 
powania zgodnego z oficjalną 
polityke organów rządowych. 
Charakteryzując z kolei oskar 
żenego Dohoszyńskiego, obrońca 
stwierdza, że był on niewolni. 
kiem kompleksu masonerii, wy 
znawcą koncepcji  federacyj* 
nych i, według przekonania o. 
brońcy, w pewnych wypadkach 
raczej mistykiem, niż polity. 
kiem, opierającym swe postępo 
wanie na realnych podstawach. 
1awokat  Maślanko stara się 
wywołać wrażenie, 


że moty- 
wem działania  Doboszyńskiego 


Iza sławy i żywy temperament, 
w ciągłej opozycji 
w stosunku do wszystkich stron 
a'etw politycznych w Polsce i 
przeprowadzając własne koncep 
cje Doboszyński mógł istotnie 
wywołać podejrzenia, że działa 


va polecenie jakiegoś mocars- 
Iwa nbcego. 
Obrońca stara się wykazać 


dnlej. że faszystowski program 
jońtyczny  Doboszyńskiego był 
jego własnym programem, wy. 
niesionym ze środowiska „(bo 
zu Wielkiej Polski“, do której 
to organizacji należał oskarżo- 
ny przed wstąpieniem do Stron 
nictwa Narodowego. Obrońca 


podkreśla, że OWP jawnie pro.| 


pagował idee hitlerowskie, wo 
Fec czego odpadła jego zda 
niem — potrzeba wywoływania 


tych nastrojów erxaz Doboszyń 


były tylko wielkia ambicje, żą skiego,- 


W dalszym 
adwokat Maślanko stawia tezę, 
iż gen. Sosnkowski wykorzysty 
wał nienawiść  Doboszyńskiego 
do gen, Sikorskiego, jako do 
rzekomego masona i człowieka 
wyrażającego się niepochlebnie 
o Dmowskim, 

Omawiając z kolei działal. 
ność ganacyjnej „dwójki* nbroń 
cą zwraca uwagę na fakt, że wy 
wiad i kontrwywiad, zajmując 
się w rzeczywistości polityką 
i wpływając na jej bieg, mini 
olbrzymie możliwości inspiracji, 
gdyż działał on pod ochroną a. 
paratu rządowego, Obrońca jest 
zdania, że wobec tego wywiad 
hitlerowski nie potrzebował Do 
boszyńskiego, gdyż rozporządzał 
tak patężnymi środkami. 

W drugiej części swego prze 
mówienia obrońca zastanawia 
się nad poszoezególnymi dawo- 
dami ujawnionymi w procesie. 
Wydaje mu się niewiarygodne, 
aby opanowana przez hitlerow. 
ców „dwójka“ inwigilowała Do 
boszyńskiego w wypadku, gdy. 
by” był on ich sprzymierzeńcem. 
Adwokat mówi dalej, że Dobo. 
szyński nustosnnkował się nega 
tywnie do powstania warszaw* 
skiego, co — jego zdaniem — 


nie było zgodne ze stanowi- 
skien niemieckim w tej spra- 
wie. Również. zdaniem obroń" 


cy, wstąpienie  Doboszyńskiego 
do wojska w 1039 r. przemawia 
raczej za oskarżonym. 

W sprawie starań oskarżone. 
go o przyjazd do kraju w roku 
1043 obrońca uważa, że oskar- 


Ostatnie słowo 


W zwięzłym, ostatnim słowie, 
Adam Doboszyński zanalizował 
poszczególne etapy swego życia 


i usiłował odżegnać się od 
współpracy z wywiadem nie. 
mieckim, ntrzymnjąc, że jak- 


kolwiek ciąży na nim wiele za 
rzutów, to jednak „ tym wła. 
śnie — „nie może się pogo- 
|dzićś, Dla poparcia swej tezy, 
powcłał się na swą pracę na 
terenie Gdańska w czasie stu- 
|diów, na myśli antyniemieckie, 
'wyrażone w młodzieńczym utwo 


ciągu wywodów|żcny mógłby się dostać łatwo 


do kraju, gdyż Gano i Zychoń 
zajmiwał się wówczas przerzu 
tami swych ludzi da Polski, 


Z kolei adwokat  Maślanko 
przechodzi do omówienia posz- 
czególnych dokumentów przed. 


stawionych Sądowi przez roku 
ratora „a stwierdzających wing 
Doboszyńskeigo i stara się po- 
mniejszyć siłę dowodu tych do- 
kumentów. Obrońca stwierdza, 
iż Doboszyński będąc aktym- 
uym działaczem Obozu Wielkiej 
Polski, a następnie Stronnictwa 
Narodowego nawet bez instruk 
ji ze strony wywiadu niemiec 
kiego prowadziłby swą dzia- 
łalność proniemiecką i prohitle. 
rowską, zmierzającą do faszy. 
zacji życia polskie%o, bowiem 
działalność ta była wyrRzem 
ideologii stronnictw polityrz- 
nych, które reprezentował Do. 
boszyński, 


e 


W zakończeniu swego prze. 
mówienia obrońca wdaje się w 
Angi i zawiły wywód prawny 
na temat podanych w akcie 
oskarżenia artykułów, kwal'fi- 
kujących przestępstwa, jakich 
dopuścił się Doboszyński, 


W konkluzji tych wywodów 
obrońca zgłasza wniosek do Bą 
du o zakwalifikowanie tych 
czynów, nie z artykułów kodek 
su karnego WP., jak zakwali. 
fikował to rzecznik oskarżenia, 
lecz na podstawie dekretu „o 
faszyzacji życia politycznego w 
przedwojennej Polsce, Wnosi 
on o sprawiedliwy wyrok. 


Doboszyńskiego 
rze powieściowym oraz na swój 
„ndział'* w Wojsku Polskim we 
września 1939 r. Oskarżony w 
zakończeniu prosi o sprawiedli. 
wy wymiar kary. 
* * 
Tuż przed godziną 22 Rejono 
wy Sąd Wojskowy w Warsza- 
wie zamknął dwunasty dzień 
procesu Adama Dohboszyńskiego, 
zapowiadając ogłcszenie wyroku 
na południe dnia 11 bm 
a 
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BOŻYDAR BOŻYŁOW 


DYMIIROW 


Zapada xmierzch, wiosenny, piękny zmierzch, 
Dymitrow staje na mównicy więcu, 
sięgając głową, zda się, aż do gwiazd, 


zaczyna mówić, dając 


ręką znak — 


smużenie znika wtedy, w słuch się zmieniasu. 


Zapada uroczysty miasta mrok, 
przycicha gwar i nawet wiatr nie wieje, 


a wtedy widzisz: Strajki. Wojny sgiełk. 


Powstanie. Września sew. Sztandarów las. 
Tak bezlitosna walka się zaczyna. 


Świst kul. Milczenie fabryk. Wokół rój 
czerwonych gwiazd, płonących przed oczyma. 


Nie straszna mu męczarnia ani śmierć, 
właściwą drogę śmiało wskaże nam, 
z godnością, zasłuchany w głos Lenina. 


Wraz z czasem rośnie klasa — rośnie on. 
Marynarz młody stał się już sternikiem. 
Podejmie w Lipsku bój, nierówny bój, 
niesłomnym bohaterem będzie w nim. 
Wraz x jego sercem biją sere miliony. 


A imię jego krwawy Madryt zna, 


we wszystkich krajach bliskie jest i drogie. 
On jest jak zew, jak dynamitu moc, ` 
jak zorze płonie, promienieje, lśni, 

przed całą wyswoloną już ludzkością. 


Sztandarów szum czerwonych — toż to on, 


on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych. 


Gdy szary $mierzch zapada na nasz kraj 
i w mroku sterczy krwawy z cegieł mur, 
on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych. 


Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
powiada: wasze spełni się marzenie. 
I myślisz: życie nasze musi być 
piękniejsze, wkrótce w stary, dziki bór 
fabryczne hale wrosną na Bałkanie. 


Przebiegnie wiatr przez młody żyta łan, 
zapachnie bzami szosy szlak strzelisty, 


nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 


starego ojca nie dosięgnie mord, 
nie będzie serce mdlało x przerażenia. 


Przemawia on wśród miasta w blasku gwiazd. 
Już usta nie są w stanie wstrzymać pieśni. 
Nie czekaj! Naprzód idź! Marzenia snuj! 
Idź z nim, idź s Dymitrowem! Wszystko daj 
co masz, i patrz przed siebie jak najdalej! 


(przełożył Władysław Broniewski) W 


jjpod koniec 


Dr TADEUSZ CZYSTOHORSKI 


adiunkt Uniw. Łódz. 


wynalazca lampy 


Łukasiewicz... Rzadko się dzi 
siaj u nas o nim słyszy, Zapo- 
minamy jakoś powol: o nazwi 
sku, które bądź co bądź prze- 
szło do historii. Nie tak było 
XIX-go wieku. 
Ignacy Łukasiewicz był wów- 
czas znany w całej Europie 
jako ten, który pierwszy po- 
trafił racjonalnie wykorzy- 


jistać ropę naftową do celów 


oświetleniowych, jako . kon- 
struktor pierwszej lampy naf 
towej... 

Z nazwiskiem Łukasiewi- 
cza łączy się więc ściśle za- 
gadnienie ropy naftowej, tej 
fatalnej substancji, która w 
dziejach ludzkości tylokrot- 
nie już była przyczyną Tóż- 
nych konfliktów zbrojnych. 
Ropa naftowa ma dziś ogrom- 
ne znaczenie w gospodarce 0- 
gólno = światowej. Można 
wszak z niej otrzymać ben- 


iizynę i inne materiały pędne 


oraz smary, tak niezbędne w 
dobie dzisiejszej motoryzacji. 
Nie więc dziwnego, że łapczy- 
wy na zyski kapitał amerykań 
ski węszy za ropą naftową i 


+ chętnie „chce brać w opieke“ 


te kraje, gdzie tylko znajdują 
się większe zapasy naftowe, 


KIEDY LUDZKOŚĆ 
ZETKNĘŁA SIĘ Z ROPĄ 
NAFTOWĄ? 

Już u starożytnych pisarzy 
greckich i rzymskich spotyka 
się wzmianki, że w niektó- 
rych okolicach wypływa z zie 
mi jakiś oleisty płyn. Ponie- 
waż zdarzało się to najczę= 
$ciej w okolicach skalistych, 
przeto płyn ten nazwano „ole 
jem skalnym”. Olej ten posia 


jidał dość charakterystyczne ce 


chy. Była to ciecz koloru ciem 
no-brunatnego, o ostrej woni. 
Na owady działała zabójczo, 
zapalona — płonęła płomie- 
niem nazbyt kopcącym. Czło- 
wiek, w ciągłej dążności do 
wykorzystania wszelakich da 
rów przyrody, zwrócił uwagę 
na tę ciecz, lecz z początku 
nie wiedział, co z nią robić, 
do czego jej użyć. 
Z" I a 


naftowej, 


PIERWOTNE ZASTOSOWA- 
NIE ROPY NAFTOWEJ 
Ponieważ niszczyła ona 0- 

wady, przeto człowiek zaczął 
smarować zwierzęta domowe, 
a czasami i siebie samego dla 
ochrony przed różnymi insek- 
tami Ciecz ta była dość gęsta, 
śliska, doskonale się więc na- 
dawała do smarowania osi ów 
czesnych powozów. Kije, owi- 
nięte na jednym końcu paku- 
łami, umoczone w tej cieczy 
i zapalone, płonęły dość długo, 
dając nocą światło — były to 
zaczątki owych pochodni, u=- 
żywanych nawet jeszcze do 
naszych czasów, Pochodnie te 
jednak strasznie dymiły, na- 
dawały się do użytku tylko 
na wolnym powietrzu. W po- 
mieszczeniach zamkniętych 
były nie do użycia, 

Z czasem zaczęto olej skal- 
ny stosować do celów kosme- 
tycznych 4 leczniczych: nie- 
które owrzodzenia skóry zni- 
kały pod wpływem tego dziw 
nego płynu. Również niektóre 
dolegliwości żołądkowe dawa 


illy się usunąć. Wszystkie te je 


dnak zastosowania miały ra- 
czej charakter lokalny, spo- 
tykało się je tylko tam, gdzie 
tej ropy naftowej było sporo. 
O jakimś szerszym  rozpo- 
wszechnieniu nie było na ra- 
zie mowy. Taki stan utrzymał 
się mniej więcej do początku 
wieku dziewiętnastego. 


ZAMIAST SAMOGONU — 
NAFTA 


W tym to czasie pracował 
we Lwowie skromny aptekarz 
nazwiskiem Ignacy Łukasie- 
wicz. Urodzony w r. 1822 z ro 
dziców niezbyt zamożnych, 
zdołał ukończyć zaledwie czte 


pionier 


IGNACY ŁUKASIEWICZ 


naftowego w Polsce 


przemysłu 


go płynu u nas pod Borysła- 
wiem mamy całe potoki, To 
płyn palny — czybyś go pan 
nie potrafił przerobić na wód 
kę?! Prowadzę szynk, więc 
rozumie pan: dobrze. byśmy 
na tym zarobili!” 

Młody aptekarz zaintereso- 
wał się tym dziwnym płynem 
Nie zaimponowała mu wcale 
perspektywa ewentualnych zy 
sków, tym mniej pociągała go 
myśl „pędzenia bimbru* — za 
ciekawiła go natomiast pal- 
ność tego płynu. „Jeżeli pali 
się i wydziela dużo kopciu— 
taki byłtok jego rozumowania 
— to zapewne zawiera skład- 
niki trudno ulegające spale- 
niu. Gdyby te składniki usu- 
nąć, to powinien się palić nie 
dymiąc zupełnie“. Oparłszy 
się na tych przesłankach, roz 
począł swę badania nad przy- 
niesioną ropą naftową. Wyni- 
kiem tygh badań było oddzie- 
lenie tzw. oddestylowanie z 
ropy naftowej części lotnych, 


które skroplił, otrzymując w 
sposób pierwszą nafię, 
PIERWSZA LAMPA 
NAFTOWA 
Nafta ta jednak zapalona 


również strasznie kopciła, trze 
ba przeto było wymyśleć ja- 
kieś urządzenie, w którym by 
można było spalać ją bez dy- 
mu. To dało asumpt do stwo 
rzenia lampy naftowej. Lam- 
py były i przed Łukasiewi- 
czem, ale lampy przeznaczo- 
ne do świecenia np. oliwą; ja- 
kieś naczyńiko łatwo uchwyt- 
ne, zaopatrzone w urządzenie, 
które podtrzymywało knot, za 
nurzony jednym końcem w 0- 
liwie. Taka lampa dla świe- 
cenia naftą zupełnie się nie 


ry klasy gimnazjalne w Rze-|nadawała, gdyż kopciła, a co 


szowie, po czym wstąpił na 
praktykę do apteki, Po odby- 
tej praktyce w Rzeszowie 


przeniósł się do Lwowa. Tam, 
pewnego razu zgłasza się doń 
jakiś tajemniczy gość, wycią- 
ga spod kapoty butelkę z brą 
zowym płynem i rzecze: „Te- 


gorsza, zapalała się cała lam- 


pa, nie tylko knot, Trzeba 
więc ją było radykalnie zmie- 
nić. Łukasiewiczowi udało się 
to w zupełności — stworzył 
typ lampy dobrze nam zna- 
nej. Naftę umieścił w zbior- 
niku zamkniętym, zbiornik 


Z zagadnień „rozstroju: prawa 


ŻADNE PAŃSTWO „NIE JEST" | solidowanie się ich w nowych, do- 


W „Notach* ostatniego nume- 
ru „Kuźnicy“ (z dn. 10 bm, Nr 
27-199) znajdujemy znamienny 
list tow. żłk. do tow. dra Michaj- 
łowa. 

List ów, nie szczędzący słów 
uznania i podziwu dla pracy po- 
stępowych uczonych - polskich 
(chodzi w tym wypadku o biolo- 
gów, którzy „przegryźli sporne 
problemy genetyki współczesuej i 
wyzwolili się z przesądów niedo- 
skonałej bardzo nauki morgani- 
stów*; prof. Dembowskiego, rek- 
tora Marchlewskiego, dr Michaj- 
łowa i innych) — piętnuje rów- 
nocześnie brednie „naukowców*, 
tkwiących dotąd w mrokach za- 
cofania i — co tu dużo gadać — 
obskurantyzmu (chodzi konkretnie 
o „pracę* E, Minkowskiego, pol- 
„p3łaufAsaidsyo B30]00%* oZy 
pt „Przyroda, zwierzęcość, czło 
wieczeństwo, bestializm *). 

„Doprawdy stwierdzą ze 
słusznym oburzeniem tow. żłk. — 
nonszalancja (pewnych) naszych 
kół w stosunku do rygorów nau- 
kowości przekracza już granice 
cierpliwości normalnego człowie- 
ka“, 

Tak się złożyło, iż tych 
dniach przyniesiono nam do Re- 
dakcji „pracę* „również z dzie- 
dziny naukowej”, nie z zakresu 
biologii wprawdzie, ale — prawa. 
Skrypt wykładów prof. dr Stani- 
sława Estreichera p. t „Rozwój 
ustroju państw na zachodzie Bu- 


w 


ropy* (cz. If). Skrypt ów nosi 
datę: 1937 rok, ale — jak nas 
informnją — i dziś jeszcze posia- 


da „inoc obowiązującą, ba, po- 
noć nawet zalecany jest w charak- 
„erze „podręcznika naukowego”. 

Ano, obaczymy cóż to zaleca 
się wkuwać młodym adeptom pra: 
wa na wyższych uczelniach Pol- 


ski Ludowcj? 


MUSSOLINI... „OSOBISTOŚĆ 
GENIALNA". 


„Rządy ludu mogą się dość 


torskie, partyjne lub osobiste, jak 
uczy dotychczasowe doświadcze- 
nie (Perykles w Atenach, Ceza- 
ryzm w Rzymie, Napoleon) o ile 
zjawi się osobistość genialna i 
ambitna, s oznaki takiej możli. 
wości są coraz częstsze na tle wy- 
padków europejskich ostatnich 
lat (Mussolini), 

(str. 120 — „Rozbudowa prawo- 
rządności *). 


FASZYZM 
„WYŻSZYM IDEAŁEM* 
„Wedle doktryny nacjonalisty: 
cznej państwo jest wtedy tylko 
tworem silnym i etycznie uspra« 
wiedliwionym, jeżeli pracuje na 
rzecz ideału narodowego. Ideał 
ten nie zawsze da się ściśle okre- 
ślić, chociaż historycy i politycy 
starają się go zbadać (misja hi- 
storyczna narodu lub t. zw. me 
sjanizm) — w każdym razie od- 
czuwa go naród intuicyjnie. Jest 
to ideał wyższy, metafizyczny, 
wskazany narodowi przez Boga, 
a dlatego w jego imię wolno żą- 
dać od jednostki ofiar i poddać 
ją zbiorowemu kierownictwu”. 
(str. 57 „Zadania państwa i idea 


narodowa"). 


„OCENA SOCJALIZMU“ 

„Z pomiędzy prądów „społecz- 
nyćh" najsilniejszym jest socja- 
lizm, który pojawił się jako pro- 
gram polityczny (o ile pominie- 
my dawniejsze czasy) razem z na- 
rodzinami państwa praworządne- 
go, bo jeszcze podczas rewolucji 
francuskiej (jego zarodki są już 
u Rousseau'a). Został on dostate- 
cznie wykształcony we Francji po 
rewolucji (Saint Simon) i w 
Niemczech w połowie XIX wie- 
ku (Marks i Lassalle) i od tej 
chwili wywiera bardzo silny 
wpływ na współczesne życie gos 
podarcze, dążąc do tzw. „úpań- 
stwowienia wszystkich środków 
produkcji* (ziemi, kopalń, fa- 
bryk) A WIĘC DO ETATYZMU. 


(str. 110 „Zadania państwa 


łatwo przemienić w rządy dvkta-li idea narodowa"), 


DZIŚ SUWERENNE. 

„Zaznaczone powyżej traktaty 
(wersalski itp.) stwarzają zupeł- 
nie nowe warunki dla tej tak 
ważnej dziedziny życia państwo- 
wego, jaką jest dziedzina stosun- 
ków międzynarodowych i wywo: 
łują próby oparcia prawa naro- 
dów na innych podstawach, ani- 
żeli dotychczasowe — a mianowi- 


lecie na uznaniu, IŻ ŻADNE PAŃ- 


STWO NIE JEST JUŻ DZISIAJ 
BEZWZGLĘDNIE  SUWEREN. 
NE, ALE ŻE PAŃSTWA S4 
SKRĘPOWANE PORZĄDKIEM 
PRAWNYM, STOJĄCYM PO- 


skonalszych formach ustrojowych 
(państwo  patrymonialne, lenne 
stanowe, biurokratyczne, PRA- 
WORZADNE) NASTĘPOWAŁY 
ZAWSZE NA TLE ZWYCIĘ. 
STWA WYŻSZYCH, METAFI- 
ZYCZNYCH POJĘĆ (religia to- 
temiczna, kult plemienny, chrze: 
ścijańska teoria o państwie bo- 
žym, teoria o hierarchii lennej od 
Boga zależnej, rządy Dei gratia, 
idea narodowa i Opatrzność). 

(str, 124 — Związki ponad pań- 
stwowe”). 

Nie licz- 


będziemy mnożyć 


ko część olbrzymiej ilości bzdur, 
wśród których niepoślednie miej 
sce zajmują ataki na ustrój... 
ZSRR i Konstytucję Stalinowską) 
— wystarczy, aby powtórzyć za 
tow. żłk. z „Kuźniey*: 


„Doprawdy nonszalancja (pew* 
nych) naszych uczonych kół w 
stosunku do rygorów naukowo: 
ści przekracza już granice cier- 
pliwości normalnego człowieka”. 
Mało tego. Normalnemu człowie 
kowi, uczciwemu obywatelowi 
Polski Ludowej, nasuwa się po- 
dejrzenie, iż — jeśli chodzi o 
sprawę 


wyżej wymienionego 


NAD POSZCZEGÓLNYMI PAŃ. ASK PE pseudo- skryptu — mamy do czynienia z 

STWAMI (powrót do idei Grocju- A seb 8 rype To, fo zacy-| ezymé znacznie gorszym, a — 

0% oMi 16251: owaliśmy — (a wymieniliśmy tyl| nonszalancja,.. Stef 
(str. 117 — „Stosunki między- | SEESI mE BROSS EKG 


narodowe"), 


„REPUBLICA CHRISTIANITA. 
TIS“ ALBO „JEDNA OWCZAR. 
NIA I.. NIEJEDEN WILK", 


woWyłania się możliwość pow» 
stania jakiejś 
państw (przypominającej ideał 
Dantego o „republica Christiani- 
tatis“), która by była pewnego 
rodzaju nadbudową ponad cywili 
zowanymi państwami i stanowiła 
szczebel ku ich trwałemu skon- 
federowaniu w myśl zasady: JE- 
DEN PASTERZ I JEDNA OW- 
CZARNIA. 

(str. 123 
państwowe“), 


— „Związki 


ponad 


W OBRONIE KOSMOPOLITYZ- 
MU ORAZ ZWYCIĘSTWO PO- 
JĘĆ METAFIZYCZNYCH. 
„Wajsłabszą stroną kosmopoli- 
tycznego ruchu jest ta okolicz- 
ność, iż nie posiada on dotąd mie- 
tafizycznej ideologii, mogącej za- 
Do- 
historyczne nus 


stąpić ideologię narodową. 
świadczenie zaś 
uczy, iż zrastanie się mniejszych 
związków społecznych w wielkie 
tworzy (rodzin w rody, rodów w 
plemiona, plemion w monarchę, 
monarchii w imperia) — lub kon- 


kanfederacji | 


W r. 1989 jeden użtenmk przypadat na %0 obywu- 
teli, obecnie na 6 obywatel, Przed wojną najwyższy 


nakład dzienny czasopism 


wynosił 1.860.000, w roku 


1949 wychodzi — w skali krajowej — 4 miliony gazet 


dziennie. 


Wzrasta coraz bardziej ilość czytelni pism i ca- 
sopism w partyjnych i związkowych ośrodkach szko- 
leniowych, w świetlicach fubryczniuch i wiejskich... 

a 


ten zaopatrzył w tzw. „ma- 
szynkę”, umożliwiającą pod- 
kręcanie knota, a zarazem do 
prowadzanie powietrza, które 
dochodziło do płomienia spod 
„kołpaczka”. Najpomysłow- 
szym było zastosowanie szkla 
nego cylindra tzw. „szkiełka”, 
które odgrywa rolę komina, 
ciągnie bowiem powietrze do 
góry. Każdy z nas miał do 
czynienia z lampą konstruk- 
cji Łukasiewicza, Nafta, ssa- 
na w niej knotem ze zbiorni- 
ka, spala się zupełnie spokoj- 
nie, bez dymu, dając przyjem 
ne i zdrowe dla oka światło. 
wystarczy jednak zatkać pal- 
¡cami otwory „maszynki“ lub 
jteż zdjąć „szkiełko“, a już nať 
ita pali się zupełnie inaczej: 
| eiemno, wydzielając sporo 
Ikopciu. Urządzenie wpraw- 
iniezbyt skomplikowane, jakże 
jednak pomysłowe! 


Lampy naftowe po raz 
jpierwszy zapłonęły około ro- 
ku 1870 w lwowskim szpitalu 
na Łyczakowie — była to o» 
grymna sensacja dnia, opisy- 
wana przez wszystkie gaze- 
ty. 


ZACZĄTKRI PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO 


Widząc, że pomysł jego 0- 
twiera nowe drogi wykorzy- 
stania ropy naftowej, Łuka- 
siewicz zajął się zagadnieniem 
racjonalnego wydobywania 
tejże ropy. Dotychczas nie bar 
dzo potrzebna ropa, wycieka- 
ła z ziemi sama, strumykami 
t potokam: spływała do rzek. 
Gdy chciano zebrać większe 
jej ilości, robiono sztuczne za 
głębienia, w których się gro- 
madziła. Gdy Łukasiewicz 
skonstruował swą lampę, za- 
potrzebowanie na ropę wzro- 
sło gwałtownie. Samoczynne 
jej wyciekanie z ziemi nie mo 
gło już pokryć tego zapotrze- 
bowania, musiano pomyśleć o 


sztucznym, przyśpieszonym 
jej wydobywaniu. Wraz z 


Trzecieskim zaczyna Łukasie- 
wicz wiercić pierwsze studnie 
40-metrowe, których brzegi 
umacniano chróstem, deskami 
i belkami. Ponieważ podczas 
kopania w głąb ropa czasami 
tryskała nagle wysókó W 
górę, urządzenia te oka- 
zały się niedostateczne, mu- 
siano myśleć o coraz to 
lepszych, Najwięcej klopo- 
tu miał Łukasiewicz z tzw. 
„gazami ziemnymi towarzy- 
szącymi ropie naftowej. a któ 
rych w stadium początkowym 
nie umiano „chwytać, lecz 
puszczano bezużytecznie w po 
wietrze. Lecz niebawem stu- 
dnie 40-metrowe okazały się 
za płytkie, trzeba było sięgać 
coraz dalej w głąb ziemi, Ło- 
patami nie dało się już tego 
uskutecznić, była to praca dla 
rąk ludzkich niemożliwa do 
wykonania. Łukasiewicz wpro 
wadza przeto świdry, porusza 
ne zrazu rękami, później 
maszynami. Robotnik pracuje 
w warunkach o wiele dogod- 
niejszych, a co ważniejsze: w 
warunkach o wiele bezpiecz- 
niejszych, Wprowadzenie me- 
tody świdrowej stało się mo- 
mentem przełomowym dla ca 
legó kopalnictwa naftowego 
w Polsce. 


W poczynaniach swych kie- 
rował się Łukasiewicz nie chę 
cią zysku, lecz jakimś żywio= 
łowym pędem ku pracy, dają- 
cej coś nowego. Praca ta nie 
jzostała wprawdzie uwieńczo- 
na takim rozgłosem, jaki zy 
skal inni badacze i wynałlzcy. 
W każdym jednak razie był 
człowiek wielkiego czynu, 
letóry pierwszy wskazał, jak 
ropę naftową racjonalnie wy 
korzystać i jak ją wydobywać. 
Niestety, owocami jego pracy, 
jak to nieraz się zdarzyło w 
histori. naszej myśli technicz- 
nej i naukowej pożywiły się 
elementy obce przede 
wszystkim wielkie amerykań- 
skie i angielskie monopole 
naftowe, dla których w pogo- 
ni za miliardowymi zyskami 
kropla nafty więcej znaczy, 

ludzkiei. 


to 


niż morze krwi 


â zd 


WARSZAWA (PAP). W dwu 
nastym dniu rozprawy przed 
Wojskowym Sądem Rejono- 
wym w Warszawie, prokura- 
tor ppłk. Żarakowski zażądał, 
w konkluzji swego blisko pię 
ciogodzinnego przemówienia 
kary śmierci dla obcego agen- 
ta — Adama Doboszyńskiczoa. 
W godzirach wieczornych, po 


radę | 


obszernej mowie  obrończej 
adw. Maślanki, oskarżony A- 
dam Doboszyński skorzystał z 
przysługującego mu prawa „o0- 
statniego słowa”. A oto szcze- 


góły pierwszej części dwuna- 
stego dnła rozprawy, którego 
dokończenie podzmy w dniu 
jutrzejszym. 


Proces historycznej prawdy 


„Proces Adama  Doboszyń- 


skiego — stwierdza na wstę=' jów, 


pie swego przemówienia pro 
kurator — jest procesenr hi- 
storycznym. Nie osoba oskar- 
żoneso przyczyniła się do tego. 
Znamy większych szpiegów i 
prowokatorów, niż Adam Do- 
boszyński. Jeśli mimo to pro- 
ces ten nazywamy procesem 
historycznym, to dlatego, że 
jest on pierwszym w dziejach 
Polski procesem, który ujaw- 
nia część prawdy w ostatnich 


dziesięcioleciach naszych dzie- 
wskazuje na niektóre 
źródła naszych klęsk narodo- 
wych, obnaża tragedię naro- 
du oszukiwanego przez ob- 
cych najmitów, którzy wyrze- 
kli się swej ojczyzny. Proces 
ten jest historycznym dlate- 
Bo, że wskazuje prawdziwą ro 
lę tych warstw społecznych, 
które w imię prywatnych in- 
teresów zaprzedawał ojczy= 
znę naszą, naród * Kaj ob- 
cym siłom, obcym potegom. 


Rodowód współczesnej Targowicy 


Proces ten odsłania 
współczesnej Targowicy. 
Kiedykolwiek 1 gdziekolwiek 
prokurator — na. 


do bojt 


dzieje 


— stwierdza 
ród polski zrywał się 
o swo0je wyzwolenie narodowe 
i społeczne, zawsze Znajdowalj 
się Braniccy i Badziwiłłowie, 
Potoccy i biskupi Massalscy, 
którzy działając w interesie 
własnym i w interesie obcych 
ciemiężycieli, nie dopuszczali 
do waiki, łamali ją, zdradzali 
swój naród. 

Nadchodzi rok 1917, robotni- 
cy i chłopi b. państwa carów 
zrzacają z siebie jarzmo kapi. 
talizmu. W bohaterskim wysił. 


ku, 

ropy, 
nkazując 
cjalizmu, 


który zmienia oblicze Eu: 
zdobywają sobie wolność 
ludzkości drogę do Bo 
Przedstawiciele pol. 
skich klas posiadających — a. 
gənci austriaccy i niemieccy || 
— przeciwstawiają się tej wal: 
ce. Pędzą na Ukrainę i Biało. 
rus, nawet na daleki Ural, or- 
gnnizując tam obszarniczą re* 
belię przeciwko rewolucyjnej 
akcji wyzwoleńczej, by wypeł. 
niać wolę swych mocodawców 
Na ich czele stoi Beck, Schae. 
tzel, Wieniawa, Miedziński, Koc 
i Hołowko; Kasprzycki i Bartel 


de Weydonthal. 


Dwa zotrute prądy 


W roku 1919 polskie klasy po- 
siadające podejmują przestępczą. 
awanturę kijowską, wojnę na 
obcych ziemiach i w imię gb- 
cych interesów, podyktowaną n- 
bawą przed narastającym Tu- 
chem rewolucyjnym. 

Wojna ta kosztowała nas wie- 
le dziesiątków tysięcy poległych 
i wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej 
Republiki Radzieckiej, tej Re- 
publiki, która pierwsza uznała 
i poparła niepodległość Polski, 

W tym samym czasie krwawi 
Warrniia, Mazury, lud Sląska, 

W czysty nurt niepodległej 
Polski wlewają się dwa zatrute 
prądy mówi prokurator, 
PIERWSZY z nich — TO 
DMOWSZCZYZNA, zapatrzona 
od zatku istnienia swego w 
carski tron, odnosząca się z 
gardą do własnego narodu, 
rząca przekonanie, że właśnie 
panowanie caratu gwarantuje 
rozkwit kultury polskiej. 

DRUGI PRĄD to PIŁSUD- 
CZYZNA, Żerując na pięknym 
duchu romantyzmu, powołując 
się na Mickiewicza i Stowackie- 
go, Okrzeję i Montwiła-Mirae- 
kiego, wykorzystując zdrowy vo- 
mantyzm młodzieży polskiej, 
pragnącej walczyć o niepodlez 
łość Polski, sprzedaje siebie i 
innych otumanionych przez sie- 


pocz 
no 


sZe- 


bie Franciszkowi Józefowi 1 je 
go R-Stelle, lub też wydziałowi 
wywiadowczemu niemieckiego 
sztabu generalnego, 


„Prądy te — stwierdza prok!t- 
rator — wnoszą do życia pol- 
skiego Frystem prowokacji, któ- 
ry szybko staje się podstawową 
metodą rządzenia, demobilizują 
naród nasz w walce o wolność, 
organizują wespół z zaborcami 
bandy łamfstrajków w polskich 
fabrykach, prowokują walki bra 
tobójcze pomiędzy polskimi ro- 
botnikami, formują z najemnych 
szumowin bojówki pałkarzy 
przeciwko walce wyzwoleńczej 
narod'1. 


Cóż wniosły rządy tych pa- 
nów? Byli podopieczni cara i po- 
zostałych szybko wią: 
żą koncernami niemiecki 
mi, jak koncernem Siemensa, 
AEG, Flieka, z kapitałom frao- 
enskim i jego IT oddziałem, Kon 
cerny te już nie tylko kontrolu. 
ją, lecz kierują naszym życies! 
kospodarczym. QGnijgcy kapita- 
lizm polski, szukająć ratunku w 
kapitale finansowym, 
podporządkowuje interesy kraju 
Wraz z podpo: 
rządkowaniem się gospodarczym 
konsekwencją idzie 
podporządkowanie się politycz 
ne'* 


zaborców 
się z 


obey m 
interesom obcym. 


z żelazną 


Wyścig wstecznictwa polskiego 
kierunku faszyzmu 


Nadchodz: rok 1933, Hitler 
obejmuje władzę. Fakt ten 
nie jest niespodzianką dla ni 


kogo. Hitler wykłada swój 
plan rekonstrukcji Europy. 
Dookoła „Wielkich Niemiec“, 


mających stanowić jądro „No 
wej Europy“, chce on zgrupo- 
wać drobne wasalne państew 
ka jak Ukrainę, Rumunię i 
Węgry. Tereny  zagarnięte 
przez Rzeszę, mają być zasie- 
dlone przez niemieckich chło- 
pów. Słowianie mają być wy- 
niszczeni. zaś ci, którzy pozo- 
staną. mają pracować dlana 
rodu panów“. W instrukcji: dla 
Foerstera, późniejszego gaulei 


tera Gdańska, Hitler mówi: 
„Strategia nasza polega na 
tym, aby rozłożyć wroga od 
wewnątrz i zmusić dó rozbro= 
jenia jego własnymi rekami“ 

Każdy wówczas rozumiał, 
że wojna sie zbliża. Niebezpie 


czeństwo Niemiec  hitlerow- 
skich odczuł każdy uczciwy 
Polsk. Każdy z nas zrozum 
wtedy, iż popieranie Niemiec 
aitlerowskich, wprowadzanie 
ich zasad w nasze życie pu- 


bliczne, wzmacnianie w jaki- 
kolwiek bądź sposób ich au- 
torytetu — prowadz: Polskę 
do zguby. Ale w tym samym 
czasie działa już V kolutnna, 
działają b. agenci K. - Stelle, 
zaliczeni już na etaty hitlerow 
skiej agentury i-b. agenci car 
skiej „ochrany” żeglujący 
szybko w strone Niemiec. 
Rozpoczyna się wyścig wszyst 
kich odłamów  wstecznictwa 
polskiego z sanacją 1 endecją 
na czele w kierunku faszyzmu 
niemieckiego. W wyścigu tym 
zrastają się z sobą powaśnio- 
ne do niedawna odłamy 
wstecznictwa. Znamienny jest 


udział w tym zwolenników 
Dmowskiego i jego samego. 
Cała endecja, która chociaż 


wyrosła za parawanem walki 
z Niemcami, teraz podejmuje 


owane manewry, by 
pod flagą zwolenników Mus- 
solinizmu, skierować swoich 


w stronę Hitlera 
dopatrywać się w 


adherenfów 
zaczynając 


hitleryźmie wzorów dla sie- 
bie. 
Coraz trudniej rozpoznać 


kto jest endekiem, kto sana- 
torern. Powstaje dwutorowość 
w endecji. Grupa „mlodych“, 
rekrutująca się z obozu Wiel- 
kiej Polski coraz szybciej zmie 
rza do całkowitej asymilacji 
z faszyzmem. ONR skwapli- 
wie przejmuje hitleryzm, za- 
czyna realizować koncepcję 
vodzostwa. przeciwstawia par 
lamentaryzmowi faszyzm. Pu- 
blicystyka polityczna na ła- 
mach „ABC“, „Prosto z Mo- 
stu", „Polityki“, „Dziennika 


Snob, sybaryt 


łotrzyk z wrodzonym sprytem 


W takich to warunkach do- 


chodzi do skutku w styczniu| 


1934 r. osławiony pakt z III 


Rzeszą. Praca niemieckiej V| 


Kolumny była już tak wydat 
na, i2 nie doszły wtedy do Pol 
ski słowa Hitlera: 

„Mnie wypadnie grać z ni- 
mi w piłkę i kierzwać pań- 
stwami wersalskimi przy po- 
mocy straszaka bolszewizmu. 
Zmusimy ich, by wierzyli, że 
Niemcy to ostatni wa! przed 
czerwonym potopem, 

W tym samym mniej więcej 
czasie, w jednym z tyś l 
ców krakowskich, ukazuje się 
na stronie tytułowej fotogra- 
fia p. Hrabiny Aleksandry Ty 
szkiewiczowej z domu baro- 
nówny Konopka, z odpowied- 
nią reklamą jej urody i raso- 
wości. 

Ta oto herbowa ladacznica 
1 zawodowa agentka nieralec- 
ka, zostaje specjalistką od wer 
howania polskich arystokra- 
tów i ziemian na słażbę obce 
go wywiadu. 

W tym to okresie na arenę 
wkracza Adam Doboszyński, 

Prokurator szkicuje w na- 
tepviących słowach sylwetkę 
oskarżonego Doboszyńskiego 

„Majątek w Sworowicach 
niemały, ale zadłużony, dru- 
karnia w Warszawie — oto 
co Adam Doboszyński odzie- 
dziczył po ojcu. Prócz tego 0- 
dziedziczył on niebywałą am- 


Ksiądz Piwowarczyk 
pomocnikiem narodowego „ideologa“ 


W jedej tylko dziedzinie 
książka jest konsekwentna — 
tam gdzie mowa o hitleryźm:e. 
Charakteryzując tę książkę, 
Piwowarczyk powiada: „Sądzę, 
że była to mieszanina wpływów 
zarówno  faszyzmn wiosk 
jak również hitleryzmu, a + 
wpływów filozofii św. Tomasz, 
z którą oskarżony trochę zazna 
jomit się, ala mam wrażenie, że 
bardzo powierzchownie. Mó- 
wiąc o podstawowej koncepcj 
tego dzieła, Św. ks. Piwowar- 
czyk streszcza ją w 'zdnnint 
„Ideologia gospodarcza hitleryz 
mna wynika, czy też prehodzi z 
ideologii chrześcijnńskiej*, 

Prokurator podkreżln nem. 
nie jako rzecz Znomienną, że 
ksiądz Piwowarczyx tym nia 
mniej próbował udoskonalić 
książkę swymi poprawkami. 
Mimo takiej wartości tej książ 
ki, a może właśnie dlatego, dzię 
ki zorganizowanej zZ inspiracji 
hitlerowskiej gwałtownej rekla- 
mie w szeregu pism książku staje 
się popytna i wychodzi w kilku 
wydaniach. Doboszyński stajoe| 


ka, 


Antynarodowa działalność 


zaczyna się 


Klasowy ruch robotniczy jest 
głównym wrogiem mocodawców 
Dolwszyńskiego. „Aby mu prze-| 
szkodzić w rozwoju, aby go roż| 


bić Doboszyński organizuje dy. 
zd] 


wersyjne związki zawodowe, pod|r 


nazwą „Praca polska” 

ter stwierdza następnie: 
„Działalność oskarżonego co- 

raz. bardziej zaczyna mu se o“ 


Prokura 


płacać, Uwikłany uprzednio w 
Polska pod w 
na równi 


„W tym okresie w całej Fu 
ropie coraz potężniej rozwija 
się ruch pokoju, walka o po- 
kój przybiera coraz realniej- 
sze formy. Sprzymierzają się 


wszystkie siły postępu, by u- 
ratować świat przed nową 
straszljwą wojna Klasa robot 
nicza na całym świecie pojmu 


jąc swa wielką historyczna 


| zwracać 


Kartuskiej. Polska — kraj, któ 
ry tyle ucierpiał przez wojny, 
który tyle razy tnusiał odbu- 
ldowywać się z ruin i znisz- 
nabiera antysemityzm. Rasi- czeń, powodowanych przez ob 
stowskie koncepcje stają się cych najeźdźców, bardziej niż 
wskazówką praktyczną ć „ide- jinne kraje usiłowała wyrwać 
ologiczną" uzasadnieniem isie z żelaznych obcęgów. zaci 
antysemityzmu. |skanych na jej szyi przez nie- 


„Merkuriusza“ 
— głosi hymny pochwalne na 
cześć faszyzmu ustroju 
przyszłości, nowego rozmachu 


| Narodowego”, 


Wzorem dla wszystkich po- |miecki imperializm i jego kra 
; a jowych agentów. Ruch robot- 
czynań, wzorem dla nowej my niczy krzepnie, chłop pols ki 


śli stają się hitlerowskie Niem | raz po raz zrywa się do wal- 
cy. ki o swoje prawa. Front Ludo 

wy w Polsce staje się realną 
Q, karierowicz groźbą dla faszyzmu rodzime- 
go, dla niemieckiej agəntury 
w Polsce. Front Ludowy — to 
wróg Nr. 1 faszyzmu — hitle- 


jbicję, mniej inteligench, a|ryzmu. Dlatego też walka ca- 
więcej sprytu, najwięcej zaś |jej reakcji rodzimej, jak rów- 
|karierowiczostwa. nież prowokatorów 1 inspłrato 


Wybió się za wszelką cenę,|Tów niemieckich zostaje skie- 


zrobić karierę u masonów 
czy u klerykałów, gdziekol- , 
wiekbądź — oto życiowa de- 
wiza oskarżonego, w wyścigu 
karierowiczów, bez charakte- 
ru ma wziąć udział Doboszyń 
ski, snob, sybaryta, obszarnik 


Dla faszyzmu i jego krajo- 
wej agentury działalność Fron 
tu Ludowego staje się coraz 
bardziej niebezpieczna, Faszy 
stowska agentura otrzymuje 
zadanie przejścia do jak naj- 
silniejszego kontrataku przy 
iżyciu wszelkich środków. W 
pracy tej przoduje Doboszyń- 
ski, mistrz dywersji i prowo- 
kacji. Rozpoczyna on szeroko 
zakrojoną grę, imając sę 
wszelkich sposobów, by do- 
trzeć do jak najszerszych krę- 
gów społeczeństwa. 

Do każdego podchodzi ina- 
czej. Do wierzącego katolika 
dociera łajdacka plotka, która 
chętnie drukuje „Przewodnik* 
lub „Mały Dziennik“ z Niepo- 
kalanowa. Do robotników pro 
buje dotrzeć poprzez t. zw. 


Brak skrupułów moralnych, 
jakichkolwiek hamulców, do- 
szczętne zakłamanie wewnę- 
trzne, poza i obłuda, — oto 
cechy charakterystyczne Ada 
ma Doboszyńskiego już w za- 
raniu jego działalności. Ta- 
kich ludzi hitleryzm neci. Gdy 
przychodzi możność „wybicia 
sie“, gdy otrzymuje zadanie 
opracowania książki, gdzie bę 
dzie trochę katolicyzmu | du- 
żo faszyzmu, trochę ekonomi- 
ki i dużo demagogii — natych 
miast bez żadnych trudności 
przystępuje do pracy. Odby- 
wa szereg narad z fachowca- 
mi w  różmych dziedzinach, 
kilka książek przegląda, tro- 
chę sam komponuje i oto za- 
mówiona książka „Gospodar- 
ka Narodowa jest gotowa. Na 
wet ks. Piwowarczyk zwracał 
uwagę Doboszyńskiego na po- 
pularyzowanie hitleryzmu w 
tej książce 1 kwestionował 
wartość doktryn ekonomicz- 
nych. 


O działalności swej w tym 
okresie Doboszyński mówi: 

„Ruch narodowy rozrósł się 
w latach 1934 — 1935 do roz- 
miarów masowych i w związ- 
ku z tym musiał operować ha 
słami coraz to bardziej upro- 
szczonymi. Od roku 1930 trwał 
katastrofalny kryzys gospo- 
darczy, w masach panowała 
bieda, a po wsiach było diiżo 
bezrobotnych, więc łatwo by- 
ło tłumaczyć masom. że spraw 
cami ich nędzy są Żydzi. 

Jeżeli chodzi o stronę poli- 
tyczną — mówi Doboszyński- 
to poczynając od 1930 roku 
panowały w kraju rządy. poli 
cyjne. W roku 1934 utworzo- 
no obóz w Berezie Kartuskiej, | 
zaś w rok potem narzucono 
krajowi oszustwem nową k 


się „teoretykiem nowego hitle 
rowskiego ładu, Dzięki „Gospo. 
darce narodowej uzyskuje on 
odpowiednią „pozycje“ 
Wówczas to przed impresnria 
mi z niemieckiego wywiadu po. 
dylemat. gdzie Dobozzyń 
rö uplasować w rucho peli- 
tyeziym, 
ONR i cały tzw. młody ruch na 
rodowy. nie wymaga już dodatka 
wej inspiracji, Tdeały hitlerju= 
gend przeniknęły tam szybciej, 
niż się tego można było spodzie 
f. Bardziej oporna na wpły- 
wy niemieckie jest grupa staro. 
endecka, I tam właśnie skierowa 
ny zostaje Doboszyński. W roku 
1934 wstępuję on do SN iw krót 
kim czasie zostaje prezesem SN 
na kilka powiatów woj. krakow 
skiego, oraz zajmuje b. wpływ 
stanowiska referenta prasy i 
propagandy na okręg krakow- 
ski. Masknjąc swe właściwe za. 
dania i swą właściwą rolę, je. 
dnocześnie aktywnie pracuje w 


wslaje 


A 
22] 


w 


Wyprawa 


Wtedy to Adam Dobosżyń- 
ski otrzymuje szczególne zada 
nie — zadanie wywołania dy- 
wersji. Postanowiono chwycić 
się jej w chwili dla faszyzmu 
istotnie niebezpiecznej, w mo 
mencie kiedy miały się odbyć 
wielkie demonstracje chłop- 
skie, 


Na temat pogromu myślenie. 


wa 


) itle skiej agi ato : 24.3 
I re hitle rowskiej prasie całego| kiego Doboszyński przed sądem 
ra sp Vw: : r 4 i 
"raju, inspirując szereg woływo|sanncrjnym w Krakowie i we 
wych osób. PEŁNE 
. Lwowie zeznał, co następuje: 
„Na zebraniu rady powiatowej 


8. N. postanowiono przeciwdzia 


ł Ą taé komunistycznej falis, Kra- 
np Qacac... kowa z teg$ okresu czasn nie 
trudności finansowe, inogłem poznać, Była to Barce- 


raptem 
znajduje się w wyjątkowo  do- 
brych warunkach materialnych. 
By nie budzić podojrzeń i nie 
ną siebie uwagi, z po- 
ndeg przyjaciela swego, Niemca 
Szuraka, późniejszego kata 
siedleckiego gotta, zakłada 
przedsiębiorstwo budowlane. któ 
re mą upozoróować jem wzriista 


lona wcześniejsza o miesiąc“, 
Doboszyński, zapytany przez 
sąd sanacyjny, dlaczego zoryani 
zował pogrom w. Myślenicach, 
odpowiedział, że miało to być 
wystąpienie przeciwko Prontowi 
Lndowemu. W toczącym się Che 
enie procesie zapytany przeze 
mnie — mówi dalej prokurator 


inż, 


jaca dochody“, za jaki ce! miała NPA my- 

£ i ślenicka, Doboszyński odpowia. 
h Į 

ładz sanacii da, iż miała to być demonstra 

q | cja rzekomo przeciwko tamtej- 


pochyłej Dwa te drobne 

zacytowane z zeznan 
rolę poczyna skupiać wszyst- Jakże wyraźnie i do 
kie warstwy społeczne, zainte | bitnie malują sylwetkę oskarżo 
resowane w utrzymaniu poko| nego, jako hitlerowskiego prowo. 
ju. Rozrasta się, krzepnie ij katora. 
wzmacnia front pokoju, front 
ludowy. 

Wzmacnia się I krzepnie ten 
tront również w Polsce, mi-| Prokurator stwierdza następ. 
mo prześladowań ruchu dema „Zadania postawione Dobo. 
kratvcznedn. mimo Berezy szyńskiemu w zwiazku z Myśle. 


szemu staroście. 
wyjątki, 
oskarżonew 


nie: 


szpiegostwo żądam kary Śmierci 


Przemówienie prokuratora w procesie Doboszyńskiego 


rowana na ten właśnie odel- 
nek, 

Na ten odcinek skierowany 
zostaje również 1 Doboszyński. 

Już wtedy przez cały kraj 
zaczęła przechodzić tala pro- 
testów przeciw hitleryzacji ży 
cia polskiego. Głośnym echem 
odbijają się zajścia w „Sem- 
pertcie”, następnie wypadki w 
Częstochowie, Toruniu i Zagłę 
biu. Zaczyna rewolucjonizo- 
wać się wieś, Bezrolny I ma- 
łorołny chłop jest na granicy 
wytrzymałości. Zewsząd Toz- 
iegają się głosy demaskujące 
działalność faszystowskiej a- 
gentury w kraju. Dla wielu lu 
dzi jest jasne, 1ž Polska sta- 
cza się po równi pochyłej do 
zguby, Jasne się staje. iż nad 
ciąga wielkie nieszczęście i dla 
naroda. 


Doboszyński 
mistrz dywersji i prowokacji 


żółte związki zawodowe, zor= 
ganizowane przez niego w 
„Polskiej Pracy". Do inteligen 
cji podchodzi od strony fałszo 
wania nAnki przez kompilowa 
umiejętnie wybieranych 
cytat z prac katolickich pisa- 
rzy, rozwodząc się szeroko o 
ideologi: chrześcijańskiej, 
ko źródle hitleryzmu, propa- 
gując pseudo-naukowe rozpra 
wy 0 wyższości ekonomiki fa- 
szystowskiej. 

W pomysłach swoich Dobo- 
szyński przechodzi oczekiwa- 
nia swych dysponentów, sta- 
jąc się godnym konkurentem 
inkwizytorów średniowiecza 1 
hitlerowskiej pronagandy. Pró 
buje on zohydzić postęp. apo- 
teozując jednocześnie faszy- 
stowskich pałkarzy. 


nie 


ja- 


Antysemityzm 


— narzędziem tumanienia mas 


Jstytucję. W tych warunkach 
szerokie masy były głęboka 


niezadowolone z istniejących 
stosunków politycznych, co wy 
|korzystywane było dla szerze 
inia przekonania, że tym sto- 
jsunkom winni są Żydzi. Syste 
matyczna agitacja tego rodza 
[jū — kofńiczy Doboszyński 
|wprowadzała masy w stan pe 
|wnego rodzaju psychozy.” 

Prokurator Żarakowski 


wi dalej: 
była sama środ- 


| „Szeroka 
ków, jakie rzucono na od- 
Frontem Laudo- 


inêk walki z 

wym. Okazało się jednak. iż 
środki te nie wystarczają. 
|Prawda o faszyźmie była *byt 
|silna, by można było jej za- 


dać kłam fatszerstwami. 


pó- 


myślen'cka 


na rozkaz mocodawców z Berlina 


cele i zadania, które 
wówczas Doboszyński. 
Ale i przed sanacyjuym sędem 
oskarżony kłamał, mówiąc: „Do 
iatniej chwili byłem zde- 
wańiy na wyprawę my 
Daboszyński 


ctrzymał 


ne 
śleńie 
) wówczas nia 
miał o ezym decydować, O Wy- 
prawie myślenickiej decyda 
wał oskarżony — decydował o 
tym ówczesny re: 
kiego wywiadu, 
zakontraktował 
i który następnie opłącał 
„dzisłalność*, 

22.6 


czele 


zydi 
ka”, 


me 


Bzurak, 
Doboszyńskiego 


który 


jeg 
1936 r. Doboszyński na 
kilkudziesięciu otumanio. 
nych chłopów maszeruje na My- 
ślenice, Wynikiem było 
dwóch zabitych > 


nnęadu 
ludzi. 


Mówęge o tych wypadkach Do 
boszyński zeznał: „Z  k«fńcem 
mają 1936 r. otrzymałem roz- 
kaz, bym w terminie miesiecz_ 
nym wywołał takie zajśria, któ 
re by minły charakter dywersji 
w stosunku do Frontu Ludowe 
go i by zajścia te odbiły się ta 


kim głośnym echem w całej Pol 
sce, by przysłónić efekt nieda- 
wnych wystąnień socjalistów 

komunistów, Mając bardzo 
ki termin do wykonania póleco 
nego zadania, 
najprostszy pl 
urzeczywistni 


mi 


musia 
żyć 


do 


an, możliwy 
enia środkami 


Jakże wyraźnie widać | będącymi w mojej dyspozycji”. 


Myślenice — szkoła pogromów 


nicami nie byłyby przez niego wy 
konane w całości, gdyby jedno. 
(Dalszy ciag na stronie 5-tej) 


(Dalszy ciąg za strony 4-tej) 


cześnie z tym całą sforę agon- 
tów, inspiratorów 1 prowokato 
rów niemieckich, jak również | 
ich endeckich, ONR.owskich i sa 
nacyjnych popleczników, roz 
reklamowała tak szeroko tych 
zejść. „Bohater z Myślenie'* 


nie 
es myślenicki, 


ci 


na którym bandy 


W z wyprawy występowali z rę. 
„wyprawa myślenieka** — oto|kam; wzniesionymi do góry, w 
jak dolikatnie nazywano wów. | hitlerowskim pozdrowieniu. To 


czas jogrom w Myślenicach, 
Każdy z bandytów, który brał 
udział w tym romie, stawał 
się przedmiotem zainteresowań 
pisma ków, na żołdzie 
sanacji, lub endecji, 
Rozdmuchiwano zajścia myśleni 


był ich wzór, to był ich ideał, to 
był szczyt ich marzeń. Nie przy 
padkowo później znaleźli swoje 
i szeregach 
okupacji, 


Dog 
"5 


hedscvch 


Dobra była szkoła, dobry nau- 
tzyciel, dobrzy byli wychowan. 


ckie tak, jak gdyby miały one|+ <= 

być wzorem, jak następne „My mtz 

flenica'* zrobić należy. Proces przeciwko Doboszyń- 
Jak wynika z zeznań, składa. |55iemu w sanacyjnej Polsce, 

nych przed sądem, m. in. świad zgodnie ż intencją Szuraków, 

ka Paora i Mierzyńskiego, „szko stał się wolną trybuną wystą 


pogromowych, faszystow= 


ła myślenicka'* była „dobrą l PC 
i antysemickich. 


szkoła“. Myślenice stały się wiel 
ką szkołą pogromów i prowoka 
cji dla całej Polski, które w cza. 


S 


tronnictwo Narodowe, stron 


dictwo faszystowskie, które w 
Bie okupacji dały się we znaki |tym czasie już otwarcie żeglowa 
nis tylko Żydom, ale chłopom jło.pod hasłami hitlerowskimi i 


1/robotnikam, 
W wielkim chórze prasy na te 
mat Myślenie pisliwym dysz] 


pogromowymi — to stronnictwo 
w myśl polocenia niemieckiego 


sau |rezydenta, ze względów ostroż- 


tem rozległ? się głos „Mntego | ności nie było nawet przez Dobo. 
Dziennika** z Niepokalanowa, pi szyńskiogo powiadomione oficjal 
sma fak häniebnego nie o wyprawie myślenickiej, nie 
wać z nim mógł t mniej jednak kapitał z tej wy- 
rinusz ordynaty jiny‘, albo Voal- zbijało nienajgors: f 


prawy 


kischer Beobachter“ ad | dobr 
CZA pro kurator. E 
Wówczas to rozpoczął się pro 


zresztą, jak ONR, ja 


jak cały 


kleru 


acjn, podobnie, 


z 


częśc ią 


Sanacja (protekto; em Doboszy ńskiego 
„Wie? 


P rocesy przeciw k Dobószyń | 


ba zn pan 
skie w latat h 1936—57 — mó) Adam  Doboszyński'', 
wi dałej prokur: itor Z cowe wszystkich ianych więź 


maniiestae 


— stały się wielką sty tytułowano zawsze: „Do wię 


3 ate le y RE 7 ż 

hitlerowską, stały się dalszym |Źnia”* i podawano tylko nazwi. 
ciągiem pogromn myeleniekiero.|sko, Drugi niemniej ciekawy, 
By nie rozwiać nimbu wokół Do razem dużo mówiący szcze- 
boszyńskiego, musi on zostać ska to fakt zaginięcia w tajem 


zany. 
Mimo, że padły trupy, mimo, 


r sposób akt sprawy 


mi 


te 


nie kiej z roku 1038, Akta zą » 
że palono i grabiono sklepy i|gingły mimo, iż zostały wręczo. 
sklepiki mimo, że hitlerowscy bojne do rąk własnych odpowie- 


haterowie, a późniejsi współpra |dzialnegóo pracownika sadu. 


cownicy Gestapo, rabowalH do- . : k 
bytek mieszkańców, mimo, że na| ,  ŚTietle tego faktu jasne się 
wet gta ta NE W I nie staje dlaczego Doboszyński tak 
Gł ia Dobosz: gwałtownie domagał się przed. 
dekesu aniei na 3 i pół stawienia akt rawy myśleni- 
wiezienia kiej. Żądanie jego, to jeszcze 

Cioka jest Feke cza jedno świadertwo prowokator. 
sie kiedy oszyński był uwię skich metod Doboszyńskiego — 
ziony, listy ine przez prokura |oświadcza prokurator Zarakow- 
tora do niego, były tytułowane: 'ski. 

Próby zatrucia dusz d 
rróby zatrucia duszy narodu 
nienawiścią do ZSRR 

lszym toku przemówie.|stynktem, poczuł, gdzie jego 
nia „prokurator omawia nastro-|wróg, a gdzie przyjaciel. 
ie pancwaly rvąśyód społe_ red ś r: 
w latach bezpośrednie O tej zdecydowanej postawie 
dia SYRSAŃI AEG narodu Świadczy dobitnie lawi. 
` iones a rowanie Rydza Smipłego i jego 


pomi "ników w 


odrzucił 


W tym to okresie nastroje an ski z 
ý . 1 łerzeństwa by. pon ZĘ 
tak- zdecydo” | ^W 3754 


propozyc 


Radzieckiego zawarci: 


jednolite i 


3 CLAES : : |paktu o wzajemnej pomo 
wane, że krótkim czasie zmie|,, . ZZOZ 4 
: a > A Ileż artykułów, ileż wystąpień, 
nione Zo: 6, hodi owane” przezj.,_. p WZ 

s > h ileż kazań wygłoszono po to, 
tyle lat przez wszystk ob- 24 
* > by znów uśpić naród. 
cych agentów, po ZBYT : f 
atawi nej — j m naj Jeśli odrzncona została pono, 
zywali — nienawiści do Związ.| vnie wyciągniętą ręka państwa, 
ku R leckiego. Mimo, iż|które pierwsze uznało prawo 
przez wiele lat zatruwano duszęj Polski do miepcdległości. jeśli 
narodu legendą, iż każdy Polak|znów udało się uwikłać Polskę 
nienawidzi Związku Radzieckie sytuację, w której klęska Pol 
go, mimo, iż wydawano setki|ski stała się nieunikniona—to 
milionów złotych na prowoka. |namiętajmy wszyscy, że odbyło 
torskie pismidła, by wpoić w najsię to tylko przy pomocy naj. 
ród przekonanie. o wiecz. | większych wysiłków i najwięk 
nej nienawiści do „Wschodu”,'szych starań całej agentury hi. 
naród, wiedziony zdrowym  in.| tlerowskiej, 


Oklepany chwyt szpiegowski 


x 
W tym okresie . Doboszyński by rię utrz,mać otwarcie dzia. 
był potrzebny na wo W] ła,ącej agsntury niemieckiej. 
tym okresio nie wolno było trzy| Aue turę trzeba było szybko za 
1186 w rezerwie ani jednego A_|raskowań 
genta, n rski 
s foi f ; Doboszyński otrzymuje nowe 
Po wizznie Fsanka w Polsce, i E / 
x polecenie. Wojna wybuchnie 
ówczesny minister pocz ) | nod ao R 4 
ZAW. aiw dJadnA antO? 
- H iedjugo należy udawać antyhi 
ści— zwalnia Doboszyńskiego zj, s 
CZY lerowca, Należy udawać patrio 
rięzienia, K i : ; 
CY z to isć agent straci swoją 
Bitler m z tym,| ii P ex 
` artoś 
że naród poł lda się £ 
bez ki. "lajnvch Rzecznik oska stwier. 
wodzów, wiolkiejdza, że ten trick szpiegowski 
go osnmotmenia mima Isoną_ e jest ani nowy, ani órygina!ł 
rowania go od Zwiążku Radziec metody 5.ej kalumn; 
kiego, który p ronował pomoce ro do swego normalne 
— unród iki. I wtetv, pertudarmi. Niemcy podawa 
© obliezu t inei niedawi_|li go otwarcie, jako jeden ze 
ści do Nemet, r = udałol swych chwytów. 


Przechodza( ( omówienia |ręcznymi granatat 

iałalności Adama  Doboszyń. benzynę li r i 
skieero w okre ojennym, pro |« przypomina sobie młodych 
kurator Zarakow ina oficerów, którzy stawali na cze. 
tragedię le kompanii, batalionów, a na- 
owych beznad yet pułkńw, by zastąpić tych, 
śniówych. 2o którzy albo zdozerterow ali zanim 
mówi proknrat i zaczęła. sie wojna, albo zaszyi 
walkę swoją i sie w bezpiecznych miejzcach lub 


broni, wreszcie woiskoawvmi samochoda 


Doboszyński nie został zdem 


mi długo jeszcze, zanim nad.|łączenie się Doboszyńskiego do 
skowany przez II Oddział s7 


szedł front, uciekli za granicę. | oddziału wojska w czasie odwro- 

Przypomina sobie żołnierz wa|tu i jego rana, dziwnie wygląda 
tachy niemieckich szpiegów, krą | jego rzekoma ucieczka z niewoli, 
żących na szosach, na torach ko|której nikt mie widział, Wyraź 


to pytanie znajduje 
riałach dowodowych 


Przemówienie prokuratora 


w procesie B_oboszyńskieGa 


l- 


bu generalnego? Odpowiedź na 


lejowych, na stacjach, szpiegów |nie natomiast i jasno — mówi|powiedź dnli świadkowie, którzy 
poprzebieranych w polskie mun- |prokurator — zarysowuje się je| wyjaśnili rolę LI Od: 

dury. Wśród tych, którzy doszlu|go rola w grupie pod wsią Na- Rola tej jednostki 

gowali do «iczctwego polskiego |rol, gdzie inspiruje wyjście gru|jwspółmiarnie duża w j ; 
żolmierza — stwierdza prokura- |py oficerów z lasu i poddanie|tycznym Po PrZECNTZEŻNA- 
tor żarakowski — znajdował się |się Niemcom. AGENT P. — 3129 | Wej. Tacy szefowie 
również niemiecki agent Nr 3129 |woła proknrator Zarakowski — |Jak: Majer, Pełczyń ZD 
— zarejestrowany w niemieckim | UMIAŁ ZNALEŻ6 WŁAŚCIWĄ |glieht, Żychoń i inni, pozosta- 
„Auswaertiges Amt‘ — inżynier | DROGĘ! wali piętno na życiu polit 
Adam Doboszyński. Kontynuując swe wywody,|?57 kraju 


4; : s. : 5 SZCZE p te 
„Wiele kłamstw i prowokacji |prokurator stwierdza, że w toku 210 DE ORNARCKAJ do 


— oświadcza oskarżyciel pubłi- | śledztwa Doboszyński przez by pzy cd Anea rF 
czny — usłyszeliśmy na sali są.| dłuższy czas odmawiał zeznań, aca aaO » are rak Cw hd 
dowej, gdy GRICARŻORY Doboszyń |Gdy widział jednak, że władze przesz Az ni PZ Add kn 
ski składał swe wy aśnienia, ale|śledcze posiadają niezbite do. opó yje o Pizze adna 
cynizm wynurzeń Doboszyńskie wody jego pracy dla niemieckie IENA: we, na rzecz 
go przekraczał wszelkie granite, |89 wyw adu, stopniowo  odsła-|*'* $ $ 


szczegóły zaangażowania 


niał 


FO 


ką ludzi, którzy przez II Od- 
dział przeszli, mogły się rozwi, 
jać w Polsce agentury hitlerow 


lskie, mogli wszyscy Doboszyń. 
| działżć be "me. F 

„Roboto tę odezuwał cały 

Odczuwał jej dobrodziej- 

Mały Dziennik* w Niepo 

l; a. Odczuwał jej prže- 


k na swoich ple 
Oficerowie z „dwójki* je 
ztałcanie do No 
do Mona- 


robot! 


i Drezna, 
Berlina, 
oprawcy 


yvmnbDbero 
um i 
awodowi 


przyjeże 


gi 6 naszych rodzimych 
R ów — Zamerskich swe 
go katowskiego fachu. Oprawty 
z Berezy Kartuskiej wymienia_ 
li : dczenia z katami z Da- 


Von Moltke już wówczas 
sią generalnym gubernato, 
rom Warszawy i Polski, Różni 
wymieniani i niewymieniani w 
; procesie panowie uważali 
zaszczyt być przyjętymi 
przez niego i osobiście wrzczać 
ma materiały, lub otrzymywać 


i opie | instrukcje'*« 


gdy mówił on o sobie, jako ofi- Roz epa hi | 
chrze Wojska Polskiego we iza się, aaa „instrukcje, io. em z itlerowcami 
śniu roku 1939. Omawiając losy |5 ch wypęimania, a nawet H } H 
EPE EA NY szczegóły, dotyczące wynagro. przeciw wiasnemu narodowi 
nii wrześniowej, prokurator pod| dzenia. Wtedy w swych własnoj Słusznie nazywano FH od-|dla II oddziału jest partia ko 
kreśla, iż są one „dziwne i ta-|ręcznie pisanych zeznaniach Dojdział „akademi dającą pa-|munistyczna. Do pracy příze- 
jemnicze''. Dziwnie wygląda 30. |boszyński tłumaczy: tenty na stanowiska w krajn. |ciwko niej montuje się i szko 
j s Wychodzili stamtąd mimisiro-}!i potężny aparat. Nowych a- 
P d sk k Z wie, wojewodowie, Przeż|deptów kontrwywiadu pou- 
rokurator emas uje 03 carżone 1299 „dwójk przechodzili polify- |cza się o ideologii komunis yez 
„Moje przeżycia w |l nował już dość da >» Była tojcy i dziennikarze. Z I odczia|nej, o organizacji partii, o 
1040—45 staną się zrozumiii | na pewno jeszcze jedna z prowojłu pochodził Beck. Wychowan | Związku Radzieckim. Uczy się 
dopiero wtedy, gdy ceofnę kacji, jakich cały szereg zade. | kami tej instytucji byll: Sie-lich łajdackich, prowokator- 
19 roku, kiedy zaang monitrówał oskarzi w ciągujradzki, Kościałkowski. Sławek iskich metod pracy. Czyniome 
wałem się w wywiadzie niemiec|10 dni przewodu sqzdywego Seh; aetzel, Koc i inni, była to jsą próby złamania tego ruchu 
k wciągnięty tam przez Ale|kłamstwa i pro cje to z mafia, która przez swoje kon|jod wewnątrz i od zewnatrz. 
ksandrę Tyszkiewiczową* kła broń Dobosz: Jego, jaką|takty i agentury doci ło | Naj iele mas 
„Bałem się wówczas zasnge-| posługiwał się w swej pracy od| ua imniejszych ośrodków II ub 
rować pisze dalej Doboszyń- 1933 roku — oświadcza c oddzi xł *nz kazuje fi WOTYZOWA OCZES= 
ski — iż interes narodu pol-|tor, Przytacza on następnie nie ONR-owców. Z jezo inspi aparat 
skiego jest zbieżny z interesem|;ko przykład tych ł OZONE je „Klub tl Listo na 
raredn niemieckiego” A GskA1 ) , pat „stóremu parre 7 
Okoliczności pracy w wywia_| jadącym x mi > eheh wl zde ode ji 
dzie niemieckim Doboszyń iizmu Tyt" WYP? ZF > są prelek: je p. jsi ! stał: e ta 
przedstawia dwukrotnie proku- i rze _ decyd nyal k wnie hitlerowskich  tenden=|jv łpraca między II jiz 
ratorowi, nadzortjącemu śledz. | zajcchać dość daleko*. Dalsz jes anetracjż IT oddziału do pen PETRAS tę. GR 
two. W dniu 27.2. 1948 r a przykładem jest to co ERY z słaba = z 3 OGAE: I Go | Ws 2e K:€ ZAD A Y, 
wiee już zakthezeniu śŚledz-| ka X zy a a e rasy mów ; SW Mierzyt ku Radz a 
więc Już po zaKCh niu Sieć = püs KI I ZY í ] rom i. Na. odtowisd , St rzez Bolsi x Rad 
WE w JeSO_ BI Doboszyń myślen m. Dohoszy zoznai; a kiara są ludzie, ma |ke" były dostarczane za soli- 
ski, przesłuchiw: ko świa+| Wypadki my kie spowoda| samo f A N | 2. Ez e £ ax MY 
I i , h i jący ścisłe kontakty z wy wig- fifa oplata sztabowi niemiec- 
dek przed Woj ) Sądem | wnłem, bedac em mł ldem. Tak > $ a Poe u. W ten sposob wywiad 
Rejonowym oświadcza: , dym i bardz ra" zyński, wolski przyczynił s'e do daw- 
„Do pracy w wywiadzie nie.| Oskarżony starał , tam przez I yaj anowan przez Trze 
mieckim zwerbowała mnie Tysz| przedst: te > Kontakty z „dwóikasl . na Żwtas 
iewiczowa, moja znajoma. By| demonstrację, skierowa 1y“ Kul łnicza ros 
łą to córką mojego najbliższego | ciwko sanacyjnemu s Iły gy d stosunki o 
sąsiada, która została w Berli| miejscowej policji. U [chodz ca po Ora | So Byla M 
nia zwerbowana do wywiadu nie| ki przewodu sądowego, które |stu tłnmaczeriem artrykałów, rm innym, <k przedłnze- 
mieckiego. Wywiad miał charak | odh się po wypadkach m znmieszczanych w  gazelachinicm jego zbrodn rzej dzia!ul 
ter polityczny i  propagando.|niekich, obaliły te "ivnstwa |niemiteklch, |neści wobec vłasrego pañ- 
wy”. Poseł Polewka, długoletni Czołowym jednak wrogiem istwa, wobec własnego narodu. 
W ciagu obecnie toczącej się| acz społeczny z terenn w 14/7 ryp ] 
sprawy Doboszyński oświ iadczył, kowskiego, stwierdził, ża vy nie” Za rKsuc skich łeckó 
że odwołuje część swoich ze-|na Mvflenicz prt zj r. : z 
znań, nawet ty które bvły|kiej dywersji hitleryzm cnromi lä nit ETowskieQ szpiega 
pisane własnarę: w czasie|rowynej przeriwko A i sę É: EA A 
śled Tudowemu, byt pierwszym w, M Anam. POBOSZYASK: 
Ale Doboszyń nieostreżne | źn'e strze1%* n pr st niernie icm, Je 
dodat; że oświadczonie to upia.lsce'. j KEL RAY PSE 
f 5 ste w 
Logiczna i konseiwenina całcść 
s , * t z ; d K 
zdradzieckiej czicla!ności | 
Według zeznań świadka Sali|Grabowskiego po wizycie Frin 
i Pindeli, władze niemieckie prze Ka, sposób wstenien Drbo_| | 
mianowując mlicę Kazimierza | szyńskiego do woj: k |” 
Wielkiego w Myślenicach na ti panii wrześniowej, „> z 
Adama Doboszyńskieg, Zmia.|ma ucieczka ze 2 SRA rola 
nę tę uzesadnity ołrośleniem| WSZYSTKIĄ TS OX ils Glmecio waste b | po 
Doboszyńskiego, jako „bohatere|ACT WIAŻA SIĘ W sI sranlomi ol A 4 o Coca | nie 
narodzwego*, 1 KONSEEWENTNĄ CAŁOŚĆ |zinaką dwóika © SR nie 
Niewatpliwy jest bliski sto.| W AEN tyeh 00% BW ariy i : ŁUW 
sunek, jaki łaczy osk., Doboszyń | 7731 RETAQNĘBOCZĘ poltycznych so- | szhkywać naród, BP 
skiego z Aleksandrą kiewi-| 1950 TOC u komenta e vw ich ch interesów klasowy 
czową. W « vizji, dóko wodów jego VEEE : | FOWYŁWEWI "(APT | adczv o tym 
nanej u Tyszkiewiczowej przez BE EDERREAN - stwem, ylkn w otych worun |! Iność Doboszyński 
świ Ł Kowalewskiego, znale „ODNOWY DODOA —| kich była miejsce Ha olbrzy | cą. Oto udaje sie 
ne zostały dokumenty, obcią| 77%! GR | KDRWKA EE ga) i i hille|zry, skad no'ot 
żające nie tylko samą Tyszkie aai Pi róż! A A” rb i ych zadań od 
wiczówą, ale również Doboszyń | 7, CZA: DODYCZY A Imarzv, dIA- | moc VCÓW, 
skiego. Osoba Dehoszyńskiego blieysta, zdaw wał BODYO. CHAR no w tajem. Par 
była rozpracowyw?na przez de sprawę z zamierzeń hitlc 
oddział również w związku z|””! w stosunku do państwa peł P od! la w alk KO 
aferą niemieckiego szpiega An|7"'980'+ Pracował on ezynnie AT 
toniego Dąbrowskiego. Okolicz.|% 83%. perfidią ealizncją M generofowi "IKXOrTS sk 'emu 
ność tę stwierdził świadek Pan DEMIO ROGI Przer f Osk al CZA i 
tera Borzon, który inwigilowa) rowanych A aai d tę > ; ntr zasadn 
oskarżonego w czasie jego poby Pozdawienia Je] nii lego |" m pr 4 As Wafi A 
tu w Ostrowi Wielkopolskiej bytu. Zw wp akiupantem. ł powstac 
Zbrodnicza działalność oskar A A któr ke 
Działalność szpiegowska Do_|żonego Doboszyńskiego i jemu|my watsa ont anuni oro 
boszyńs o rozpoczyna się od podobnych, tiun ki trot ANR AS por ranae eS Gi 
f kiewiczowej i ażļ wræśnióowa p iaciel ly dz Rh i 
s A Ez ko winowałcy klos wrzoeśń 
do opuszczenia granic Polski| oskarżonego Jedrzej erty wad! R (Bia (zoRlara: xDÓ 
cechuje ją logika i konsekwen-! napisat o jach we wr: = í > 
cja. Credo polityczne, zamiesz.|śn'u 1939 r. “Po ostatniej wc BA ao NI PP À 
czóne w „Gospodarce narodo-.|nie ogarnia nas nieraz pti tyko p 5 k 
wej, działalność publicystycz=| wczucie, że nie pio mie WA taką À 
na, inspiracja szeregu dziennika |polityki własnej, ale Adan D : Ta 
rzy „ Obozu endeckiego, pogrom|my się jak marionet ia kreatura zarlatan o 
myślenicki, zwolnienie Dobo.lporuszeń sznurków, ny' 
szy iego z  więzieni przez w ręku przez óbce agon ‘ Gen Władysław Siko 
nia? woj tat st 
Wymiana doświadczeń oprawców  |yshania i wady. ale je? 
zocha Ww 
z Berezy z katami z Dachau | wiern 
Poza zeznaniami oficerów IT] Nr. 8, Cisr w ; żę ky A Ti 
Oddziału, Row IA: “wsio Tyszki z i Ad Ei 
skiego i Pantery Boczonia nie.tcie w aktach t T to wi é » EA maż. rep 
tpiiwy jest fakt, że  Dobo-|fera*6 ni muritor — 1 ; Śwmn | o, pelni? Sosnkowski. 
szyński figurował, jako agont kowskiego 1 poznańskiego, |srzyrsyna, dla której v m| (Dokończenie przemówienia 
niemiecki w aktach ekspOzytu.! Zachcdzi pytanie: i} dla. niemieckiego |nrokoratora pr nowiewi: 


pedamv intro 


„ZA BARYKADĄ - tłum stłoczony...* 


(z „Kwiatów Polskich” — Juliana Tuwima) 


aire = —— I — —L 


, > ; i iecinnej „Farbenlehre“ 
Drukowaliśmy niedawno artykuł poświęcony pyte O E aai 
pierwszym barykadom rewolucyjnej Łodzi (w rocz- W bramie robotnik: ustad} stary, 
nice „wypadków czerwcowych” 1905 r.). W pięk- Suche kartofle z miski je, 
nym poemacie Juliana Tuwima „Kwiaty polskie" A kolor jego żółtoszary, 


znajduj f którym Bo głodno, chłodno, brudno, źle 
ak r REA Ya POPARTY Na cmentarz żółta trójka wiedzie, 


owych rewolucyjnych tradycji czerwonej. proleta- Do domu szóstka granatowa, 
riackiej Łodzi. Z'eloną czwórką się dojedzie 
Do zielonego FHelenowa. 
Popatrz na usta tej dziewczymy, 


O siwa mgło! O srebrna mgło! Podręcznej z magazynu mód: 
O szara mgło! O mgło bez końca! A kolor ich niebieskosiny, 
Samokształcenie jest bardzo ważnym środkiem -kosiipóją "tg sady ona ze Bo smutno, trudno, chłód i głód. i 
pomocniczym w bitwie o kulturę i oświatę mas pra- Gd SAIS Me rz ee EIPRE ba lasu, też CJ 
cujących, o podniesienie ich poziomu. ideologicznego. O gęsta mgło! Wc'ąż gęstsza mgło! — W tryby AREN ioctanct 
Ilość kół samokształceniowych (w świetlicach Sto razy tam i sto z powrotem Robotnik rzuca resztki sil, 
związkowych i fabrycznych) — b. nieliczna w ubieg- Pomiędzy Krótką i Nawrotem. Solor peo oiov any; i 
tym roku (292) — już w pierwszym kwartale 1949 na nim metalowy pyi. 
ON d ( RE 1660 sią tj Y 4 s wać Przez welon łez, przez szary szron, Dziesiątka jest niebiesko-biała, 
ORTOS OO czby s rozszerzając coraz Darazie] Przez mglistą gazę półwidomą Dwójka czerwienią fabryk pała, 
swą dziażalność w ramach współzawodnictwa oświa- Znów widzę każdy sklep i dom, W drukarni znad zecerskiej kastty, 
towo - kulturalnego... I każde okno w każdym domu. Rumieńcem płonie chuda twarz, 
Przez welon łez, przez szary szron A kolor jego jest ceglany — 
Najbliżej do rodzinnych stron, — I całą „Farbenlehre“ masz, 


Bo gdy tak mgliście jest, to właśnie Już nie pamiętam, jak ósemka... 
„POLSKIE SKRZYPCE" Tęsknoc'e lżej, wspomnieniom jaśniej. Żółta z niebieskim? Czy w pasemka? 


Nic nie wiem... Przewrócona na bok 


Tytuł poniższej ciekawostki brzmi: „skrzypce polskie”. Dla- Dziś w Rio dźdżysty polski dzień Na szynach leży barykadą 
czego ten tytuł daliśmy w cudzysłowie? Ano, dlatego, iż ogólnie I polskie chmury niebo kryją. W poprzek przez jezdnię (gdzie był Zietka 
wiadomo, że skrzypce są „włoskie”. Jeśli zapytać u nas kogokal: Jak okręt — widmo, okręt — cień, A naprzeciwko Petersilge). 
wiek o pochodzenie tego instrumentu, zaraz usłyszymy: Cremona Dzś Łódź wylądowała w Rio. Za barykadą — tłum stłoczony, 
(oczywiście), rodzina Amatich (naturalnie), Stradivarius (rzecz Jak zawsze deszcz wyciąga mnie A nad nią, w górę podniesiony, 

~ prosta) tudzież Guarneri. A tymczasem oto, co czytamy w książce Na Spafer:s, Avenidę? N'e. Sztandar-wyzwanie, sztandar-gniew! 

wybitnego muzykologa polskiego, dr Józefa Reissa, p.t. „Skrzypce, Od Krótkiej do Nawrotu. Potem. i A kolor jego jest czerwony, 
ich budowa, technika i literatura" (cytujemy za felietonem H. Hoe- Sto razy tam i sto z powrotem. Bo na nim robotn ków krew. 


sicka p. t. „Książka o sprzypcach”, zbiór „Książki i ludzie”): 


j TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


eae e e D E | T Z T E e 
Ojczyzną skrzypiec są Włochy.;łej Europie, jako znakomity : U | D 
Niedoścignionymi też mistrzami | skrzypek warszawianin Duranow. R 6d // NA db W A íj ld |) C H 
w ich budowie byli zawsze Wło-| ski, wykształcony w Paryżu pod 
si: a jednak. W XVI wieku na| kierunkiem Viottiego. Występy | . (Nie tak dawno znany „sańo bawiącego wówczas w Berville, której Polską może i powinnajdąc wolnym, ani chcę, ani mogę 

sierrczyk'* z organu ks. Piwowar|pod Fontainebleau, przybywa|powstać, niech oświadczy, wzy|coś robić, i zaprotestuję prze. 
1: s Ee ik y i czyka („Tygoduik Powszech-| minister policji Napoleona, Fou wając Polaków pcd broń, iż pra|ciw każdej proklamacji, która 
panowało przeświadczenie, że| Paganini wyraził się kiedyś, że ny'') p. Paweł Jasienica po rszjche, aby z ramienia swego mo_| gnie przyłożyć się ze skutkiem |nie wyjdzie w samej rzeczy ode 
skrzypce, jako takie, w przeciń-| grze Duranotiskiego zawdzięczał | nie wiem który obruszył się prze eodawcy wodzić Naczelnika na|do odrodzenią naszego kraju, | mnie. 

ciw „ szarganin kultu'* wielkiej pokuszenie i namawiać, by dał| dając stosowną konstytucję, ogła| FOUCHE: To się nie. nda, 
. i £ go cesarza Francuzów, Napolio_ hasło do powstania w Polsce, |szając równość pelityczną wszy | Generale. My mamy cenziirę we 
chodzenia.. polskiego. Najlepszy | szcza pasażowej, na. Zdaniem p. Jasieniey trzy] Interesujący dialog , cytujemny |stkich bez różnicy mieszkań.| Francji i wszędzie, gdzie są 
dowód, że skrzypce w Niemczech manie się strzemienia napoleoń wg, relacji nieznanego autora |ców,. Pod takimi warunkami, | wojska francuskie, i nigdy się 

skiego przyniosło Polsce „takie ogłoszonej w 1917 r. w przęd.|które nie są ani przykazem anilnie zgodzimy na umieszczenie 

wszystkich skrzypków” Paganinie- |korzyściń, iż nie wolno mówiś|yojennym. „Kwartalniku histo: |rozkazem, ale radą najszerszą 1 |jakiegokitwiek zaprzeczenia. 


północy Europy, w Niemczech,| jego wszędzie budziły sensację. 


stawieniu włoskiej violi są po-| tajemnicę swojej techniki, zwła- 


Rywalem najgenialniejszego ze 
nazywały się wtedy „skrzypcami 


polskimi“, „polnische Geigen", i g6 (którego 'gra'i na: Chópiha tak 9 maż: p złowieszczej  roliirycznym") prawdziwie polityczną — odda ROŚCI ZKO: o W tym wy. 
s , ; : rę , | despoty Bonapartego w: sprawie KO: i ic zosta iej niż 
że w Polsce, daniem niektórych | „ję; wywarła wpływ), był. Li- M lskiej. parteg p KOSCIUSZKO: Służyłem oj.|ię się duszą i ciałem, padku pozostanę bardziej niż kje 


czyźnie w różnych okoliczno.| FOUCHE: Nie o to chodzi Ge|dykolwiek obcym wszystkiemu 
piński, a słynny Joachim, po Pa| zg4:ę się, iż poza nielicznym] ŚCIACh, z większym czy mniej.|nerale. Cesarz nie zgodzi się ni|co się dzieje, Postępowanie bou 
ganinim, największy skrzypek | „trybunałem czytelniczym* ko-|S75M Szczęściem. Niczego więcej, gdy na żaden warunek; trzebaj wiem tak samowolne i niespra. 
smopolitycznego „Tygodnika Poj Tie pragnę, jak służyć jej dzi. |mu się oddać ślepo i być posłn,| wiedliwość tak rażąca nie mo. 
sdb) wszechnego'* nikt w Polsce fo. siaj, tym więcej, ` że nadziejejsznym jego woli. On rozważa|E% doprowadzić, jak tylko do u. 
czyńskiego. wyższej opinii p. Jasieniey nie Wydaią mi się bardziej łaska. |sam i tylko to, co mu jego wła|padków najbardziej epłakanych. 
podziela, Nie od rzeczy będzie hia Poświęcę CE AEG s jan i SAR a pod- A di ę 
zaa i „ |dodać, iż nie podzielał jej rów.|i stawie swe życie. Lecz po do.|Simą. Jego geniusz i siła nie 4 9: 
wytkniętej drodze jednoczenia | „;,; w Aa R NK świadczeniach tak okrutnych, w| potrzebuje rady, zastrzeżeń, i DO Naa) ada TE 
najdoskonalszej techniki z udu-| hater polskich walk o wolność których moi rodacy zawsze byli| gwarancji. Mam nawet rozkaz, Orytałem A an 
zwyciężeni, po ofiarach niósły.| żebyś Pan podpisał proklama. Te do PORNO: SERA 
T | ZaukowiGi WIRY AS 1817). Kościuszko, który w bo. pią bę Az) w ię s tę ara R jeżeli nie ze. moim imieniem, ale ży ni, 
s zi skrzypce | ach o: niepodległość. i sprawie. , na San Domingo i w Niem|chcesz postąpić wedle tego, _ 09] jest mojego pióra. Uważam za 
wi polscy, Stanisław Barcewicz, | qliwość społeczną życie strawił czech, po opuszczeniu, w jakim | mówię. zmusimy Cię į opłzsimy swój obowiązek pA ea go 
i mitych | czeń Lauba i Bronisław Huber-| (udziatw amerykańskiej wojnie nas egeo, po Campo|ią w Twoim imienin, wodea DAGA jako Ministra Go 
budowniczych skrzypiec. W Kra- ; o niepodległość Stanów Zjedno_|Ę 7% po Marengo po Hohen| KOSOIUSZKO: Jeśli tak, tolsarstwa Francuski b 
korne. Watszaniaci to. Finie by man, uczeń samego „Joachima. Gzenych — 1776—1883; udział linden, po przeszkodach i gory- oświadkczę publicznie, że e bel m KOA sk s 
owie, Warszawie i w Wilnie by 1 zacią cześć iojej dawek Gw Karina ITE Aaa czy, ktrych doświadczyłem już ' A ŚCIUSZKO. 
A święca Reiss literaturze, która po+|* Polste; szefostwo insurekcji SENDET SPRA etii nd eee 
W Krakowie w XVH wieku =. |1794 roku) był przedmiotem u- 1909 zde) WORACA, SEOD R: bis 
czątkami swymi sięga ló-go wie- - twy pod Austerlitz nie chciano s» ; E, 2 
dla Polski korzyści żadnej, są. 
dzę, że cesarz Napoleon t Pan, 
Panie Ministrze znajdziesz shi 
szym, iż zażądam dla  Polski| 
niejakich gwarancji i niejakich 
zabezpieczeń, 

FOUCHE: Ale jakich gw2ran 
cji i jakichż zabezpieczeń mo. 
żesz się domagać, Generale?! 
Chcesz Pan traktować z cesa. 
rzem, jak państwo z państwem? 

KOŚCIYSZKO: Nie chodzi tu 
bynajmniej o traktowanie, jak 
państwo z państwem. Nie jestem 
ani królem ani zwierzchnikiem 
państwa. Niczego nie chcę sobie! 
przywłaszczać, lecz skoro zwra.! 
casz się do mnie, skoro uważa. 
cie, że moja osoba i mój głos 
może mieć dla cesarza jak i dla 
Polaków, pewne znaczenie i pew 
ną użyteczność, to gdybym po Na 24 miliony mdności w Polsce przypada obecnie: 
doświadczeniach najokrutniej.| 20.600 BIBLIOTEK SZKOLNYCH (2 5.239.000 to- 
szych, po wszystkich tych ofia. mów) 20.690 BIB uj EE SA : 
rèch, po wszystkich tych czy. ZEN b LIOTEK POWSZECHNYCH 


pisarzy niemieckich, wyrabiano 

najlepsze z tych. instrumentów. 
Zapisać się godzi, że jak od XIX wieku, był uczniem Serwa- 

początku uchodziły „polnische 


Geigen" za instrument polski, tak ; . : i 
P a Po tej samej, przez Joachima 
zatcsze w ich fabrykacji, obok 
różnych mistrzów tyrolskich, fran- 
cuskich, wiedeńskich wyróżniali Dał s = A E a ię 
} chowieniem interpretacji, kreczy-|— Tadeusz Kościuszko (1746 — 
się Polacy. Już to w ogóle Pol- 
ska z dawien dawna słynęła w 


Europie ze swych znakomitych 


ły liczne pracownie lutnicze. 


mizgów ze strony Nnpoleona, 
ku, a w której w wieku 17-vym|który bardzo pragnął sławę i 
nitorytet wielkieg: bojownika 


wyrabiał znakomite skrzypce Gła- 


zowski, w Wilnie zaś w tym sa- 


zasłynął jako tuiórca sonat skrzyp RM ; h 
mym czasie słynął na tym polu KPRŁĘ © NEW: wyzyskać dla swoich celów. Oto 
cowych, Polak Szarzyński. latem 1806 roku do Kościuszki, 


Dankwart (którego skrzypce z 


1603 r. posiada Konserwatorium 
Warszawskie).  Najznakomitszym | 
budowniczym skrzypiec był | 
Krakowie w XVII wieku Grób. | 
licz, zwany „polskim. Stradivariu- 
sem“. Starannie wykończone jego 
instrumenty mogą być postawione 
na równi z włoskimi. W wieku 
XVIII wsławił się w Pradze Cze- 
skiej, jako budowniczy skrzypiec, 


Łaski, a jednym z największych 


talentów szkoły wiedeńskiej był 


lwowianin Sawicki, (zmarły w ro- Ź 
ku 1850). W Poznaniu zasłynął w) + 
XVIII wieku: Grywalski. 


a eaba ae o aa > sm AE U E A nach dopełnionych tak tragicz.| (2 4029.000 tomów), 535 bibliotek naukowych 
Rzecz równie ciekawa, że k ż ARR RUR X nie i bęz żadnego wyniku dla (z 10.543.000 TOMÓW). 1 
kresie techniki skrzypcowej po| Uniwersytet codzia, łódzka Po'ociniku, (i sola (POSK gdybym rzucał się na 


A | =. Kya W r: Toae u Okre wo ouaaa AE 
dobnie jak w zakresie budowy | Główna Handlowa, Wyżźs. Szkoła Pedagogiczna, Pań er a Pda a filka aoin Pra A ABP „p? osperity“ 
skrzypiec, Polsce raz po raz przy-| stwowa Wyższa Szkoła Tectralna, Wyższa Szkoła |rancji ze strony Cesarza, to zdra w Polsce Ludowej Fo n P RADE 
pada jakieś znaczniejsze miejsce. Sztuk Plastycznych, Konserwatorium Muzyczne, Wyż dziłbym najświętsze obowiązki, 69.000.000 KSIA uk że ie 2 i pa podaje 
Jednym z pierwszych wirtuozów, | SZa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, Wyższa Szko- zdradziłbym nadzieje rodaków : ` À AIE 5 MILIARDÓW ZŁOTYCH 


ONZ i przyszłość Polski. Zr PRZEZNACZON 7 4 t 
który technikę skrzypcową posu- la Filmowa — otwierają szeroko swoje podwoje RA A ph bid aaa WA B. R. O NA PRODUKCJĘ KSIĄŻKO- 


. 


ngl znakomicie naprzód, był przed maturzystami — synami robotników + chlo- | bardzo oczywista i bardzo łatwa ASY i 

Włoch Merula, przez jakiś czas| POW 1 pracujących mteligentów... ni ba Wya Tgi acti 3 Ey fae mie jest to bynajmniej ostatnie słowo, 
5 NE» , ZACZ AE : ol cźnego i tak strasznego| Jesii Chodzi O upowszechnienie ksiażki: Tiesha keina 

organista na dworze Zygmunta Trzeba się jednak śpieszyć ze zgłoszeniami: ter- |dla naszych odwiecznych wro. ed bibliotek AE tj Graf ksiącki: liczba książck 

III w Warszawie. Na pograniczu| min zapisów mna wyższe nezalnia zbliża sie ku koń- |£% którzy podzielili się Pol. letnie: a któ: zrośmie nepomer nie w ciągu planu 

XVII i XIX wieku słynał w ca-| COWI. ską. Niechaj Cesarz Napcleon "Mego, Ktory na dalszy rozwój urządzeń kultural- 


omłosi. że nadeszła chwila. wl much w Polsce przeznacza kilkadziesiat maliardźgn al 


zm. 


Doboszyński 
winien być 


Robotnicy PZPB Nr 3 nie szczędzą 


Ld . - 

wyrazów oburzenia i wzgardy 
Proces arcyzdrajcy, szpiega , pachołka faszyzmu, ADA- 
MA DOBOSZYŃSKIEGO, wywołuje zrozwniałe zaintereso- 
wanie i oburzenie wśród robotników łódzkich fabryk, Gdzie 
kolwiek pójdziemy, wszędzie spotykamy się z jednolitą posta- 
wą robotników i inteligentów, zarówno członków PZPR, jak 
i bezpartyjnych, wobec niebywałych faktów zdrady narodu 

i państwa, ujawnionych w tym wstrząsającym procesie, 
ri ywiołowo 
1 pracownicy Państw, Zakładów 

Przem. Bawełnianego Nr 3, 
— Zdaniem 


manifestują swojbanicję z naszej rzeczywistości. 


uczucia oburzenia robotnicy|Proces uczy nas czujności w na- 
szym, budującym lepszą przysz- 
łość kraju. Trzeba dosięgnąć że- 


— stwier- 
dza robotnica tow. Herbichowa, 


moim 


— proces Doboszyńskiego 
jest procesem o. historycznym 
znaczeniu, gdyż obnażył przed 


całym światem zgniliznę moral- 


ną rządów sanacyjnych, zgniliz* |święcić będzie uroczyście 5-4 
rocznicę Manifestu Lipcowe- 
go. Aby godnie uczcić to hi- 
storyczne wydarzenie łódzka 
klasa robotnicza podejmuje 
masowo zobowiązania polepsze 
nia produkcji, rozszerzenia i 
pogłębienia ruchu  współza- 
wodnictwa, poprawienia wa- 
runków pracy w poszczegól- 
nych zakładach. Robotnicy 
łódzcy słusznie uważają, że w 
ten sposób dadzą najlepszy 
dowód swej miłości do Polski 
Ludowej zrodzonej w dn. 22 lip 
ca 1944 roku. 

ZAŁOGA PZPW Nr 6 jedna 
z pierwszych zadeklarowała 
zobowiązania, które będą wy- 
konane na dzień 22 b. m. 

Rada Zakładowa oraz wy- 
dział socjalny postanowiły roz 
budować żłobek fabryczny, a= 
by znalazło w nim pomieszcze 
nie jeszcze 5-ro dzieci. 


nę, która objawiła się w zaprze- 


daniu naszego kraju hitlerow- 
skim faszystom. Sądząc z ujaw- 
nionych kontaktów  Doboszyń- 
skiego z agentami przedwojen- 
nej „dwójki** nie 
fakt 


przez sanacyjne sądy na 3 i pół 


wierzę, aby 


skazania  Doboszyńskiego 
roku więzienia za napad na My- 
ślenice 
przeświadczenia © 


wypływał z istotnego 


jego- winie. 
Świadczy o tym chociażby fakt 
wyjątkowo łagodnego traktowa- 
nia Doboszyńskiego przez wła- 
dze sądowe i więzienne w cza- 
sie jego przebywania w więzie- 
niu. 


Wydaje mi się, że kara śmier 


ci dla Doboszyńskiego, której| Młodzież, zorganizowana w 
domaga się prokurator, jest je: |ZMP i w młodzieżowych bry- 


gadach produkcyjnych wyslą- 
piła ź godnym pocnwały posta 
nowieniem uprzątnigcia w 
dniu 10 b. m. złomu, leżącego 
bezużytecznie na terenie fa- 
bry Na zebraniu ZMP zo- 
bowiązano się podnieść dy- 
scyplinę pracy i poziom ide- 
ologiczny młodzieży przcz re- 
alizowanie hasła: „Młody oby 
wateł świadomym  budowni- 


dynie słuszną karą za tak zbrod 
nicze postępki, 

Proces Doboszyńskiego 
jest nie tylko procesem jednost- 
ki, — mówi ob. Łęcka, bezpar: 
tyjna urzędniczka PZPB Nr 3— 
Na ławie oskarżonych zasiada 
obok Dohoszyńskiego cała gale- 
ria kapitalistów i obszarników 
kosmopolitów, powiązanych ści- 
słymi węzłami z międzynarodo- |czym Polski Socjalistycznej”. 
wym  imperializmem i faszyż:| Na uznanie zasługuje rów- 
mem. Choć wyrok na Doboszyń- | eż decyzja prządek oddziału 


skiego dopiero zapadnie, to nal PTZY ul. Łąkowej, które 30- 
wspólników i inspiratorów jego Shanon ły gee na Bb 
Jes maj Jatysho; 
zdrady, w oczach całego narodu 30 i AIAS „JR COLF SHEKE: 
> 200. wrzecion. 


towarzyszących Doboszyńskiemu |* PZPB Nr 2 także -oiora u- 
na ławie oskarżonych, masy pra |gział W zbiorowej. akcji łódz 
cujące Polski wydały już wyrok, |kich robotników podjętej w 
skazujący ich na bezwzględną celu uczczenia 5-tej Tocznicv 


Nasi korespondenci piszą: 
Umacniamy dyscyplinę pracy 


Naszą załoga fabryczna do.j| że robotnicy uczciwi, dobrze 
skonale rozumie zadania. jakiejpracujący nie opuszczają pracy 
powierzyło nam państwo. Dla-|bez powodu, często też muszą 
tego też plany produkcyjne naj pokrywać braki powodowane 
szej przędzalni są z reguły w|w produkeji przez  nierobów. 
pełni wykonywane, a nawet|lekceważących pracę. A przecież 
przekraczane, ale cóż, kiedy|mamy w naszej przędzalni wie 
wśród tej na ogół dobrej zało-|lu ludzi takich, jak tow. Krzy 
gi znajdują się jednostki, niej nowek i tow. Cięślak, którzy w 
zdające sobie sprawy z donio.| ciągu ostatnich czterech lat 
słości walki o wykonanie fla-| nie opuścili ani jednego dnia. 
nów produkcyjnych. Jednostki Mam nadzieję, że do walki z 
te przez opuszczanie dni pracy| opieszałością 1  maruderstiwem 
i spóźnianie się, wprowadzają | przystąpi cała załoga. 1 nie 
zamęt w harmonijny tok pracy| zajdzie potrzeba publikowania 
naszej przędzalni. Słusznie też|nazwisk na czarnych tablicach, 


padły gorzkie słowa prawdy Jan Wedman 
ptd ich adresem ne zebraniu korespondent fabryczny 
Rady Zakładowej. Podkreślono „Głosu* z PZPB nr 1 
> a 
Kto temu winien? 
Zakłady Mechaniczne im. JI Zdaniem człowieka, któremu 


obrzydły zawiłe ścieżki biuro- 
kratyzmu, właściwiej było by, 
gdyby Centrala Odpadków 
miast przypominać, że trzeba 
znać rozporządzenia, przypom- 
niała samą treść rozporządze- 
nia. 

Tak czy inaczej — rozmowa 
ta nie doprowadziła do niczego. 
Odpadki jak leżały, tak leżą. 
Dyrekcja o treści rozporzadze- 
nia nie dowiedziała się, cho- 
ciaż tracono czas na rozmowę 
i pieniądze na jej opłacenie. 

Czy to właściwe realizowa- 
nie systemu „O'? 

Stanisław Tomczyk 


Strzelczyka posiada oddział, 
zajmujący się produkcją wa- 
łów papierowych. W dziale tym 
od pewnego czasu uskładało się 
kilkanaście ton odpadków pa- 
pieru, które z braku pomieszcze 
nia leżą na przewodach elek- 
trycznych, stanowiąc dla fabry 
ki poważne  niebezpieczeń- 
stwa 

Po kilkakrotnych interwen- 
cjach Dyrekcja Fabryki otrzy- 
mała od Centrali Odpadków 
Użytkowych krótką telefonicz- 
ną odpowiedź, że kierownictwo 
zakładów powinno. znać rozpo- 
rządzenie w sprawie odpadków. 


Po tak lakonicznym oświadcze | Koresnondent fabryczny „Gło- 
niu rozmówca z Centrali Od |="' 7aLlażów Mech. im. J 
""dków przerwał rozmowe- *trzelczyka 


Na dnie zdrady i upodlenia 


na swobodzie agentów 
wywiadów — szpiegów i dywer- 
santów, pragnących 
uasze budownictwo socjalistycz- 
ne. Trzeba przekonać się, skąd 
niektóre „ptaszki —niebieskie'* 
czerpią środki na stałe rozbija- 
nie się po lokalach i dancin- 
gach. Niewątpliwie wśród róż- 
nych ciemnych elementów znaj- 
dą się jeszcze uczniowie, a może 
i pomocnicy Doboszyńskiego. 
— Niewątpliwie, cenną rewe- 
lacją dla nas wszystkich jest 
toczący się proces  Doboszyń- 
skiego — stwierdza kol. Łńtbiech, 


poderwać 


lazną miotłą bujających jeszcze członek koła ZMP przy PZPB 3. 


Wzmożonym wysiłkiem i wydajniejszą pracą 
uczczą robotnicy Łodzi wielką rocznice Manifestu PKWN 


Już niezadługo cała Polska | Manifestu 


Lipcowego. 
Robotnicy skubalni zoboewią 
zali się podwyższyć o 141) pro- 
cent jakość swej produkcj:, a 
grupy jakościowe tkalni posta 
nowiły podnieść odsetex pierw 
szego gatunku o 5 procent. 
Na szeroką skalę zakrojo- 
ną akcję podjęły kobiety „ba- 
wełnianej dwójki. W utworzo 
nych przez. Ligę Kobiet zespo- 
łach najwyższej jakośc: przy- 
rzekły podnieść primę 5 5 pro 
cent. Poza tym wszystkie po- 
święcą w tym miesiącu 1000 
godzin na pracę przy odgruzo 
waniu Bałut. Robotnice zor- 
ganizują w świetlicy 10 wie- 
czorów świetlicowych, 10 ze- 
społów czytelniczych oraz roz 
prowadzą wśród towarzyszy 
pracy 10 kompletów książek 
wydawnictwa KUK i zwerbu- 
ją 50 prenumeratorek tygodni 
ka „Kóbieta”. W wóoinyca 


- nędzny sługa obcych wywiadów - 


przykładnie ukarany 


obcych; — Obnaża on samo dno zdrady 


i upodlenia, na jakie stoczyli się 
„działacze. narodowi*'* w rodzą- 
ju Doboszyńskiego, Obnaża on 
również zakłamaunie i zaprzeda* 
nie się agentom obcego imperia- 
lizmu reakcyjnej części kleru, 
Naród polski, kroczący zwycię* 
sko ku socjalizmowi, potrafi bez 
wątpienia wyciągnąć słuszne 
wnioski z procesu Doboszyńskie: 
go i oczyścić do reszty kraj nasz 
ze sługusów kapitału i wojują- 
cego kosmopolityżmu, pragną- 
cych zaprzedać Polskę w niewo- 
lę dolara i funta. 
Kar. 


chwilach doprowadzą do po- 
rządku teren wokół przedszko 
la i żłobka. 

Daje znać o sobie także Li- 
ga Kobiet przy PZPB Nr 5 
meldując, że do dnia 22 lipca 
powiększy swą organizację fa 
bryczną o 100 nowych człon- 


kiń. Poza tym zwerbuje 100 
nowych członkiń dp Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej. 


Rozumiejąc konieczność ©- 
czyszczenia naszego miasta z 
wojennych zniszczeń, kobiety 
z PZPB Nr 5 poświęcają 6000 
godzin na pracę przy usuwa- 
niu gruzu w dzielnicy Bałuły. 
Ligówki „bawełnianej piątki" 
dbają także o to aby ich za- 
kłady produkowały dobry to- 
war. W tym celu postanowiły 
więc zorganizować na terenie 
fabryki 12 zespołów najwyż- 


szej jakości. 


ma, Sema i Jafeta. 


niezbyt zaszczytną — popularnością, 

— Cham! — powiadamy, chcąc „wyróżnić* kogoś za gru- 
biaństwo, „iegrzeczność czy brutalność. 

W ostatnicł: jednak dniach do sławy doszedł i Sem. Dzięki 
ojcu Noemu? Nie, dzięki ojcu duchownemu, jezuicie z No- 
wego Sącza — ks. Gurgaczowi, 

„W sobotę 2 bm. — czytamy w komunikatach prasowych — 


zostali napadnięci w Krakowie dwaj woźni Banku Spółek Za- 
robkowych, posiadający przy sobie 
Banku Polskim kwotę: 5 milionów 
jeni w broń palnę osobnicy, którzy po oddaniu strzałów wyr- 
pieniędzmi i zbiegli”. 
Władze bezpieczeństwa zarządziły 
pościg za bandytami i ujęły niebawem całą szajkę, na czele 
której — jak się okazało — stał.. KS. GURGACZ, JEZUITA 
Z NOWEGO SACZA, MORDERCA I RABUŚ O PSEUDONIMIE 


wali «woźnym teczki z 
Zbiegł. — nie daleko. 


„SEM“. 


Ano, czcigodny „ojciec duchowny“ fatalnie zaszargal reputa- 
cję Bogu ducha winnego Sema, czyniąc to imię synonimem 
Ale to nie jest najważniejsze. 


| opryszka i bandyty. 
istotne jest to, iż zbrodniarz 


tację organizacji, do której należy: zakonu duchownego i Koś- 


ciota. 


Oczywiście, zdarza się — nie przeczymy — parszywa owieczka 


i w najlepszej rodzinie, ale to 


SE M 


Biblijny ojciec Noe miał, jak wiadomo trzech synków: Cha- 
Z tej trójki odznaczył się specjalnie Cham, 
imię którego po dzień dzisiejszy cieszy się przysłowiową, choć 


zainkasowaną w Narodowym 
zł. Napadu dokonali uzbro- 


Bardziej 
nowosądecki nadszarpnął repu- 


„rodzina* zajmuje wówczas wo- 


bec niej określone, potępiające stanowisko. A Kościół — 
przepraszam — nie. Mnożą się Fertaki, Ortotowscy, Łososie, 
szerzą demoralizację zboczeńcy — „katecheci“, a Kościół — 
ani słóweczka. Taki niby wpatrzony w niebo, że zgorszenia 


doczesnego w 


nie ma jednak „sibh“, by je potępić. 
by się opierała polityczna ideologia Watykanu? 
przecie księżach-patriotach, którzy zaprotestowali przeciw sła- 
(„międzymorsko-prohitlerowskie- 


wetnemu listowi papieskiemu 


mu“) ale właśnie na Fertakach, Łososiach i 


maitego kalibru... 


swoich szeregach nie dostrzega? ŒE, co to, 
nie: Agentura Watykanu w Polsce (nie mamy tu na myśli na- 
turalnie, ogółu wiernych, nezciwych katolików — dobrych oby- 
wateli ani uczciwych duchownych-patriotów) zło to dostrzega, 


to 


No, bo na kim wówczas 
Nie na tych 


„Semach* roz- 


E. Tam. 


Najlepsza fabryka nici w Polsce walczy o dalsze sukcesy 


Załoga „Niciarki* chluknie przezwycięża trudności 


Należy jej pomóc w usunięciu dotychczasowych braków 


Towarzysze z PZPB „Nr. 16 
witają nas narzekaniem: 
— Jesteśmy chyba jedyną 


fabryką, która ustawicznie od- 
czuwa brak wody. Nasza stud- 
nia, stale odmawia posłuszeń- 
stwa, a woda, czerpana z sieci 
miejskiej, nie zaspakaja wszyst- 
kich potrzeb. To też farbiar- 
nia cierpi na „posuchę”, co o- 
czywiście ujemnie wpływa na 
produkcję. 

Według oświadczenia dyrek- 
cji branżowej, nowa studnia 
zostanie zbudowana nie wcześ- 
niej, niż za dwa lub trzy lata. Nic 
więc dziwnego, że załoga 
bryki z troską myśli o 


[tysiące ludzi, 


fa- | 
tych | 


najbliższych latach, w których 
zagadnienie wody  niewątpli. 
wie wciąż będzie dotkliwą bo- 
lączką. 

Całkowicie podzielamy 
nie robotników „Niciarki”, że 
stanowczo należałoby budowę 
nowej słudni przyśpieszyć. Za- 
kłady, zatrudniające ponad dwa 
produkujące tak 
bardzo potrzebny artykuł, jak 
nici, powinny być wolne e 
grożby ustawicznych uszkodzeń 
powodujących postoje i wstrzy 
mujących, utrudniających pro- 
dukcję. Zakłady powinny zcs- 
tać zaopatrzone najrychlej w 
ódpowiednie do ich potrzeb stu 


zda- 


Walka o jalcość 


Przedstawiciel Dyrekcji Wełnianej ob. Kosmalski Edward 


kontroluje jakość materiałów 


Robotnicy z PZPW 


Pragnąc godnie uczcić piąt: 
rocznicę manifestu PKWN 
piętnaście prządek z PZPW 
Nr. 6 w oddziale przy ul. 'Łą- 
kowej przeszło na obsługę więk 
szej ilości wrzecion. Piękny ten 
czyn nie pozostał bez echa. 
Młodzież z ZMP, która jedno- 
cześnie ze świętem PKWN ob- 
chodzić będzie w tym roku 
pierwszą rocznicę zjednocze- 
niową, idąc w ślady prządek 


postanowiła poświecić dzień 10! 


w PZPB i W Nr 22 


na cześć 22 lipca 


m. na uprzątnięcie złomu z te 
enów zakładu, oraz zwiększyć 
iyscyplinę pracy wśród młodo 
ciańych robotników. 

Wydział socjalny i Rada Za- 


kładowa, nie chcąc pozostawać 
w 
22 lipca powiększyć żłobek o 
15 miejsc, których brak dotkli- 
wie odczuwaliśmy. 
Rózga Stanisław 
Korespondent fabryczny „Gło- 
su” z PZPW Nr 6 


yle, postanowiły na dzień 


dnię. Koszty, tej tak konicznej 
inwestycji opłacą się stokrot- 
nie, bówiem zakłady, równo- 
miernie zaopatrywane w wo- 
de, będą produkować szybciej 
i lepiej. 

Podobnie należałoby w przyś 
pieszonym tempie zlikwidować 
i inne bolączki „„Niciarki'; 
brak wentylacji w opalarni i 
riasnotę, panującą w szp 
Pierwszą sprawą powinny z 
jąć się rada zakładowa, refera 
higieny i bezpieczeństwa pr 
cy i dołożyć wszelkich starań 


aby opałarnia, gdzie robotni- 
ce pracują w  tropikalnvr 
wprost upale, uzyskała nie- 


zbędne urządzenia wentyla 
ne. 

Jeśli chodzi o brak miejsca 
w szpularni to wydawał: 
się, że została ona już pomy 
Inie załatwiona. Po długic 
staraniach bowiem udało sie 
rekcji zakładu usunąć z teren* 
fabryki magazyny  „Snołe” 
i otrzymać w ten sposób dużą 
salę. Ponieważ jednak w sali 
tej trzeba położyć podłogę, 
PZPB Nr. 16 starają się o p-zy- 
dział drzewa, Niestety, już dru 
gi miesiac mija, a na złożone 
zapotrzebowanie nie ma 


dn- 


tychczas żadnej odpowiedzi. 

Sądzimy, że w ciągu dwóch 
miesięcy pismo nabrało już mo- 
cy urzędowej i zakładom mo*- 
ra przyznać wreszcie tę niewi-l 
ką ilość desek, potrzebnych co 
ułożenia podłogi. Czekają na 
to dziesiątki ludzi, pracujących 
w ogromnej ciasnocie — d 
słownie łokieć przy łokciu, n= 
trudniając sobie nawzajem ro- 
bote, 

Trzeba przyznać, że pomimo 
wyżej wymienionych i innych 
jeszcze trudności, załoga „Ni- 
ciarki” stara się usilnie, abv 
produkcja na tym nie ucierpia 
ła. Plan ilościowy, stale pod- 
wyższany (w kwietniu o 11 pro 
cent, w lipcu o 17 proc.) jest 
wykonywany co miesiąc nawet 
z kilkuprocentową nadwyżka. 
Także jakość towaru nie budzi 
zastrzeżeń, wyrażając się cy- 
frą około 90 procent pierwszo 
go gatunku: Kampanię jako- 
ciową prowadzi 15 zespołó' 
najwyższej jakości. 


PZPB Nr. 16 skończyły 
z lękliwym planowaniem i 
becnie stawiaja przed sobą dv- 
że zadania. „Jesteśmy pewni, 
że „szesnastka” stale już kro- 
czyć będzie po tej linii, jako 
najlepsza w Polsce fabryka ni- 
ci. H. Sam. 


< 


już 
O- 


W gazetkach ściennych czytamy... 


podnieś 


Hasło walki o jakość pro 
dukcji, rzucone na Kongre 
sie Zjednoczeniowym, nie 
pozostało bez echa w na- 
szych zakładach. Już w koń 
cu pierwszego kwartału br. 
jakość produkcji wzrastała 
systematycznie, w druaim 
kwartale br. jakość uzyska 
ła nienotowane dotychczas 
w naszych Zakładach roz- 
miary, a więc w miesiącu 
kwietniu procent „primy” 
wynosił: 90,58 proc. a w ma 
ju już 99,73 proc. 


W pierwszej dekadzie 
czerwca jakość produkcji 
osiągnęła ostateczną grani- 
cę, to jest: 100 proc., zaś 
w druriej dekadzie czerw: 
ca 99,78 proc, Jak więc 
widzimy z wyżej przyto 
czonych cyfr, Zakładv na 


sza osjąqnehw w tal fnr- 


liśmy jakość produkcji 


dzie czerwca br. maksimum 
jakości produkcji, co ie 
zasługą całej załogi pro- 
dukcyjnej jak również per- 
sonelu technicznego. 

Ale nie wolno nam spo- 
cząć na laurach zwłaszcza, 
że w druqiej dekadzie ie- 
kość — choć w niewielkim 
stonnin obniżyła sie. 

Musimy utrzymać się na 
najwyższym poziomie 
to jest na 100 proc. Jakoś- 
ci, nie zapominając o pla- 
nowanej ilości — przez co 
przyczynimy się do poń- 
nfesienia naszej stopy ży- 
ciowej ido wzmocnienia 
potęgi gospodarczej naszej 
Ojczyzny. 

Gazetka ścienna 
PZPW Nr. 2 
H. R 


AA, 


AE Yi o 


Drukowaliśmy 


nym poemac.e Juliana 


riackiej Łodzi. 


niedawno artykuł 
pierwszym barykadom rewolucyjnej Łodzi (w rocz- 
nice „wypadków czerwcowych“ 1905 r.). 


poświęcony 


W pięk- 
Tuwima „Kwiaty polskie" 


znajdujemy fragment, w którym poeta nawiązuje do 
owych rewolucyjnych tradycji czerwonej proleta- 


O siwa mgło! 
Q szara mgło! 


Samokształcenie 
pomocniczym w bitwie o kulturę i oświatę mas pra- 
cujących, o podniesienie ich poziomu ideologicznego. 


jest bardzo ważnym środkiem 


O gęsta mgło! Wc'ą4ż 

Ilość kół samokształceniowych (w świetlicach 
związkowych i fabrycznych) — b. nieliczna w ubieg- 
łym roku (298) — już w, pierwszym kwartale 1949 
wzrcsia do liczby 1060, rozszerzając coraz bardzie) 
swą działalność w ramach współzawodnictwa oświa- 
towo - kulturalnego... 


„POLSKIE SKRZYPCE” 


Tytuł poniższej ciekawostki brzmi: „skrzypce polskie”. Dla- 
czego ten tytuł daliśmy w cudzysłowie? Ano, dlatego, iż ogólnie 
wiadomo, że skrzypce są „Włoskie“, Jeśli zapytać u nas kogokol: 
wiek o pochodzenie tego instrumentu, zaraz usłyszymy: Cremona 
(oczywiście), rodzina Amatich (naturalnie), Stradivarius (rzecz 
prosta) tudzież Guarneri, A tymczasem oto, co czytamy w książce 
wybitnego muzykologa polskiego, dr Józefa Reissa, p.t. „Skrzypce, 
ich budowa, technika i literatura" (cytujemy za felietonem H. Hoe- 
sicka p. t. „Książka o sprzypcach”, zbiór „Książki i ludzie"): 


| TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


m 


Ojczyzną skrzypiec są Włochy.j łej Europie, jako znakomity 


Niedoścignionymi też” mistrzami | skrzypek warszawianin Duranow- 


w ich budowie byli zawsze Wło-| ski, wykształcony w Paryżu pod 


si.. a jednak. W XVI wieku na| kierunkiem Viottiego. Występy | , i; 1 

$ r z M liis budził „. |Sierrczyk* z organu ks. Piwowar pod 
północy Europy, w Niemczech,| jego wszędzie budziły sensację. czyka („Tygodnik Powszech. 
panówało przeświadczenie, że| Paganini wyraził się kiedyś, że|ny**) p. Paweł Jasienica po raz 


A A ; : ie wiem: który obruszył si 
skrzypce, jako takie, w przeciw | grze Duranowskiego zawdzięczał | tie wiem. który obruszył się prze 


stawieniu włoskiej violi są po- | tajemnicę swojej techniki, zwła- 
chodzeniu., polskiego. Najlepszy | szcza pasażowej. 
manie się strzemienia napoleoń 
skiego przyniosło Polsce „takie 
korzyści*, iż nie wolno mówić 
o niesławnej, złowieszczej roli 
despoty Bonapartego w sprawie 
polskiej. 


ód, ż ; x Niemczech A PAASAZE 
dowód, że skrzypce u Rywalem najgenialniejszego ze 


zytwały si tedy „skrzypcami s ; SC 
nazywały się wtedy „skrzypcami wszystkich skrzypków Paganinie- 


EET r PRE © e « ; 3 3 É 3 
polskimi“, „polnische Geigen", i go (którego gra i na Chopina tak 
był Li- 


piński, a słynny Joachim, po Pa- 


że w Pols łanie jektórych 

daniem niektórych | o, ,,. 
że w Polsce, z 2 wielki wywarta wptyw), 
pisarzy niemieckich, wyrabiano jed] 
Zdaje się, iż poza nielicznym 


najlepsze z tych instrumentów. 


ganinim, największy  skrzypek| „trybunałem czytelniczym* ko 

Z, "New. mi è 1. (OFE = > zmonolńtyacznaw: ty Jarh y 

6 ; się godzi, że juk od| yjy wieku, był uczniem Serwa- jS Paa PCZORU > zacji 

za hodei olntehe ; wsżechnego'* nikt w Polsce pò. 
PREIRAR 2 chodziły spolni i czyńtskiego. „ż 


wj opinii p. Jasienicy nie 
Nie od rzeczy będzie 
iż nie podzielał jej rów- 
nież w swoim czasie wielki bo 
hater polskich walk 9 wolność 
— Tadeusz Kościuszko (1746 — 
1817). Kościuszko, który w bo. 
jach o niepodległość i sprawie- 
dliwość społeczną życie strawił 
(udział w amerykańskiej wojnie 
o niepodległość Stanów Zjedno. 
ozonych — 1776—1883; udział 
w kampanii przeciw Targowi 
w Polsce; szefostwo insurekcji 
1794 roku) był przedmiotem u. 
mizgów ze strony Napoleona, 
który bardzo pragnął sławę i 
mutorytet wielkiego bojownika 
wyzyskać. dla swoich celów. Oto 
latem 1806 roku do Kościuszki, 


Moe o OZ 


Geigen" za instrument polski, tak j i } 
$ RE Po lej samej, przez Joachima 
zawsze tw ich fabrykacji, obok "NA i ý 
R 3 ; wytkniętej drodze jednoczenia 
różnych mistrzów tyrolskich, fran- i ; dw 

t ZAS 2. „,.|rajdoskonalszej techniki z udu- 
cuskich, wiedeńskich  wyróżniali R 38 i p 
. : „, |chowieniem interpretacji, kroczy: 
się Polacy. Już to w ogóle Pol-|_. W i 
pz li znakomitsi wirtuozi skrzypco* 
ska z dawien dawna słynęła w i 
Barcetwicz, 


wi polscy, Stanisław 


Europie ze swych znakomitych z ; j 
p - a c ~ |uczeń Lauba i Bronisław Huber- 
budowniczych skrzypiec. W Kra- A i 
3 i RE: naa mar, uczeń samego Joachima. 
kowie, Warszawie i w Wilnie by 


b li AA PAT Trzecią część swojej książki po- 
y liczne pracownie lutnicze, 


XFII 


wyrabiał znakomite skrzypce Gła 


święca Reiss literaturze, która po- 


W Krakowie w wieku o Kig 3 
A czątkami swymi sięga 16-go wie- 


ku, a w której w wieku 17-:tym 


zowski, w Wilnie zaś w tym sa- , ; 
zasłynął jako twórca sonat skrzyp 
mym czasie słynął na tym polu 


cowych, Poluk Szarzyński, 
Dankuart (którego skrzypce z y 
1603 r. posiada Konserwatórium 
Najznakomitszym 
skrzypiec był w 


XVII Grob- 


licz, zwany „polskim Stradivariu- 


Warszawskie). 
budowniczym 
Krakowie w wieku 
sem“. Starannie wykończone jego 
instrumenty mogą być postawione 
na równi W wieku 
XVUI wsławił się w Pradze Cze- 
skiej, jako budowniczy skrzypiec, 
Łaski, a jednym z największych 
talentów szkoły wiedeńskiej był 


zmarły w ro* 


z włoskimi. 


lwowianin Sawicki, 
ku 1850). W Poznaniu zasłynął w 
XVI wieku Grywalski. 


Rzecz równie ciekawa, że w za- 


kresie techniki skrzypcowej po- Uniwersytet Łódzki, łódzka Politechnika, Szkoła 
Główna Handlowa, Wyżs. Szkoła Pedagogiczna, Pań 
stwowa Wyższa Szkoła Teatralna, Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych, Konserwatorium M użyczne, Wyż 
sza Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, Wyższa Szko- 
ła Filmowa — otwierają szeroko swoje podwoje 
przed maturzystami — synami robotników 3 chło- 
pów i pracujących inteligentów... 


dobnie jak w zakresie budowy 
skrzypiec, Polsce raz po raz przy- 
pada jakieś znaczniejsze miejsce. 
Jednym z pierwszych wirtuozów, 
który technikę skrzypcową posu- 
nął był 


Włoch Merula, przez jakiś czas 


znakomicie naprzód, 


organista na dworze Zygmunta 


Trzeba się jednak śpieszyć ze zgłoszeniami: ter- 
min zapisów na wyższe uczelnie zbliża sie ku koń- 
COWIL. 


III w Warszawie. Na pograniczu 
XVIII i XIX wieku słynął w ca- 


ciw ,„ szarganiu kultu'* wielkie 
go cesarza Francuzów, Napolio_ 
na”. Zdaniem p. Jasienicy trzy 


O srebrna mgło! 
O mgło bez końca! 
Jakbym przez zadymione szkło 
Przyglądał się zaćmieniu słońca: 
Gdy s'ę spacerem lekko szło — 


gęstsza mgło! — 


Sto razy tam i sto z powrotem 
Pomiędzy Krótką i Nawrotem. 


Przez welon łez, przez szary szron, 
Przez mglistą gazę półwidomą 
Znów widzę każdy sklep i dom, 
I każde okno w każdym domu. 

f Przez welon łez, przez szary szron 

© Najbliżej do rodzinnych stron, 

| Bo gdy tak mgliście jest, to właśnie 
Tęsknocie lżej, wspomnieniem jaśniej. 


Dziś w Rio dźdżysty polski dzień 

I polskie chmury niebo kryją. 
Jak okręt — widmo, okręt — cień, 
Dz'ś Łódź wylądowała w Rio. 

Jak zawsze deszcz wyciąga mnie 
Na spacer.... Avenidę? Nie. 

Od Krótkiej do Nawrotu. Potem. 
Sto razy tam i sto z powrotem. 


Fontainebleau, przybywa 
|minister policji Napoleona, Fou 
che, abysz ramienia swego mö. 
codawcy wodzić Naczelnika ra 
pokuszenie i namawiać, by dał 
hasło do powstania w Polsce, 

Interesujący dialóg  cytujemy 
wg. relacji nieznanego autora 
ogłoszonej w 1917 r. w przed. 
wojennym „Kwartalniku histo- 
rycznywm: *) 

ROŚCIUSZKO: Służyłem oj. 
czyżźnie w różnych okoliczno, 
ściach, z większym czy mniej. 
szym szczęściem, Niczego więcej 
nie pragnę, jak służyć jej dzi. 
siaj, tym więcej, że nadzieje 
wydają mi się bardziej łaska. 
we. Poświęcę się bez zastrzeżeń 
i stawię swe życie. Lecz po do. 
świadczeniach tak okrutnych, w 
których moi rodacy zawsze byli 
zwyciężeni, po ofiarach niesty. 
chanych we Włoszech, w Egip. 
cie, na San Domingo i w Niem 
czech, po opuszczeniu, w jakim 
nas pozostawiono, po Campo 
Formio, po Marengo po Hohen 
linden, po przeszkodach i gory. 


„|czy, których doświadczyłem już 


sam skutkiem mojej broszury 
1800 roku, wreszcie, skoro z bi. 
twy pod Austerlitz nie chciano 
dla Polski korzyści żadnej, są. 
dzę, że cesarz Napoleon i Pan, 
Panie Ministrze znajdziesz słu 
sznym, iż zażądam . dla Polski 
niejakich gwarancji i niejakich 
zabezpieczeń, 

FOUCHE: Ale jakich gwaran 
cji i jakichż zabezpieczęń mo. 
żesz się domagać, Generale? 
Chcesz Pan traktować z cesa_ 
rzem, jak państwo z państwem? 

KOŚCIINSZKO: Nie chodzi tu 
bynajmniej o traktowanie, jak 
państwo z państwem. Nie jestem 
ani królem ani zwierzchnikiem 
państwa. Niczego nie chcę sobie 
przywłaszcząć, lecz skoro zwra., 
casz się do mnie, skoro uważa. 
cie, że moja osoba i mój głos 
może mieć dla cesarza jak į dla 
Polaków, pewne znaczenie i pew 
ną użyteczność, to gdybym po 
doświadczeniach najokrutniej. 
szych, po wszystkich tych ofia. 
rach, po wszystkich tych czy. 
nach dopełnionych tak tragicz. 
nie i bez żadnego wyniku dla 
Polski gdybym rzucał się na 
oślep, wystawiając tysiące mych 

odaków bez jakiejkolwick gwa 
rancji ze strony Cesarza, to zdra 
dziłbym najświętsze obowiązki, 
zdradziłbym nadzieje rodaków 
i przyszłość Polski. Zresztą gwa 
rancja taka jest bardzo prosta 
bardzo Oczywista į bardzo łatwa 
dla bohatera tak szczęśliwego, 
tak potężnego i tak strasznego 
dla naszych odwiecznych wro. 
gów, którzy podzielili się POL. 
„ską. Niechaj Cesarz Napcleon 
logłosi, że nadeszła chwila, w 


której Polska „może i powinna 
powstać, niech oświadczy, wzy 
wając Polaków pod broń, iż pra 
gnie przyłożyć się ze skutkiem 
do odrodzenią naszego 
dając stosowną konstytucję, ogła 
szając równość polityczną wszy 


które nie są ani przykązem ani 
rozkazem, ale radą najszerszą i 
prawdziwie polityczną — odda 
ję się dusza i ciałem, 


nerale. Cesarz nie zgodzi się ni 
gdy na żaden warunek; 
mu się oddać ślepo i być posłu. 
sznym jego woli. 
sam i tylko to, co mu jego wła 
sna mądrość i okoliczności pod. . 3 œ 
sung, Jego geniusz i siłą nie 
potrzebuje rady, zastrzeżeń i 
gwarancji. Mam nawet rozkaz, 
żebyś Pan podpisał proklama. 
cję, tę oto... 
chcesz postąpić wedle tego, 
mówię, zmusimy Cię į ogłosimy 
ją w Twoim imieniu, 


oświadczę publicznie, że nie bẹ] 


„ZA BARYKADĄ - tlum stłoczony...* 


(z „Kwiatów Polskich” 


— Juliana Tuwima) 


I >x 
Rozdział z dziecinnej „Farbenlehre“: 
Śródmieście ma ziemistą cerę, 

W bramie robotnik us adt stary, 
Suche kartofle z miski je, 

A kolor jego żółtoszary, 

Bo głodno, chłodno, brudno, źle 

Na cmentarz żółta trójka wiedzie 

Do domu szóstka granatowa, 

Z'eloną czwórką się dojedzie 

Do zielonego Helenowa. 

Popatrz na usta tej dziewczyny, 
Podręcznej z magazynu mód: 

A kolor ich niebieskosiny, 

Bo smutno, trudno, chłód i głód. 
Piątka spod lasu, też zielona, 

Lecz białym pasem przedzielona; 

W tryby maszyny rozpętanej 
Robotnik rzuca resztki sił, 

A kolor jego ołowiany, ` 

Bo na nim metalowy pył. 

Dziesiątka jest n'eb'esko-biała, 
Dwójka czerwienią fabryk pała, 

W drukarni znad zecerskiej kaszty, 
Rumieńcem płonie chuda twarz, 

A kolor jego jest ceglany — 

— I całą „Farbenlehre“ masz, 

Już nie pamiętam, jak ósemka... 
Żólta z niebieskim? Czy w pasemka? 
Nie nie wiem... Przewrócona na bok 
Na szynach leży baryl -dą 

W poprzek przez jezdnię (gdzie był Zielke, 
A naprzeciwko Petersilge). 

Za barykadą — tłum stłoczony, 

A nad nią, w górę podnies'ony, 
Sztandar-wyzwanie, sztandar-gniew: 
A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotników krew. 


5 


ROZMOWA Z FOUCHÉ 


(Nie tak dawno znany „samo bawiącego wówczas w Berville 


dąc wolnym, ani chcę, ani mogę 
coś robić, i zaprotestuję prze. 
ciw każdej proklamacji, która 
nie wyjdzie w samej rzeczy ode 
mnie, 

FOUCHE: To się nie uda, 
Generale. My mamy cenzurę we 


raju, 


stkich bez różnicy mieszkań.| Francji i wszędzie, gdzie są 
ców.. Pod takimi warunkami, |wojska francuskie, i nigdy się 


nie zgodzimy na  umiesmczenie 
jakiegokoiwiek zaprzeczenia. 
KOSCI F3ZKO: W tym wy. 
padku pozostanę bardziej niż kie 
dykolwiek obcym wszystkiemu 
co Bię dzieje. Postępowanie bo. 
wiem tak samowolne i niespra_ 
wiedliwość tak rażąca nie mo. 
gą doprowadzić, jak tylko do u. 
padków najbardziej opłakanych. 


FOUCHE: Nie o to chodzi Ge 
trzeba 


On rozważą 


Paryż 22 grudnia 1806. 

DO MINISTRA POLICJI. 
Czytałem w pismach list, skie 
rowany do Polaków, podpisany 
moim imieniem, ale który nie 
jest mojego pióra. Uważam za 
swój obowiązek dezawnować go 
wobec pana, jako Ministrą Ce. 
sarstwa Francuskiego... itd, 

T. KOŚCIUSZKO. 


A jeżeli nie ze_ 
co 


KOŚCIUSZKO: Jeśli tak, to 


S E 


Aa 


Na 24 miliony ludności w Polsce przypada obecnie: 
80.600 BIBLIOTHK SZKOLNYCH (2 5.232.000 to- 
mów), 20,690 IBLIOTEK POWSZECHNYCH 
(2 4.029.000 tomów), 585 bibliotek: naukowych 
z 10.543.000 TOMÓW). 


w r. 1938 —w okresie największej „prosperity“ 
samacyjnej — wydano ogółem 16.500.000 KSIĄŻEK, 
w Polsce Ludowej plan na r. 1949 przewiduje 
69.000.000 KSIĄŻEK. 16 MILIARDÓW ZŁOTYCH 
PRZEZNACZONO NA PRODUKCJĘ KSIĄŻKO- 
WAB. R. 
„ „A przecież nie jest to bynajmniej ostatnie słowo 
jeśli chodzi o upowszechnienie książki: liczba ksiażek 
i sieć bibliotek wzrośnie niepomiernie w ciągu planu 
6-letniego, który na dalszy rozwój urządzeń kultural 
nych w Polsce przeznacza kilkadziesiąt miliardów zł 


Nr los 
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Dymitrow staje 
sięgając głowa, 
zaczyna mówić, 


znużenie znika wtedy, 


3 j 
Powstanie. 


właściwą droge. śmiało 


Wraz z czasem rośnie 


we wszystkich krajach 


piękniejsze, wkrótce w 
fabryczne hale wrosną 


Idź 


W „Notach* ostatniego nume- 
ru „Kuźnicy* (z dn. 10 bm. Nr 
27.199) znajdujemy znamienny 
list tow, żłk. do tow. dra Michaj- 
lowa. 

List ów, nie szczędzący słów 
uznania i podziwu dla pracy po- 
stepowych uczonych polskich 
(chodzi w tym wypadku o biolo- 
gów, którzy „przegryźli 
problemy genetyki współczesnej i 
wyzwolili się z przesądów niedo- 
skonałej bardzo nauki morgani- 
stów“: prof. Dembowskiego, rek- 
tora Marchlewskiego, dr Michaj- 
ława i innych) — piętnuje rów- 
„naukowców“, 


sporne 


nocześnie brednie 
tkwiących dotąd w mrokach za- 
cofania i — co tu dużo gadać — 
obskurantyzmu (chodzi konkretnie 
o „pracę* E, Minkowskiego, pol- 
„ożoufńsaadsga vZojooz oars 
pt. „Przyroda, zwierzęcość, czło 
wieczeństwo, bestializm ). 
„Doprawdy stwierdza 
słusznym oburzeniem tow, żłk. — 
nonszałancja (pewnych) naszych 
kół w stosunku do rygorów nau- 
przekracza już granice 
normalnego człowie- 


ze 


kowości 
cierpliwości 
ka“, 

Tak się złożyło, iż 
dniach przynieśiono nam do Re- 
dakcji „pracę“ „również z. dzie- 
dziny naukowej”, nie z zakresu 
biologii wprawdzie, ale — prawa. 
Skrypt wykładów prof. dr- Stani- 
Estreichera p. t. „Rozwój 
ustroju państw na zachodzie Eu- 
(cz. Il). Skrypt ów nosi 
datę: 1937 rok, ale — jak nas 
informują — i dziś jeszcze posia- 
da „moc obowiązującą”, ba, po: 
noć nawet zalecany jest w charak- 
terże „podręcznika naukowego”. 


w tych 


sława 


ropy“ 


Ano, obaczymy cóż zaleca 
się wkuwać młodym adeptom pra: 
wa na wyższych uczelniach Pol- 

: +9 
ski Ludowej? 


to 


MUSSOLINI... „OSOBISTOŚĆ 
GENIALNA“. 


„Rządy ludu mogą się dość 
łatwo przemienić w rządy dykta- 


DYMNIIRÓW 


Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zmierzch, 
na mównicy wiecu, 

zda się, aż do gwiazd, 

dając ręką znak — 


Zapadu uroczysty miasta mrok, 

przycicha gwar i nawet wiatr nie wieje, 

a wtedy widzisz: Strajki. Wojny zgiełk. 
Września zew. Sztandarów las, 
Tak bezlitosna walka się zaczyna. 


Świst kul, Milczenie fabr k. Wokół rój 
czerwonych gwiazd, płonących przed oczyma. 
Nie straszna mu męczarnia ani śmierć, 


z godnością, zasłuchany w głos Lenina. 


Marynarz młody stał się już sternikiem. 
Podejmie w Lipsku bój. nierówny bój, 
niezłomnym bohaterem będzie w nim. 
Fraz z jego sercem biją sere miliony. 


A imię jego krwawy Madryt zna, 


On jest jak zew, jak 
jak zorze płonie, promienieje, lśni, 
przed całą wyziboloną już ludzkością. 


Sztandarów szum czerwonych — toż ta on, 
on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych. 
Gdy szary zmierzch zapada na nasz kraj > 
i w mroku sterczy krwawy 
on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych. 


Szczęśliwy i po ludzki prosty, nam 
powiada: wasze spełni 
I myślisz: życie nasze musi być 


Przebiegnie wiatr przez młody żyta łan, 
zapachnie bzami szosy 
nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 
starego ojca nie dosięgnie mord, 

nie będzie serce mdlało z przerażenia. 


Przemawia on wśród miasta w blasku gwiazd. 

Już usta nie są w stanie wstrzymać pieśni. 

Nie czekaj! Naprzód idź! Marzenia snuj! j 

nim, idź z Dymitrowem! Wszystko daj 

co masz, i patrz przed siebie jak najdalej! 
(przełożył Władysław Broniewski) 
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Z zagadni 


E 


w słuch się zmieniasz, 


wskaże nam. 


klasa — rośnie oń. 


bliskie jest i drogie. 
dynamitu moc, 


4 


~ 
z 


cegieł mur, 
się marzenie. 


stary, dziki bór 
na Rałkanie, 


szlak strzelisty, 


torskie, partyjne lub osobiste, jak 
uczy dotychczasowe doświadcze- 
nie (Perykles w Atenach, 
ryzm w Rzymie, Napoleon) o ile 
się osobistość genialna i 
ambitna, a oznaki takiej możli- 
wości są coraz częstsze na tle wy- 


Ceza- 


zjawi 


padków europejskich ostatnich 
lat (Mussolini). 
(str. 120 — „Rozbudowa prawo- 


rządności *). 


FASZYZM — 
„WYŻSZYM IDEAŁEM“ 
„Wedle doktryny nacjonalisty- 
cznej państwo jest wtedy tylko 
tworem silnym i etycznie uspra- 
jeżeli pracuje na 
rzecz ideału narodowego. Ideał 
ten nie zawsze da się ściśle okre- 
Ślić, chociaż historycy i politycy 
(misja hi- 


wiedliwionym, 


starają się go zbadać 
storyczna narodu lub t. 
sjanizm) — w każdym razie od- 
czuwa go naród intuicyjnie. Jest 
to ideał wyższy, metafizyczny, 
wskazany narodowi „przez Boga, 
a dlatego w jego imię wolno żę- 
dać od jednostki ofiar i poddać 
ją zbiorowemu kierownictwu“, 
(str. 57 „Zadania państwa i idea 
narodowa”), 


zw. Mme: 


„OCENA SOCJALIZMU“ 
„Z pomiędzy prądów „społecz 
nych“ najsilniejszym jest 
lizm, który pojawił się jako pro- 


socja- 


gram polityczny (o ile pominie- 
na- 


z 


my dawniejsze czasy) razem 
rodzinami. państwa praworządne- 
go, bo jeszcze podczas rewolucji 
francuskiej (jego zarodki są już 
u Rousseawa), Został on dostale- 
cznie wykształcony we Francji po 
rewolucji (Suint Simon) i w 
Niemczech w połowie XIK 
ku (Marks i Lassalle) i od 
chwili wywiera bardzo 
wpływ na współczesne życie gos- 


wie: 
tej 
silny 


podarcze, dążąc do tzw, „tupań. 
stwowienia wszystkich środków 
produkcji” (ziemi, kopalń, fæ 
bryk) A WIĘC DO ETATYZMU. 
(sw. 110 — „Zadania 
i idea narodowa“). 


naństwa 


Dr TADEUSZ CZYSTOHORSKI 


adiunkt Uniw. Łódz. 


wynalazca 


Łukasiewicz 


lampy 


Rzadko się dzi 
siaj u nas 6 nim słyszy. Zapo- 
minamy jakoś powoli o nazwi 
sku, które bądź co bądź prze- 
szło do historii. Nie tak było 
pod koniec XIX-go wieku. 
Ignacy Łukasiewicz był wów- 
czas znany w całej Europie 
jako ten, który pierwszy po- 
trafił racjonalnie wykorzy- 
stać ropę naftową do celów 
oświetleniowych, jako kon- 
struktor pierwszej lampy naf 
towe 

Z  nazwiski 
cza łączy się w 
gadnienie ropy 
fatalnej substancji, 
dziejach ludzkości tylokrot- 
nie już była przyczyną róż- 
nych konfliktów zbrojnych. 
Ropa naftowa ma dziś ogrom- 
ne znaczenie w gospodarce O- 


Łukasiewi- 

ściśle za- 
naftowej, tej 
która w 


iec 


gólno = światowej. Można 
wszak z niej otrzymać ben- 


zynę i inne materiały pędne 
oraz smary, tak niezbędne w 
dobie dzisiejszej motoryzacji. 


Nie więc dziwnego, że łapczy= 
wy na zyski kapitał amerykań 


Ski węszy za ropą naftową i 


chętnie „chce brać w opiekę“ 
te kraje, gd tylko znajdują 
się większe zapasy naftowe. 
KIEDY LUDZKOŚĆ 
ZETKNĘŁA SIĘ Z ROPĄ 
NAFTOWĄ? 

Już u starożytnych: pisarzy 
greckich i rzymskich spotyka 
się wzmianki, że w niektó- 
rych okolicach wypływa z zie 
mi jakiś oleisty płyn. Ponie- 
waż zdarzało się to najczę- 
ściej w skalistych, 


okólicach $ 
przeto płyn ten nazwano „ole 
jem skalnym“. Olej ten posia 
dał dość charakterystyczne ce 
chy. Była to ciecz koloru ciem 
no-brunatnego, o ostrej woni. 


naftowej, 


PIERWOTNE ZASTOSOWA-]go płynu u nas pod Borysła- 


NAFTOWEJ 
Ponieważ niszczyła ona 0- 
wady, przeto! człowiek zaczął 
smarować zwierzęta domowe, 
a czasami i siebie samego dla 
ochrony przed różnymi insek- 
tami. Ciecz ta była dość gęsta, 
śliska, doskonale się więc na- 
dawała do smarowania « ów 
czesnych powozów. Kije, dwi- 
nięte na jednym końcu paku- 
lami., umoczone w tej cieczy 
i zapalone, płonęły dość długo, 
dając nocą światło — były to 
zaczątki owych pochodni, ù- 
żywanych nawet jeszcze do 
naszych czasów. Pochodnie te 
jednak strasznie dymiły, na- 
dawały się do użytku tylko 
na wolnym powietrzu, W po- 
mieszczeniach zamkniętych 


NIE ROPY 


1 


pionier 


były nie do użycia. 

Z czasem zaczęto olej skal- 
ny stosować do celów kosme= 
tycznych i leczniczych: nie- 
które owrzodzenia skóry zni- 
kały pod wpływem tego dziw 
nego płynu. Również niektóre 
dolegliwości żołądkowe dawa 
ły się usunąć. Wszystkie te je 
dnak zastosowania miały ra- 
czej charakter lokalny, spo- 
tykało się je tylko tam, gdzie 


tej ropy naftowej było sporo. 
O jakimś szerszym rozpo- 


wszęchnieniu nie było na ra- 
zie mowy. Taki stan utrzymał 
> mniej więcej do początku 
wieku dziewiętnastego. 
ZAMIAST SAMOGONU — 
NAFTA 

W tym to czasie pracował 
we Lwowie skromny aptekarz 
nazwiskiem Ignacy łukasie- 
wicz, Urodzony w r. 1822 z ro 
dziców niezbyt zamożnych, 


zdołał ukończyć zaledwie ezte 


Na owady działała zabójczo, 
zapalona — płonęła płomie- 


ry klasy gimnazjalne w Rze- 
szówie, po czym wstąpił na 
praktykę do apteki 


niem nazbyt kopcacym. Czło- Po odby- 
wiek, w ciągłej dążności do jtej praktyce w Rzeszowie 
wykorzystania wszelakich da |przeniósł się do Lwowa. Tam, 
rów przyrody, zwrócił uwagę |pewrnego razu zgłasza się doń 
na tę ciecz lecz z początku |jakiś tajemniczy gość, wycią= 
nie wiedział, co z nią robić,|ga spod Kapoty butelkę z brą 
do czego jej użyć. lzowym płynem i rzecze: „Te- 
pi z ze ZAW POWSDONZEKE OWOCE 


ŻADNE PAŃSTWO „NIE JEST“ 
DZIŚ SUWERENNE. 
„Zaznaczone traktaty 
(wersalski itp.) stwarzają zupeł- 
nie nowe warunki dla tej tak 
ważnej dziedziny życia państwo- 
wego, jaką jest dziedzina: stosuns 


powyżej 


ków międzynarodowych i wywo- 
łują próby oparcia prawa naro 
dów na innych podstawach, ani- 
żeli dotychczasowe — a mianowi- 


cie na uznaniu, IŻ ŻADNE PAŃ- 


STWO NIE JEST JUŻ DZISIAJ 
BEZWZGLĘDNIE UWERE 
NE, ALE ŻE PAŃSTWA SA 
SKRĘPOWANE PORZĄDKIEM 
PRAWNYM, STOJĄCYM PO- 
NAD POSZCZEGGLNYMI PAŃ- 
STWAMI (powrót do idei Grocju- 
sza z roku 1625). 

(str. 117 — „Stosunki między- 
narodowe”), 


„REPUBLICA CHRISTIANITA- 
TIS“ ALBO „JEDNA OWCZAR 
NIA I.. NIEJEDEN WILK“ 


«s Wyłania się możliwość pox- 
stania jakiejś „konfederacji 
państw“ (przypominającej ident 
Dantego o „republica Christiani- 
tatis“), była pewnego 
rodzaju nadbudową porad cywili 


która by 
zowanymi państwami i stanowiła 
szczebel ku ich trwałemu 
federowaniu w myśl zasady: JE: 
DEN PASTERZ I JEDNA OW. 
CZARNIA, 
123 


państwowe). 


skoti- 


(str — „Związki ponad 


W OBRONIE KOSMOPOLITYZ- 
MU ORAZ ZWYCIĘSTWO PO- 
JEĆ METAFIZYCZNYCH. 


„NWajsłabszą stroną kosmopoli- 
ruchu ta okolicz: 
ność, iż nie posiada on dotąd me- 
tafizycznej ideologii, mogącej za- 
stąpić ideologię narodową. Do- 
świadczenie zaś historyczne nas 
uczy, iż zrastanie się mniejszych 
związków społecznych w wielkie 


tycznego jest 


tworzy (rodzin w rody, rodów w 
plemiona, plemion w monarchę, 
monarchii w imneria) — luh kon: 


solidowanie się ich w nowych, do- 
skonalszych formach ustrojowych 
lenne 


PRA- 


(państwo  patryntonialne, 


stanowe, biurokratyczne. 


WORZAĄDNE) NASTĘPOWAŁY 
ZAWSZE NA TLE ZWYCIK. 
STWA WYŻSZYCH, METAFI- 


ZYCZNYCH POJĘĆ (religia to: 
termiczna, kult plemieńny, chrze: 
ścijańska teoria 6 państwie bö- 
żym, teoria o hierarchii lennej od 
Boga zależnej, rządy Dei gratia, 
idea narodowa i Opatrzność). 


(str. 124 — Związki ponad pań- 
stowe“). 


Nie będziemy mnożyć licz: 


nych koszałków-opaików pseudo- 


przemysłu 


To 
pan 
wód 
f więc 
byśmy 


wiem mamy całe 
płyn palny — cz; 
nie potrafił przerob 
ke?! Prowadzę szyn 
rozumie pan: dob 
na tym zarobili!“ 

Młody aptekarz z 
wał się tym dziwnym płynem 
Nie zaimponowała mu wcale 
perspektywa ewentualnych zy 
sków, tym mniej pociągała go 
myśl „pędzenia bimbru'* —'za 
ciekawiła go natomiast pal- 
tego płynu. „Jeżeli pali 
się i wydziela dużo kopciu— 
tak: byłtok jego rozumowania 
— to zapewne zawiera skład- 
niki trudno ulegające spale- 
niu. Gdyby te składniki usu- 
nąć, to powinien się palić nie 
dymiąc zupełnie”. Oparłszy 
się na tych przesłankach, roz 
począł swe badania nad przy- 
iesioną ropą naftową, Wyni- 
kiem tych badań było oddz 
lenie tzw. oddestylowanie z 
ropy naftowej części lotnych, 
które skroplił, otrzymując w 


sposób pierwszą naftę. 


potoki. 
Ś go 


na 


intereso- 


nose 


AMPA 
A 


PIERWSZA L 
NAFTOW 

Nafta ta jednak zapalona 
również strasznie kopciła, trze 
ba przeto było wymyśleć ja- 
kieś urządzenie, w którym by 
można było spalać ją bez dy- 
mu. To dało asumpt do stwo 
rzenia lampy naftowej. Lam- 
py były i przed Łukasiewi- 
czem, ale lampy przeznaczo- 
ne do świecenia np. oliwą: ja- 
kieś naczyńko łatwo uchwyt- 


KO 
zaopatrzone w urządzenie, 
które podtrzymywało knot, za 
nurzony jednym końcem w o- 


Ti lampa dla świe- 
naftą zupełnie się nie 
nadawała, gdyż: kope a ĉo 
gorsza, zapalała sie cała lam- 
nie tylko knot. Trzeba 


ec ją było radykalnie zmie- 
Łukasiewiczowi udało się 


to 


zupełności — stworzył 
typ npy dobrze nam zna- 
nej. Nafte umieścił w zbior- 
niku zamkniętym. zbiornik 


eń „rozstroju prawa 


ko część olbrzymiej ilości bzdur, 
wśród których niepoślednie miej 
sce zajmują ataki na ustrój. 
ZSRR i Konstytucję Stalinowską) 
wystarczy, 


tow. żłk, z „Kuźnicy: 


aby powłórzyć za 


nonszalancja (pew- 
kół 


naukowo 


„Doprawdy 


nych) naszych uczonych w 


stosunku do rygorów 


przekracza już granice cier- 
normalnego człowieka”. 


Normialnemu 


pliwości 
Mało 
kawi, 
Polski 


tego, człowie 


uczciwemu obywatelowi 
Ludowej, nasuwa się po- 
— jeśli 


wymienionego 


dejrzcnie, iż chodzi o 


sprawę wyżej 


skryptu — mamy do czynienia z 


naukowego skryptu, To, co zacy:|czymś znacznie gorszym, niż 


towaliśmy — (a wymieniliśmy tyl| nons 


Bzz. 


teli, obecnie na 6 obywate 


nakład dzienny czasopism 


Stef. 


alancja. 


W r . 1989 jeden dziennik przypaaat na 30 oby 


li. Przed wojną najwyższy 
wynosił 1.360.000, w roku 


1949 wychodzi — w skali krajowej — 4 miliony gazet 


dziennie. 


Wzrasta coraz bardziej 


iTA 
Wo 


ść czytelni pism ù cza- 


sopism w partyjnych i związkowych ośrodkach szko- 


leniowych, w świetlicach fabrycznych i wie 


jskichu... 


IGNACY ŁUKASIEWICZ 


naftowego w Polsce 


tten 


a EPE CYT 


[a cznik EG 


zaopatrzył w tzw. „ma= 
szynkę”, umożliwiającą pod- 
kręcanie knota, a zarazem: do 
prowadzanie powietrza, które 
dochodziło do” płomienia: spod 
„kołpaczka”. Najpomysłow= 
szym było zastosowanie szkla 
nego cylindra tzw. kiełka”, 
które odgrywa rolę komina, 
ciągnie bowiem powietrze da 
góry. Każdy z nas miał do 
czynienia z lampą konstruk- 
cji Łukasiewicza. 


Nafta, Ssę" 
na w niej knotem ze zbiorni- 
ka, spala się zupełnie spokoj- 
nie, bez dymu, dając przyjem 
ne i zdrowe dla oka iatło. 
Wystarczy jednak zatk pal- 
cami otwory „maszynki* lub 
też zdjąć „szkiełko“, a już naf 


S 


é 


ta pali się zupełnie inaczej: 
ciemno, wydzielając sporo 
kopciu. Urządzenie wpraw- 
niezbyt skomplikowane, jakże 
jednak pomysłowe! 

Lampy naftowe po raz 


pierwszy zapłonęły około ro- 
ku 1870 w lwowskim szpitalu 
na Łyczakowie — była to o0- 
grymna sensacja dnia, opisy- 
wana przez wszystkie gaze- 
ty. 


ZACZĄTKI PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO 


Widząc, że pomysł jego o- 
twiera nowe drogi wykorzy- 
stania ropy naftowej, Eul 
siewicz zajął się zagadnieniem 
racjonalnego wydobywania 
tejże ropy. Dotychczas nie bar 
dzo potrzebna ropa, wycieka- 
ła z ziemi sama, strumysamui 
i potokami spływała do rzek. 
Gdy chciano zebrać większe 
$ robiono sztuczne za 
, Ww których się gro- 

Gdy Łukasiewicz 
struował swą lampę, za- 
potrzebowanie na ropę Wwzro- 
townie. Samoczynne 
jej Wy anie z ziemi nie mo 
gło już pokryć tego zapotrze- 
bowania. musiano pomyśleć o 
sztucznym, przyśpieszonym 
jej wydobywaniu. Wraz z 
Trzecieskim zaczyna Łukasie- 
ić pierwsze studnie 
40-metrowe, których bfz 
umacniano chróstem, deskami 
i belkami. Ponieważ podczas 
kopania w głąb ropa czasami 


jej i 


głębier 


K 


gi 


Tey 
Ra 


tryskała nagle wysoko w 
jgórę, urz te oka- 
zały się mu= 
jano myś coraz to 
iepszych. kłopo- 
tu cz z tzw. 
zg ziemnymi towarzy- 


szacymi ropie naftowej, a któ 
rych w stadium 
nie 


początkowym 
umiano „chwytać, lecz 
zano bezużytecznie w po 
ze. Lecz niebawem stu- 
dnie 40-metrowe okazały sie 
za płytkie, trzeba było sięgać 
coraz dalej w głąb Ło- 
patami nie tego 
uskutecznić, by? 


s 


a 


ę już 
to praca dla 
ludzkich niemożliwa do 
onania. Łukasiewicz wpro 
wadza przeto świdry, porusza 
ne zrazu rękami, później 
maszynami. Robotnik pracuje 
w warunkach o le dogod- 
niejszych, a co ważniejsze: w 
warunkach wiele bezpiecz- 
jszych. Wprowadzen 
fody świdrowej stało sie mo- 
mentem przełomowym 
łego kopalnictwa 
v Polsce, 


o 


ni 


me= 


ca 


afg BA 
natrrowego 


d 


W 


'ował się Łukasiewicz nie chę 


poczynaniach swych kie- 


lcią zysku, lecz jakimś żywio- 
jlowym pędem ku pracy, dają- 
lcej coś nowego. Praca tą nie 

a wprawdzie uwieńczo= 
Ina takim rozgłosem, jaki zy- 
|skali inni badacze i wynal!zcy. 
[W dym jednak razie był 
to człowiek wielkiego czynu, 
ctóry pierwszy wskazał, jak 
ropę naftową racjonalnie wy 


korzystać i jak ją wydobywać. 


Niestety, owocami jego pracy, 


jak to nieraz się zdarzyło w 
histori: naszej myśli technicz- 
nej i naukowej pożywiły się 
elementy obce — przede 
stkim wielkie amerykań- 

i angielskie monopole 
naftowe, dla których w pogo- 
ni za miliardowymi zyskami 


kropla nafty więcej znaczy, 


niż morze krwi ludzkiej. 


Btr. 8 


Wyższe uczelnie 


i szkoły zawodowe 
oczekują na kobiety 


Staraniem wyższych uczelni 
i ZAMP-u w Łodzi zostaje zor- 
gańizowany w tym miesiącu 
kurs przedegzaminacyjny dla 
kandydatów: na Uniwersytet i 
Politechnikę Łódzką. * Setki 
rek/ i synów robotników 
chłopów będą mogły 
swoją wiedzę i z odpowiednim 
przygotowaniem przystąpić do 
egzaminów wstępnych, które roz 
poczną się we wrześniu, 

Niejedna absolwentka 
zawodowej, 


Có- 
oraz 
dopełnić 


szkoły 
pragnąca dalej się 


kształcić, po. złożenin egzamian 
može uzyskać stypendium i w 


tem sposób będzie miała zapew- 
nione odpowiednie warunki nau. 
ki. Specjalne komisje kwalifi 
cyjne, delegowane przez Mini 
sterstwo Oświaty, w których 
znajdą się również przedstawi. 
ciele Związków Zawodowych i 
Samopomocy Chłopskiej, będą 
czuwały nad doborem kandyda- 
tow — pierwszeństwo ma mio, 
zież robotniczo - chłopska, 
Jeżeli 
wia się 


któraś z zastana- 
nad drogi ży. 
ciowej po zakończeniu obecnego 


nas 
wyborem 


roku szkolnego dla siebie czy 
swójego dziecka — ma wiele 
możliwości przed sobą. Stoją 
bowiem otworem wrota wsz „yst- 
kich wyższych uczelni w Łodzi 
i wielu szkół zawodowych 'roż. 
inaitych specjalności, Nie ma w 


tej chwili zawodu, w którym ko- 
biet nie mogłaby 
kobieta-inżynier, kobieta_tech- 
nik, agronom czy lekarz ma peł. 
ne możliwości pracy i rozwoju, 
słowem — kobieta fachowiec w 
niczym nie musi ustępować meż- 
czyźnie, a w wielu wypadka 


a 


pracówać: 


może go nawet prześcignąć. 
Wyższe uczelnie i szkoły za- 
wodowe w Łodzi czekają na 


chętnych. Bowiem wielu fachow |qzać 


ców potrzebuje rasz kraj, wstę. 
pujący w okres już nie odbuda 
wy, jak to było w. pier rwszych 
latach powojennych, ale w okres 
budownictwa socjalistycznego i 
to. we -wszelkich dziedzinach 
życia. 

Również i kobiety, 
jąc samodzielny zawód, 
udział w tym wielkim 
nietwie. 


zdobywa- 
wezmą 
budow- 

(msza) 


Mosr obret 


Na maroinesie obrad aktywu Lio 
AM l I BAB ła sk a A naa nt A 


Godnie uczcimy 5-1 rocznicę Manifestu PKW 


Obrady aktywu łódzkiego Li. |chem spółdzielezym, 


ri Kobiet, 


ubiegłym 


które w 


w 


odbyły 
tygodniu, upłynęły 
zobowiązań, 


BIię 


atmosierze 

kierunku uczczenia 5 
nicy powstania Fłolskic 
niitetu Wyzwolenia N 


godzin 


idących 
tej 


Ko 
arodowe- 


go. Zgłoszono 


ch - dla 


postanowiono 


tysiące ro- 


boczy pracy społeczni A 
podnieść 
rozwinę 


ruch 


jakość 
ba” 
współzawodnictwa 


produkcji, 
dziej 
pracy, 

W wyniku obrad Lisi napły. 
wają coraz to nowe zobowiąza. 
nia; a kobiety — członki- 
nie Ligi Kobiet przy Zarządzie 


6 jeszcze 


w ięg 


Okręgowym Państwowych _ Go- 
spodarstw Rolnych, przystępu- 
jąc do III etapa współzawodni_ 


ciwa pracy, postanowiły ofia- 
rować 800 godzin, które wvko- 
rzystane będą dla 
nej wsi wśród 
rolnych, 
święcą one né 


pracy spoles 
robotników 1 
500 godzin po. 
pracę w polu, 
cma wydajności 
ństwowych 


na 
robotnie 


w 


celu powię! 


plonów w I 
darstwach Rolnych, 
wygłoszą one na 
pogadanki na tematy społeczne 
polityczne gospodarcze, obej. 
mujące 300 godzin. 

Koło Ligi Kobiet przy Can- 
tralnym Zarządzie  Przemysłi 
Jdzieżowego postanowiło urzą_ 
odczyty, organizować wy- 
cietzki do różnych 
województwa dla nawiązania 
ktntąktu ze wsią, oraz ofiaro 
wać 500,godzin pracy na odbu 
Gowę kraju. Koło to zobowiąza- 


ł 


Gospo. 
Poza tym 
wsi odczyty i 


i 


miejscowości 


o się również werbować kobie. 
ty do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - ladzieckiej, wydawaś 


własną gazetkę, zakupić biblio- 
teke KUK, urządzać kursy oraz 
zapoznać swoje członkinie z ru. 


i Kobiet 


3 


Tego rodzaju zobowiązań 


ło o wiełe więcej. Rozbudowu_ 
je się i pogłębia działalność vr- | 
ko Łodzi, Qo- 
raz” bardziej 


łokształtem 


ganizacji iecn w 


wiąże się ona 


| 
Żył ia społeczneg ), 
politycznego 1 
kraju. 
społeczeństwem 


gospodarczego, 
kulturalnego 

Wraz z 
kobiety 


naszego 
całym 
— równouprawnione i 
pełnowartościowe obywatelksi — 
wa) 6zą 
cj, o rozwój £03 podarczy i 
Polski, Ńą wspi PE po- 


kraju. Jakże inną ` pet- 


o podniesienie Eron 


kul. 
turalny. 
darzami 


|nią 
by- |sanac yjnych, kiedy 
; do roli podrzędnej, nie-| 
wa. 


lto 
te 


uświadomionych 


nowej 
nie 
i podjęte podi 


nych 


obećni 
były 


jedn 


Z Can | Właśnie 
roli 
obrady 


zania. 


biety 
mają, 
5.tą 


Iskiego 


Nię ulega wątpliwości, 


K 
Narodowe; 


zobowiązań 
godr 


rocznicę 


a rolę, ni 


i 
ostek. 
jednym 
kobiety 
aktywu 


as n 


rad 
Ma 
omitetu 


ie i 


10. 


swych 


Żw 
to ze poi 


wyzyski 
z dowe 
były 
Ligi 
ich zoboy 
Że 
dot 
ośnie 
nifestu 


M. Za 


łów 


ostat- 
Kobiet 


vig 


ko. 
rzy: 
czcząe 
Pol- 


Wyzwolenia 


1. 


Gd kołfchożmicy do minà stpm 


Dzielna córka narodu radzieckiego 


i 


|È 
5 
$ 


Ajsze Gurenishe przy samo- 
chodzie, który sama prowadzi. 

Było to w róku 1939, 19_letnia 
adżarska kołchoźnica Ajsze Gu_ 
renidze dostąpiła wielkiego zasz 
czytu otwarcia pawildhn Grnziń 
skiej Ńocjalistyeznej Republiki 


Troska o dziecko „robotnicze 


Jeszcze jenen żłokek fabryczny w Łodzi 


Kobiety z Państwowych 
dów Przemysłu 
im. Ofiar 10 września czekają z 
niecierpliwością na budujący się 


obecnie żłobek dla dzieci, Czeka 
jg już dosyć długo — miał byś 
gotowy latem roku bież. ale 


przy 


wykopach natrafiono na 
którą trzeba było wypom 
pować, Ta nieprzewidziana prze 
szkoda opóźniła budowę. Obecny 
plan prac przewiduje jej ukoń_ 
czenie na 15 listopada br. 

„Ale nasza + załoga — mówią 
wraz z kierownikiem budowy ro 
botnicy przy niej zatrudnieni — 
dla uczczenia Święta Lipcowego 
zobowiązała się przyspieszyć ro- 


boty: oddamy żłobsk wraz ze 
wszystkimi urządzeniami we. 
wnętrznymi do użytku NA 
DZIEŃ 10 WRZEŚNIA BR.'*' 
Symboliczna nazwa zakładów 


dziewiarskich przy których po. 
wstaje żłobek w ten sposób znaj 
dzie swe odbicie w nowej rzeczy 
wistosci, 

Prace przy budowie idą calą 
parą. Państwowe Przedsiębior- 
stwa Budownictwa Przemysłowe 
go, prowadzącego roboty, nie 
szezadzą wysiłku. Murarz, tow. 
econ Jąkalski, inicjator systemu 
trójkowego PPB wraz ze swy_ 
mi pomocnikami Adamem Grodz 
kim i Józefem Kostrzewą szyb. 
ko wznoszą mury: „Zdajemy so 
bie sprawę — mówią — że budu 
jemy dla kobiet i dzieci robotni 


Zakła kach! SORY musimy zapewnić 
Dziewiarskiego | jak najlepsze warunki'*, 


Żłobek dziewiarzy jed 


będzie 


Dziś przedstawiamy naszym 
Czytelniczkom modele bluzki 
letniej, sukienki oraz torby po- 
dróżnej. 

Bluzki 
częścią 
je 
lub. sportowych 

do kwiecistych 


niezbędną fi 
garderoby kobiecej. No: 
nie tylko do strojnych 
kostiumów, al» 

lub  kracia. 


stały się 


simy 


ną z najnowocześniejszych 

rodzaju instytucji tylko 
Łódzi, ale i w całym kraju, Ła- 
zienki; tryski, kuchnie mlecz. 
ne, specjalne sale dla matek kar 
miących, odkryte tara 


sy, izolatki dla chorych dzieci— 


tero 


nie W 


słoneczne 


wszystko to zapewni dzieciom 
właściwe warunki rozwoju, a 
matkom =— pewność, że w czą- 


sie, 


kiedy 


niczego 


pracują, dzieciom ich 


nie zbraknie, 
Kilkaset 
żłobku 


ba 


lzie 
trze 
zdrowie, dobre odży 


opiekę, 


dzieci znaj w 


wszystko, czego im 
: higienę, 


wianie i troskliwą 


" 
ŻY 


Sądzimy, że 
imieniu matek 
czyć robotnikom na budowie 
najlepszych wyników 
wypełnienia podjętych 
zań. 


mamy prawo 
dziewińrek 
jak 
pracy i 
zobowią. 


(m. z.) 


Przeu 
modele 


stych spódme kioszowych. 
stawione na rysunkach 

bluzek tak proste i nieskom 
plikowane w kroju, że łatwo ji 
sanie sporządzimy, Jeśli nam ęz: 
su starczy, mcżemy przy- 
ozdobić je haftem białym lut 
kolorowym, Ładnie wyglądają w 
ten wykończone kołnie- 


są 


snosób 


| 


chozach 


rolniczej w 


Nie 


przyjeżdża 


brać wyso 


„Odznaka 
szeęzególnie wydatną 
Adżarii. 
sie spotkania z wielkim 


nem dała 
kę 
dziennie r 
5 kg 


zbioru 


na wszechzwiązkowej 
Moskwie. 
był to pierwszy pobyt mło 
dziutkiej 


A jsze 
ła już 


ką 


tu 


honorowa! 


Ww 
słowo, że 
liści 


wzy istni 


dziennie. 
— Trzeba 


powiedział Stalin. 


I Ajsze przystąpiła do 


Wstąpiła 


do 


w 


się uczyć, 


batumskiego 


stolicy 
taj, by 
— ża 
pracę w 
tedy w 


osiągnie 


wystawie 


ode- 
nagrodę — order— 
3 


sw 


ko 


gi? 


zasach 


} 


Cza. 


ol 


Btali_ 


) 


herbacianych 


"ącej 


na 


normie 


Ajsze! ==" 


uki, 


tech- 


nicum, a po jego ukończeniu zo. 


stała stu 
stytutu R 
stopień n 
staje zas 


etwa 


aukowy 


Adżarskiej 


lentką 
olniezego. 
na 


tępcą mi 


Ty 


fliskiego 


gronoma, 
nistra 


ina 
Uzżyskawszy 


20- 


rolni. 
Autonomicznej 


Socjalistycznej Republiki, a nal 
stępnie lud pracujący Republiki 


wybierą 


Rady Najwyższej Państwa. 


nę = 6bow 


przeszkadzają jej — tak, 
przednio — odwiedzać 


Adżarii. 
dów 


swym 


dzie 


iązki par 


wW 
li 


czasie 
z 


się 


cónym nauką. 


Potr 


wykształconych 


zbrojeni 


rze i 
Sukienk 
tkaniny 


w 


zebme ng 


lud 


nową 


mankiety. 


ę letnią 


ństwowe 


tych 
wzb 


m są 
zi, 


rolni 


wykonamy 
bawełnianej, 


m 


ją swym delegatem do 


Licz 


PA 


e 
jak po 
kałchozy 

wyjaz- 
kołchoźnikami 
doświadczeniem, 


oga- 


nczą 


kadry 
którzy n. 
naukę 


z|z różnobarwnych lnianych t 
najodpo- 


UMP TONZONAONAFTWNPYCUOOONIA 


KENA ULLA ML SZLA KW ALE LALA ELI 


Dnia 2 czerwca br. 
zmarł po długiej i cieżkiej 


chorobie Tow, Georgi Dy- 
mitrow — przewodniczący 
Bułgarskiej Partii Komuni 
stycznej, wielki bojownik 
sprawy wolności ludów. 


* - hd 
j iciedna z nas jeszcze pa- 
mięta proces, jaki w Lir 
sku w roku 1933 wytoczył: 
prowokatorzy faszystówscy 
Dymitrowowi — o podpaienie 
Reichstagu. Niejedna z nas 


pamięta płomienną obronę Dy 
mitrowa, jego wspaniałe i peł 
ne odwagi przemówienia na 
procesie, które zdemaskowały 
prawdziwych ®  podpalaczy 
Reichstagu i przyszłych pod- 
palączy 

Na- procesie tym bez przer- 
wy obecna była matka Dym-- 
trowa — Majka Paraszkiewa, 
która przybyła nie po to, by 
prosić o łaskę, ale by walczyć 
o życie syna, podobnie, jak on 
sam walczył o sprawę wulno- 
ści ludów. 


O tym, jaką była matka Dy 
mitrowa, świadczą najlepiej 
listy Dymitrowa, pisane do 
niej i do rodziny z więzienia 
"w  Moabicie, gdzie umieśc:li 
Go faszyści do chwili rozpo- 


częcia procesu. 

„Zawsze byłem dumny z mo 
jej matki — pisał 10 maja 1933 
roku Dymitrow — z jej szla- 
chetnego charakteru, niezłuia- 
ności i jej ofiarnej miłości, 


Nr 183, 


POOIMCOCPOWOFOYMY PONOC CEC 


.„..nie ma skutecznej walki 
przeciwko 


faszyzmowi i przeciwko wojnie 
bez wciągnięcia do niej 
SZEROKICH MAS KOBIET 


MITROW — 19% 


(G. DY 
ti 


AE U ATE A MO D O O B T OA EAS AT EA A E L 


Wielki syn wieikiej matki 


amięci Georgi Dymitrowe 


niezłontnego bojownika o wolność 


teraz szczycę się nią 

bardziej. Życzę by 
puszczało jej męstwo, 
przekonany, że się jeszcze 
baczymy i będziemy szcz 
wi. 


jesze ze 
nie 0- 
Jestem 
zo” 
Élj- 


jej, 


E i 


Mógł być dumny wielki syn 
ze swej wielkiej matki. Maj 
Paraszkiewa, była zahartowa- 
na przez życie i nie lękała się 
walki, Miała ośmioro dzieci, a 
wsżystkie ginęły w walce re- 
wolucyjnej. Bynajmniej ich od 
tej walki nie odciągała, prze- 
ciwnie, — pomagała często. 
Przed wyjazdem do Lipska 
była w Paryżu — przemawia= 
ła na wiecu, urządzonym przez 
antyfaszystów francuskich, do 


magających się uwolnienia 
wielkiego bojownika sprawy 
robotniczej. 


Opinia publiczna, niezłomna 
wola mas robotniczych całego 


świata — doprowadziła do u- 
niewinnienia Dymitrowa; młb 
dy szyzm niemiecki był je- 
szcze za słaby, by wbrew bo- 
jowej postawie całego Świata 
dokonać mordu na niewinnie 


oskarżonym 
Kiedy dzis 


Dymi 
aj klasa robotni= 
cza całego świata cze: pamęć 
Georgi Dymitrowa, rownież i 
masy pracujące na 
ju pograżone są w 
smutku i bólu, 
nym śmiercią W 
bułgarskiego i w 
jaciela Polski, 


trove. 


$ 


4 głębokim 
spowodowa 
odza narodu 
ielkiego przy- 


"-5 


kobiet bułgarskich w rocznicę 


wyzwolenia 
TEIST 4; RORY EE OUTER RRT DOTY EERSTE 


Micznrina wypełnią wielkie za- Dr ftr 3 del 
dania, postawione nam przez pati ymitrew przyjmuje elegcję 
tig i rząd: przesunąć uprawę po 
łudniewych roślin do północnych 
ckolie naszego kraju — powie- Zabow azania przed [OCZN: 
działa -Ajsze na V Sesji Na in 
szej Rady ZSRR. 
Ajsze Gurenidze, córka ndża E APE) BAPTA E 
skiego. narodno, prosta kolchoź Hie kę zebranie koła Ligi Ko- 
ca, dzięki pracy i sprzyjającym | vie i Sekcji Fachowej Kobist 
warunkom osiągnęła w swej 30-] przy  Centrai  Dyrekcyjnej 
cjalistycznej ojczyźnie pźłnię PKP w Łodzi. 
rozwoju, osiągnęła wiedzę i moź| phdczas zebrania kol. Las- 
ność stosowania tej wiedzy tak, kowska omówiła zadania, sto 
by bujne ogrody słonecznej A- jące przed Ligą Kobięż W Gu 
dżarii kwitły i ówocówały ną |kresie TII- go etapu wsnółra- 
szerokich obszarach / krajów ra_ | wodnictwa, podkreśleiąc, 23 
dzieckich. naczelne zadanie na obecnym 
e m M0 RA PR m ć 


wieduiejszej do częstego prania. 


Taka kretonowa kwiecista lub 
śraciasta sukienka, odda nam 
nicocenione usługi w czasie 


ego urlopu, gdyż może być no. 
szona nawet wieczorem na zaba- 
wie wczasowej, 


Torbę podróżną należy spo: 
rządzić z płótna leżakowego 1u5 


na. |da 


cą PKWN 


kola Ligi Kobiet przy dyrekcji Okr. PKP 


etapie prac Ligi Kobiet — to 
walka o utrwalenie pokoju i 
dalsze podniesienie né 
robku na odcinku opi 


kobietą pracującą i jej 
Kiem. 

Członkinie koła Ligi Kobiet 
w związku ze zbliżającą 
PKWN przyjęły sz 
w dzi 


rocznicą 
reg zobowiązań 
produkcyjnej i organizącyj- 
nej. Między innymi postano- 
wiono przeznaczyć 600 praco- 
godzin celem usunięcia z to- 
rów kolejowych trawy i chwa 
stów. 


Postanowiono też w dziedzi 
nie umasowienia Ligi Kobiet 
zorganizować nowe koło LK 
podnieść ogólny stan członkiń 
w istniejącym fuż kole ze 180 
do 200 kobiet. 


W zakresie opieki nad mat- 
ką i dzieckiem uchwalono zor 
ganizować kursy racjonalnego 
wychowania dzieci. W związ- 
ku z powyższym zostanie zało 
żona biblioteka z odpowiednią 
fachową literaturą. 


| 
| (Dz) 
e o 


Odpowiedzi Redakcii 
Ob. Janina Zgierz. Sta_ 


|nowisko Wasze jest niesłuszne. 


| 


m 
ła, —— 


zz 


asze prawo małżeńskie nakła- 


na każdego z małżonków o. 


bkowiązek ponoszenia ciężarów 


utrzymania domu i wychowywa: 


nia dzieci, a ponieważ Obywa= 


telka pracuje zawodowo, powin, 


na również łożyć na prowadze 


nie gospodarstwa. 


L4 . .. 

Z życia partii 
UWAGA! 
terenowych I-go turnusu szko 


Słuchacze kursów 


lenia partyjnego przy Dziel- 
nicy Śródmieście — Prawa. 
W dniu 9 lipca 1949 r. o godz 


16-tej, odbędzie się uroczyste 
zakończenie i rozdanie świa- 
dectw. 
UWAGA! Członkowie PZPR, 
Stare Miasto. 

W sobotę dnia 9 7 br o 
godz. 18 w lokalu własnym 
przy ul. Sobieskiego 2 odbędzie 


się zerbanie członków Podsta- 
wowej Organizacji partyjnej, 
Dzielnicy Stare Miasto. 
Obecność wszystkich 
ków obowiązkowa, 


Z górą 321 tys. zł 


dała zbiórka S.K.R.K. 


człon- 


w Łodzi 
Okregowy Społeczny Komi- 
tet Radiofonizacji Kraju prze- 


prowadził w dniu 29 maja br 
zbiórke na terenie m. Łodzi. 

Zbiórka przeznaczona zosta- 
ła na radiofonizację szkół i o- 
siedli robotniczych i dała net- 
to sume zł. 3271.524. zł. 


Załoga Elektrowni nie szczędzi wysiłków 


Woda, spływająca z wysokich 
rusztowań chłodni w Elektrowni 


Łódzkiej, szumi, jak w wielkim 
wodospadzie. Para, zamieniająca 
się w chłodniach w wodę, wy 
twarza osad — szlam, zamulają- 
cy po pewnym ezaste dno chł» 
dni i utrudniający jej normalną 
pracę. Dotychczas oczyszczanie 


chłodni powodowały przerwy w 
pracy Elektrowni, co najważniej 
sze zaś. pochłaniało milionowe 
sumy. Trzeba bowiem było 
dawać złocenie Państwowemu 
Przedsiębiorstwn "Budowlanemu. 
fak jak to na przykład 
przed paroma tygodniami 
za wvkonania tych prac liczy- 
10 miln. zł. 
Zjednoszonia Energetyeznero 


Pńdzkiego nostanowili 


wy- 


które — 
bvła 


łn Racjonalizatorzy 


o 
Je 

"meowadlznjąc w 
„O'”*, sprawę oczy: 
chłodni załatwić ina- 
Tow. Michat Michalak — 
kierownik oddziań warsztatów 
ZEOŁ w porozumianiu z Organi- 
zacią Partvina 


kręgu 
dnak 
tzyn 
szęzenin 


razem, 
svstem 


rzej, 


Elektrowni, 


woi- 
zwał robotników Elektrowni do 
oczyszczenia chłodni gosnodar- 


eżym sposobem. (Całą praca — 
oczyszczenie 13 chłodni koszto 
wać będzie ok. 1 miliona zł — 
zamiast 10 miln, Będzie też 


Opieka Społeczna 


spieszy z pomecą dziec'om 


Osiągnięcia Opieki Społecznej! 
w ciągu lat powojennych gwini 
czę O trosce, } otacza nasz I 
strój sprawy dz ką i jego wy 
chowania, W Łodzi 170 dziec 
znalazło opiekę w dwóch żłob 
kach miejskich, zaś dwa nast 
ne na 200 eci są w budowie 
Czynny jest Dom Małego Dziec 
ka, w którym pod doświadcza 
nym okiem wychowawczyń. prze | 
bywa 70 dzieci w wieku od 1 ro 
ku do lat trzech. W 15 Stacjach 
Opieki d Mątką i Dzieckiem. 
20 tysie niemowlat i małych 
dzieci ntrzymnie modukty żyw 
nościówa -i środki lecznicze 

io jedynie 6 

Czynne są 

naszym m e 83 Zakłady 
Opieki Częściowej nad dziec- 


nie n 


1a 


ym  dostatecz- 
nych warunków wychowawczyc 
Ą 


również 3 


schronie 


dla kobiet. 

Społeczna nie tylko 
udziela pomocy matkom, nie mo 
gacym  <ampdzielnie wychować 
swych ń i, ale dha także o] 
ich wsamodziolnienie sie, kiern:| 
jac do nauki zawodu i dostar 
czają irzędzi pracy (ès) 


lakeczene sursy | 


pedogosziczno-spo'ecznego 
dla nauczvc e'i 


cały rok trwał w 
Łodzi kurs dla nauczyciel: z 
całej Polski — kurs. którego 
założeniem było podniesienie 


poziomu 
nauczyc 


ideologicznego wśród 
ieli wszelkiego rodza- 
ju szkół w Polsce 

Onegdaj w sali Urzędu Wo- 
jewódzkiego odbyła się w obec 
ności przedstawicieli KC 
PZPR, władz szkolnych i or- 
ganizacji społecznych uroczy- 
stość zakończenia kursu. 

„Kurs przygotował nowe ka 
dry ideologicznie i społecznie 
wypróbowanych pedagogów” -= 
mówił dyrektor kursu dr Le- 
gowicz. Mimo. że jest to pierw 
szy tego rodzaju kt stanie 
się on wzorem dla podobnych 


IYS 


kursów na terenie całego kra- 
ju“ — powiedział miedzy in- 
nymi przedstawiciel Min. O- 


światy mgr Pawuła. 

W imieniu KC PZPR prze- 
mawiał tow. Józef Kowalczyk, 
który oświadczył m. in.: „Na- 
się: 1 wyt! wąłe pracować, by 
całk ie opanować naukę 
laski zmu - leninizmu w każ 
dej dzie ie wiedzy. by za- 
sady iatopoglądu ma 
stowakiego zastosować w 
ktyce. Absolwenci kursu 
mą odpowiedzialne 
ska w szkolnictwie i 
COW dla nowej 
nei szkoły”. 

Dyrektor 
Chałasiński — 
przemawiał w 
nictwa kursu. 

Tow Spurek, inspektor 
szkolny Radomsku, abso|- 
went złożył serdeczne 
podziękorenie organizatorom 
kursu eS 


pr 
zaj 
stanowi- 
bedą pra 
socjalistycz= 


a- 


zowy kursu dr 
U. E. 
kiero- 


nauk 


profesor 


imieniu 


w 


KUTE 


"BEMA (hity wad 
wriuwe 
las- 9 nokt 


Dzień Sweta Lotnictwa |: 
będziemy obchodzić 
4 września rb. 
Liga Lotnicza oddział 
Łodzi przystępuje już do 
przygotowań w związku z mają 
cym się odbyć w dniu 4 wrześ 
nia br. Dniem Święta Lotnietwa. 


w 


W dniu tym odbędą się intere- 
sujące pokazy lotnicze, zabawy 
i przeloty nad Łodz (m.) 


PART: AN 


AK 
GH X 


( 


z 


„2 
iNT ZCI 3 


zbliża, Hipo- | 
zagadnałem Smutnego, | 
gdy czekaliśmy obaj 
„Gospodzie Ludowej“ 
— i cóż będziemy robić? 


hcie 
podczas 
obiad w 


ua 


— Bam się zastanawiam, czy | 
pojechać do Spały, czy też zo- 
stać w Łodzi, Nęci mnie ta no: 
wa czeska komedia w kinie , Wi- 


sła'*,na poranek łatwo się moż- | 
na BÓJ a znów w Spale zapo- 
wiada się przyjemna niedziela. 

A kto 
'ieczkę? 


organizuje tę wy” 


— Właściwie to wyjeżdżają 
PZPB Nr 1i dla nich 
„Orbis'* uruchamia. specjalny 
, ale dziś jeszcze 
się zgłosić w „Orbisie'* i 
chać razem ż nimi. Stamtąd po 
jedzie 800 osób, a w razie więk 
szej ilości dodatkowych 
przydzielone dodatkowe 
wagony. 
— O której wyjazd? 


robotnicy 


można 


poc i 


poje 


zgłoszeń 


t ędą 


— Wyjeżdżają ze stacji Łódź 
Chojny o 6,28 rano, a powrócą 
też na stację Chojny o 22.37. 

A co można robić w Łodzi, 
wyjedzie? 
Jeśli nie pojadę do Spały, 


jeśli się nie 


W dniu dzisiejszym dyżuruje 
nastepujące apteki: 
Piotrkowska 165 — Chądzyń 


ska, Narutowicza 6 — Głuchow 
ski, Rzqowska 147 — Kowalski 
Śródmiejska 21 —. Malczewski 
Karolewska 48 — Sanicka, Li- 


manowskiego 80 Stokłowski, Na 
piórkowskiedo 41 — Bartoszek. 


U źrówła światła i energii Łodzi 


A w miedziełę? 


robotnik Elektrowni, 
same zobowiązania, 


skończona, dzięki zastosowaniń 
nowego systemu pracy, znacznie 
szybciej, niż gdyby wykonywa- 
ło ją PPB. 


Mróz i wezwał wszystkich młod- 
szych robotników do prześcignię- 


| DM PWT ORA 


Mak Moda MM 4) kak , 2 


1wa iraw È R 


podjął te 


co tow. 
46 


ja L 


ji uk 


Roz eszcze ,G 56 
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Brygady robotników Elektro: {cia swoich wyników pracy. a Ob. J. Matusiak pisze: „Mimo bezustannej 

%*> + 3 ʻ r 1 | $ rhe p : 
wni szybko wybierają łopatami Liga Robie: W, Elekt ską krytyki na łamach prasy, Gospoda Ludowa 
szlam z dna chłodni. Szlam wę-|ZWiekszy o 50 procent liczbę wait jeszcze pozostawia wiele do życzenia. 
Irujo d zków 7 ázków |SWych członkiń i wraz z organi- 22 36 s: À 
A AE SEER Powy : ; i Kelnerki i kelnerzy noszą brudne zatłuszczone 
natychmiast prowizoryczny zacją młodzieżową ZMP zajmie 3 i „Ak Wi 

PE a fartuchy, nie dodające ludziom apetytu. i- 
džwig ładuje szlam na samo-|Sie Akcją zwalczania analfabe. 4 bi ił Gi ły nie zwraca na to 
chód. Robotnicy pracują ofiar- | YZMU. Ponadto ZMP-owcy w È dać kierownik CYT nie z % e: 

ę s . t i» . + . gy A T U s >i i am ar © G 

nie poza godzinami pracy i 0- lektrowni utworzą młodzieżową uwagi. Trochę dobrej woli a fartuchy i 
ty z à D . s . . e, Ł X "p ` x 

trzymują 150 zł za godzinę, do-|bryradę produkcyjna, Zajęli się brusy mogłyby być czyste”. 

datkowy obiad i ubranie ochroni również wdową ob. Stańczyk, Będziemy dopóty zamieszcza listy czytcl- 

ne. Ale nie dla pieniędzy pra. |"atką ZMP-owca z Elektrowni, ników w sprawie Gospody — aż do skutku! 

cują: „Cieszymy się, — ‘mówia który obecnie znajduje się na 

NB " EEN TAE =n ki. Sa , itho Dalin z, A 

że Elektrownia nie przerywa przeszkoleniu Służby Pol ce, Ko: Giasno i tteczno | | Wrze” Pocztow m 

pracv, że nasze fabryki i miesz- |Iedzy postanowili pomóc oh. Stań us JĄ i i eż w K 

kania robotnicze nie są nozba-|0zykowej w remoncie jej miesz- p istnienia Urzędu Pocztowego przy 

ie są T a ; i; „Fakt £ 
wione energii elektrycznej! kani wyroperują dach, podio- ul. Piotrkowskiej 6 — pisze ob. 5, K. — 
n . n re T 4 — ł $ 7T SP ai +... . 
W_ znacznie trudniejszych wa-|88: Sotany PA zrobią w jednym z najbardziej ruchliwych punk- 
runkąach pracować hoda bryrady A a lies a an tów miasta, jest niewątpliwie ważny dla 
i ; - ibliżw: $> Pi ytu matce kolemi. ; h Ara. } k 
jnt pa M „togi poniedzia-|". i š wiela mieszkancow Lodzi. Urząd ten jed: 
eK, Kiedy dwie najwieksze chło- 'nżne braki; niesłychani ł 
X i D s i a p Jownzne raki; niestycnanie mate 

dnie trzeba będzie oczyścić, F Robotnicy Elektrowni pracnją n kmn : lai i i łok i ; J 
loktrownia łódzka bodzie wów. ofiarnie. amiętajmy 6 tym, kie PROVERENI PWK uje ro 1 niewygody. 
ezas pracować, alo 2 najwieksze|dy pracujemy przy warsztatach Poza tym fatalnie zorganizowano obsługę: 
£ RÓ = a LN STYK! ź RLZ ts GLS ERZE $ $ 258 
tnrbozespoły beda musiały byc] albo za naciśnięciem guziczka s przy jednym okienku przyjmuje się rów- 


on również wszystkich przodów: 
do pójś w jego ślndy 
Tow, Adam Pietrzak 


zowaniu 
zabaw na 
kancertów. 


ników seia świeżym 
stary 
portowych 


itp. 


Jeszcze przed 22-i 
ik 24 


imprez rozrywkowych, 


widowisk, 


noczeźnie wpłaty 


unieruchomione. W godzinach mieszkaniach zanpalamy lampy ; . : przesazy „Pocztowe, i na 
od 5:ej rano do 15:ej, a więc tyl. elektryczna i włączamy radio PKO, aboanieiity i radiowe itp tezultat jest taki, że interesant 
ko przez kilka godzin, korzysta. |Aparaty. Pamiętajmy o tych,| traci conajmniej godzinę na załatwienie jednej sprawy. Liczba 
jar z energii elektrycznej zarów |Tzięki pracy których korzysta- | godzin straconych, przez kilkuset interesantów jest więc znacznie 
ra w zakładach pracy, jak|my z tych zdobyczy nowoczes| droższa, niż dzień roboczy jednego dodatkowego pracownika... 
i wielzkamiache Wio EPA nej techniki, Usprawnieniem działalności tern Urzędu powinna zająć się Dy- 

mogli uruchamiać motorów stu M. Zall rekcja Poczt i Telegrafów w Łodzi 

dziennych. Motory te  zreszł 4 

poza tymi godzinami będą mo H z 

Mowa. J-ta rocznica Manifestu P.K.W.N. 

iania, 

* 

Poważne zobowiązania pau] będzie dniem radości i wesela w Łodzi 
robotnicy Elektrowni dla uczcz.- Na wczorajszym  posiedzeniu|ce, ulice, zakłady pracy. jal r asta. Bed > 
nią Rocznicy Manifestu PKWN, sekcji propagandowej Miejskiej | domy mieszkalne, sä s w s i 4 A: a: 
Wydział SIE zobowiązał stę Rady Narodowej ukonstytuował W przeddzień, tj. 21 livca, uli io] drwi Peen posigon R 
AA instalację eloi- się Komitet Wykonawczy Ob:|cami miasta przójdzie uroczysty ia Ogg YA (67.1 TOŻ 
nE aie tor; bria m chodu Święta 22-go lipca w. Lo- capstrzyk, w którym wezmą u-|y4 wek sportowych W 

PCO prze-|dzi, W skład jego weszli: jako|dział wojsko, Milicja Obywatel-|ze również Głów RA Rolf: 
widziany na dzień 1 września rzewodniczacy: c= de 1. sk ? Straż Po; POSTAWY PNIA SZYB 
hr. Na Marysinie zapłoną lampy Z e CE, prozydi 25 m. |5xa, ORMO, Straż Pożarna. i eri 
| inä ROI Wa Łodzi oraz przedstawiciele par-| ( ały szereg nowych obiektów Ulica Piotrkowska na odcia- 
podkre ME a: Deea 4 A z, tii politycznych, Związków Za- użyteczności publicznej będzie w|ku od Placu Wolni ści do ul. Sta- 

Ro) did wik: >." |wodowych, świata naukowego, dniu 22-90 oddane społeczeń-|lina bedzie żamkniet a ruchr 
aka: trzebą zainstalować. 60 Ligi Kobiet i. organizacji spo. |stwu. Miedzy innemu; "R A dzie zamknięta dla ruchu 
łupów dsv unastomęetrowych, REA ze} 3 ki Ep eE? gary innymi wymieni-|kołowego i zamieni się w salę 

Kilkakrotny przodownik pra: ecznych. my AAA nową linie tramwa- balową. W najprawdziwszą salę 
cy. tow. Apolinary Mróz, zobo-|. Tegoroczny program Obchodu lową na ulicę Łagiewnicką oraz|balową z orkiestrnmi, hufetami 
wiązał się instalować dziennie| (17/9 Manifestu PKWN prze- | Halę Sportową eg Widzewie, i występami zespo artystycz- 
15 liczników, zamiast dotycha OO ZOE YOTAR A E pe, Plate aan ENE 
czasowych 10—12. Zobowiązanie krojonych na szeroką skalę. a iie mocami beztroskich] Tak więc miasto nasze: przy: 
to traktuje nie jako jednorazó: Dzień ten ma bvć mrzede erd pasen W ramach tyeh Rotowuje się godnie da dnia 29 
wy wyczyn: Ma zamiar stale już |wszystkim dniem radości 4 we: aa AE A WSM SZ mi lipca i tezdi go beztroską raño- 
w ten sposób pracować. Wezwał sela, tofeż pomyślano o zorgani- ASA RB „WA miazkkńców RZA i weselem, 


powietrzu, 
imprez 


Na 2 dni zatrzymtnć z zostaną 


największe turbiny E'ektrowni 


m lipca wa 


© wszystkich zakładnch pracy od- W ramach przeprowadzanego |rano do 15-ej w dniach 9 i 11 
robim będą sie akademie 1 zebrania | remontu urządzeń energetycz- | lipca rb ; YS 
y z hogatą treścią artvstvczng.|Nych w Elektrowni Łódzkiej w W związku z tym t 
Przewidwie się, że większe fa-|dniach 9-i 11 bm. dokonane zoļm. Łodzi wydał zak 
bryki bedą miały nadane nowe |Stana roboty nad oczyszczeniem | nia na posesjach łó I 


nazwy, 
wnież z 
"zvstościamni. 

w 


przybierze 


co nołaczone zostanie ró- 
oknlicznościowymi 


dnin 22-go lipca rała Łódź 
odświętny wygląd. 


chłodńi na terenie Elektrowni 
W związku z tym unieruchomio 
ne zosłaną 2 największe turbo- 
zespoły, zasilające miasto w 
prąd. Aby, nie było przerw 
w dostarczaniu prądu dla ce- 


studzjennych 


o tapori 
trycznym w sobotę dnia 9 bm. 
i w poniedziałek dri 11 

w godzinach od 5-ej do 15S:ei 


Winni przekroczenia tego zaka 


uro 


to pójdę do kina, a później po| Udekorowane będą zarówno pla: | jów przemysłowych i konsum zu będą karani grzywną do 
a 3 sis a 3 i z pl 0 y 
południu będzie w AR Ar cyjnych zachodzi konieczność [25-000 zł. lub aresztem do 14 
cjalne przedstawienie dla świa obniżenia obci i lni 
A iążenie dni, względn t 7 karami 
ta pracy. Grają tam teraz „„Rose SPĄŁDZYIELNIA KRAWIECKA odcinkach e aaa, g łac? sk POPP 
Marie'* i o godzinie 15:tej jest i 2 Wiz, 
popołudniówka — bilety na Bom Meg 10W u i ina; 
wszystkie miejsca po 100 zło n y ĝi y j d ZieS'al studni W remonce 
tych, Natomiast wieczorem moż. "ye ia? i 
Pio wybadcdo ae. Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 38, | Mie'ski Komitet FGM wyznacza dalsze 
— No, ślicznie, Hipolicie, te- tel. 137-00 4 domy do naprawy 
raz będę wiedział, co powiedzieć 3! Na ostatnim posiedzeniu Miej 
r ve 5 ni Miej 


znajomym „, 


r 11 Listopada 90 — 216 osób, No- 
skiego Komitetu Funduszu Go- 


—. Ozekai pz że AF wotki 13 — 145 osób, Podmiej- 
Czekaj, to „jeszcze nie LITOGRAFICZNA spodarki Mieszkaniowej m Gw kika lic Si n Podmiej 
wszystko! Zapomniałem o naj SPÓŁDZIELNIA PRACY czono do _ kapitalńeg gó ie: } f osú itp. 
ważniejszej sp ie! j > A s AJNEgi PYRZY s 5 roboty dokonane 
eros az: M pią „BARWODRUK* dalszych kilkadzie siąt nierucho. będą w tym sezonie, znowu "i 
9-47 na stadionie dne? OK s ; ZNÓW lec 
4 > yia 244 K mości, zarówno r f <|kilka >. z PE ə k 
niarzą odbędzie się mecz bokser- Łódź, Jaracza 40, tel. 276-27 to prywatnych, jak | kilkadziesi: it domów mieszkal. 


ski Francja—Polska. Cała Łódź 
tam się wybiera! 


WYKONUJE: 


— No, w takim razie wybór kiety 
A d a ` y lr 
niedzielnych rozrywek jest du 
ży, 


ju 


— Oczywiscie, napewno przy 


wielobarwne ety 


wszelkiego rodza 
onakowania 
oraz różne prace 


i będąc ych pod opieką Zarz ząsłu 


Nierue homości i, 


nych zostanie 


ną dłuższ 


zabezpieczonych 


okres, 


Uwaga, budowian: I 


Zawiadamia się, że w sobotę 


y (es) 

Wybrane tym razem do remon 
tu domy mają zniszczone urzą 
dzenia kanalizacyjne i poważnie 


uszkodzone studnie, Prócz tego w 


plakaty, 


jemnie ją spędzimy! — rzek] wchodzące w za wielu wypadkach wymagają ró- jas: kd od 1949 r. o godz. 14.30 
Hipolit, kończąc obiad. kres litografii. wnież naprawy dachy. Domy te z Ę s e się ogólne zebranie 
Sylw. 109 |5} gęsto zaludnione i to w lwiej Aż stkich RY w loka- 

m WRN aep. 4 zw |cZĘŚCI przez rodziny robotnicze m entralnej wiellicy, ul. Na- 
} ak RZE 19 „| WTF 23 celem wyboru delega- 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANE [|105 np: przy ul. Andrzeja 13 -—|+4w ną Zjazd Wojewódzki Zwią 

22 osoby 7 Felsztyńskiej 1”, » y 

GO i WE%NIANEGO NR 22, HATEAN RG kii 1] 07, Zawndawean Pracowników 

j E ar A A oaa i iON 'ndawnictwa, Ceramiki i Po- 

w Łodzi ul. Kątna 39-41 osób, Gdańskiej 45 — 90 osób trawnvch Zawadów w Polsce, 


oszukują CEROWACZKI 


p W 6 


Zgłoszenia rkładać w Wydziale Personalnvm PAŃSTWOWE ZIEDNOCZONE ZAK? ADY 
1195 PRZEMYSŁU POŃCZOSZN"CZEGO Nr. 2 
Łódź, ul, Nowotki 163 
at 116 atyc iast: 
ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE | ENERGETYCZNE zatrudnią natychmi 
kręgu Łódzkiego 1) referenta nlanowania, 

zatrudni: 2) ksieqowych, 
i Referenta (studenta, technika, planiste) do prac rad a h bogiń eż niera ze znajomońcią pończosznictwa 
dokumentacją techniczną. dla inwestycji. 4) pr i 
3-ch księgowych jkontystów) 5) kotoniarzv 
3 maszynistki 6) stopkarki na maszyny okraate 

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny ZFOF Ząłoszenia nrzvjmuiie WwvdziałPersonalsy 

ródźni Pintrkawską SĄ 1200 TAA 


a eaan aaee e z a a —_ 


S Z r E 


ŁANSTWOWY 
TEATR WOJSKA POLSKIEG; 
(Jaracza 27) 


Dziś o godz. 20-ej w ramach 
pckazów prać aktorskich Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Te- 


atrolnej odbędzie się przedsta- 
„Młodej Gwardii" A. 
Fadiejewa, w wykonaniu utaler 
towanej młodzieży aktorskiej, 


wienie 


Passe — parout nieważne, 
[4 a - < 
TEATR KAMERALNY walczyć będzie jutro w Łodzi 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź Daszyńskiego 34 Przydługi już okres „ogórko- |w całości z mistrzów Związków|oów boksu w Łodzi. Nadmienia- 
Dziś o godz. 19.15 wy'' łódzkiego boksu doczekał |Zawodowych Francji na. rok |miy, iż spotkanie to odbędzie się 
komedia Scribea „SZKLANKA |Się wreszcie przerwy. Do Łodzi|1949, W naszym składzie widzi- |0 goć'. 18. — Organizatorzy za- 
WODY”. bowiem zjedzie ekipa bokserów |my czołowych zawodników na- powiadcja pinktnalne rozpoczę- 
Kasa czynna „od fl-ej doj francuskich, teprezentujących |szego krejn. Tak więc zawody |cie meczu i w związku z tym 
13-ej i od 15-ej. tel. 123-02 sport robotniczy Francji, powyższe winny całkowicie za-| proszą publiczność o wcześniej- 
TEATR LETNI „OSA Już w duin jutrzejszym ujrzy- |spokoić wybredne apetyty znaw-!sze zajmowanie miejsc. 


ul. Piotrkowska 94 
Gościnne występy teatru „Sý 
rena godz. 19,30. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel. 150,57; 
Codziennie o godz. 19.15 ! 
skonała komedia G. Zapolsie 
„Moralność pani Dulskiej'* > n. 
działem Jadwigi Chojnackicj. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


rza'* reprezentacyjną 
Związków Zawodowych Francji 
Zestawienie par jest nastepiją 
ce: 

Waga muszą: Treille 
gier 

Waga 
Grzywocz 

Waga niórkowa: Da Souza 
Kruża (Marcinkowski) 


9 


kogucia: TLamorra 


Waga lekka: Voudan — De- 
„LUTNIA” nisz 
Piotrkowska 243 Waga nółśrednia: — Soulignac 


Codziennie od dnia 7 lipca |— Olejnik 


my na stadionie LES „Włóknia- 
ósemkę 


Kar- 


Nareszcie dobry boks 
Reprezentacja Zw. Zaw. Froncji 


Na kortach „Górnika“ w Za Juniorzy: Misiak — Odorkie 
brzu rozpoczął się wielki tur-|wicz € :5, Omański — Sie- 
niej tenisowy pu. „Rewanż za |dlecki ( 6:0, Chmiel — We 
mistrzostwa Polski''. W turuie- |retka 8:6, 6:1, Klimas — Kol- 
ju biórze udział 25 tenisistek z|tysz 6:3, 3:6, 6x5, Misiak — 
Jadwigą Jędrzejowską i Kamiń- | Pomczykiewiez 6:0, 6:3, Misiak 
ską ua czele. 57 seniorów ze Sko [IL Klimas 6:1, 6:0. 

RE i Piątkiem oraz 29 ju- [cemas 5 
niorów, Organizatorzy spodzie: R id k K] ki 
waja się udziału Licisa, Radzia A | o ars 1 


i Kudlińskiego, którzy powró 


dookoła Pomorza 


Turniej tenisowy w Zabrzu 


SPORT w Z.S.R. R. 


z 


b:. o godz. 19.15 „ROSE MA-| Waga średnia: Paccagnellaą —-|Cili już z Wimbledonu do kraju. Wojewódzi Urząd Kultury Fi 
RIE Przepiękna romantyczna Grzelak W pierwszym dniu turnieju zycznej w Bydgoszczy zorgani. | 
operetka w 7 obrazach. Udział Naga półciężka: Temporal — padły. następujące wyniki: E8- | zował mid kolarski dookoła Po E 3 
aerae ENY. ACADA] Balet — | rzołaczko niorzy: JKwiątek Kowalski | merza. Trasa raidu, w którym Sport motorowy stoi w Zw, Radzieckim na wysokim po 
Chór — rkiestra. Waga ciężka: Fort — Niewa-| „n 5 a zy radz b arze dział ekipa 50 kolarzy | ziomie. 
UWAGA: Operetka „Rose — dził. 8 = 6:1, 6 Talarczyk — Kopacz BSE NE ĘĄ ZHP i ża Zw 
Marie” grana będzie tylko| z powyższego zestawienia wi- | 0% Krupiński —: Adam Zaw \ EAE z Bydgoszczy - 
prer R psa mk zł was dzimy, iż publiczność (nawet |czyk 6:2, 6:1, Górnik — Wiland przeż Sępolno, Chojnice Tuchoz [6TWSZY kro Q 0a R FGZNY 
17-t6i APSZ Bad wybredna) nie powinna usSkar-|G:] 6:4 KRandocha — Latocha lą, Świesie, Chełmno z powro- i s 
ej. żać się na brak emocji, bowiem! o, 7.5 tem do Bydgoszczy. Raid maj Sekcja iekkoatletyczna ERS] Przeprowadzone ZOSTANĘ Nae 
TEATR MELODRAM — jak się dowiadujemy — ze-| "t 0 T gy. |Zapoznać uczestników z p'ęk-| Włókniarz organizuje w dniu 13 stępujące konkurencje: bieg 60 
Dziś o godz. 12-ej w ramach|snół francuski składa sie niemal| Nobiety: Skrzypczak — Ska-| „m. Ziemi Pomorskiej jj zaciejlipca rb, „bierwszy Krok Lex-mtr., skoki w dal i wzwyż, bieg 
pokazów prac aktorskich Pań-|TURNIEJ tenisowy w Zabrza |wrońska 6:2, 6:2. śnić wiezy, łączące miasto ze|koautletyczny Kobiet'*, kask > 
stwowej Wyższej Szkoły Tea- wsią. W tym celu na punktach) zawody odbędą się na stadio: | 
tralnej sztuka Federica Lorci 079 |ctapowych raidu, wyznaezonych| ao nrzy ul. Kilińskiczo Nr 188 i 
i UA b ZA przy ul. Kilhńskicgo Nr i pih 
„Dom Bernardy Alba”. Co usłyszymy przez radio? w gminach, odbywają _ się’ zor- (dawniej „Zjednoczone'*), gdzie [ZYME Zainteresowanie 
pierna tworzą dyplomatki 12.04 WIADOM. POŁUDN. oraz(Teatrze Wojska Polskiego w Ra przez Pe da) A) wszystkie chętne panie zgłoszą ogólnopolskim wyści- 
>WST. > TEA y TRAWI > ZĘ Jetec=|ekihv, prkazy 1 zawody sporto Ria! a > dni rodzi 17.50 z 
> , .|przegl. prasy stot, 12.20 Au-|Łodzi recenzja L Pe ' td) : jej w tym dmu.o godz” 17. iem motocyklowym 
YA tyłko za zaproszenia dycja dla wsi 12,50 Melodie lu-|kieqo. 17:00 I DZIENNIK PO-|we oraz ogniska przy udziale celem zapisu i startu. 8 y y 


dowe, 13.20 Skrzynka PCK 
13.30 (Ł) Chwila muzyki, 13.35 
Pogadanka pt. „Do polskich 


raidu j 
Zespołów 


uczestników 
Ludowych 
wych, 


POŁUDNIOWY, 17:15 „Przy so- 
18.15 „Wie- 
18.40 


bocie po robocie, 
ćzór  Miekiewiczowski , 


członków 
Sporto. 


W nadchodzącą niedzielę roze 
grany zostanie w Krakowie ©- 
gólnopolski motocyklowy - wy- 


Należy zabrać z sobą kostium 
(koszulka i majteczki) oraz 
pantofle gimnastyczne. 


uzdrowisk po zdrowie i wyt-|PieSpi Ea zł 7 s i e keel R Pyry 
chnienie', 13,50 (Ł) Chwila mu-|NIK POPOŁUDNIO A AWOdV 0 Mis r S i ( istrzostw s 6 

x - f : ZĘ z 208 W 19049, W wyścigu tym starto 
zyki. 13.55 Koncert dla wsi'Ba-|.Na muzycznej fali, 20:00 A : 07 jun ore rę? SDE R 

ADRIA — „Wołga! Wołga! ranów. 14.40 (£Ł) Komunikaty] „Euqeniusz* Oneqin" — noe Ligi Szczypierniaka | akas M/T. | wać będą niope polscy kies 
godz. 16; 18, 20. EF 14.45 (Ł) Pogadanka W. Mie-|mat A. Puszkina (2), 20.20 Ma W niedzielę, dnia 10: lipca rb. W Olsztynie został A A w DWU cej A 
film dozwolony dla młodzieży |rzanowskiego pt. „Walczymy zyka GBGISTKOWA. „W. Wyk: So godzinie 1l-tej na "stadionie | obóz. treningowy PZLA dla, już, nyżh w tym ty sdn i Raidzi 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna" |z pożarami", 14.55 (£) Interlu-|listow i orkiestry PR w Byd: przy Al, Unii 2 odbędą się b. |niorek. Na obóz przybyło 100 RI preoa iu pR izie 
qodz. 16, 18.30. 21 dium z płyt, 15.05 (Ł) Aktual- goszczy, 21.00 DZIENNIK Y IE. riekawo zawody o mistrzostwo | zawodniczek z całego kraju. Kie Ra BRZ DROCÓW= 

film dozw. dla młodz. od lat 12 ności łódzkie. 15.10 nA RS OREN A on Ligi szczypiorniaka męskiego |towniczką obozu jest Wajs-Mar. | n i Żymirskim na czele. 

BAJKA — „Dzwonfiik z Notre ZE Sre na OE asoy yas 9 45 (E) Pierwsi absolwene | pomiędzy ZKS Spójnia (Kato- cinkiewicz, AOR GE h GŁOS 

ý SR 27 Pzd ZNA A ZYKA ; i ay S Włókniarz. Sa to|derówna, Kałnużow i M, Ho- ŁO 
Sera 30, 20,3 słuchowisko dla dzieci 16.00| Gimnazjum Chemiczneno w Pa | Wice). a ŚR Wz l lzy oo © WarókaRó i W AORN zowiccić 
qodz. Ki RA łodzieży|-'W stoczni gdańskiej" — re-|bianicach" —  poaądanka F JUŻ TOZĘRYW ki finałowe. i nie Past, a trenerem — Warchat Folskiej | a anea 
A bars AY CI OERE nortaż z życia młodzieży, 16.15| Ścibiorka, 22.58 (Ł) Omów,|watpliwie obydwie drużyny Ge, | Robotniczej 
SR ANO Muzyka, 15.20 (£Ł) „W szko-|proar. lok. na jutro. 2300|żyć będą do uzyskania jak naj- == peoagum: 

GDYNIA — Proqram Aktual- le oficerskiej — audycja słow-| OSTATNIE WIADOMOŚCI |lenszych wyników. Komunikat Nr _19 WINA GAIA. 
ności Krajowych i Zagranicz| „o , muzyczna w onrac. W.|2310 Muzyka, 23.50 Program| Ceny biletów ze względów | ammam Adres Redakcji: Łódź. Piotr- 
nych Nr. 29 godz, 11, 12, 13, Wojidowskieqo 16.50 fŁ) „Kram |na jntro. 24. Zakończenie au |pronarandowvch — popularne . e kowska 66, IO p. 

16, 17, 18, 19, 29, 21. Konik |? piosenkami” w Państwowvm dvcji i Hymn. 30 1.50 złotych. Kolegium sętziów Zakady Graficzne R. S. W 

HEL — (dla młodz.) „Konik J : d 

7 „ OE: w aE m „Prasa™ Łódź, uL- Żwirki 17. 
Garbusek”. ROMA — „Kulisy Ringu TĘCZA — „Kariera 5 Ł O. Z.P N. tel. 206-42. í 
godz: t6. 18, 20 aod> 18, 70 qodz. 16. 18.30, 21, a d l Obsąda zawodów w dniu: 10jf - Telefony; 

MUZA — „Aleksander Matro-|film dozw. dla młodz. od lat 14| film dozwolony dla młodzieży 108 x Pe d lipea 1940 ri: p passion: NEM 
sów” REKORD — „Skarb qodz 16-ta WISŁA — „Pocałunek na Sta-| W turnieju stat ówki godz. 11 — boisko Piotr-|| Sekretarz odpowiedz. 218-23 
godz. 18, 20.30 dla młodzieży „Rudzielec — dionie' W ramach imprez sportowych ; Pi > » Sekretariat ogólny: 2323-26 

film dozwolony dla młodzieży| qodz. 18, 20. aodz. 17, 19-21 sł różebrnne —zmsłałe: na ków: Związkowiec — Związ- partyjny ara; 354-15 

POLONIA — „Ulica Granicz- film dla młodz. dozwolony film dózwolony dla młodzieży | Śląsku „ okazji święta Odryize kowier (Łódź) — sędzia Wal Dział korespondentów 
na” godz. 15.30, 18, 20.30 Ardy Powrót” dl WŁÓKNI AR7 Cyrk" nia ndbędzie się m. in. turn'ej czak W.: rpg Tia 

i £ taż E u =" „KÓW e a vae = 4 a LKA ORE aroanirowańy MET , 
ej oręż PN OORSY młodzieży qodz. 16 „Rzym aodz. 17, 19, 21 ik A a SE ITAR |AŻZI; godz. 11 — boisko ŁKS: Z mie og (az e 
ot l: kr r . r $ DAS, S ivioþ Ą (Górnik i RSS. k ę z 
PRZEDWIOŚNIE Nikt nic miasto sag p EE A 18, 20 film dozwolony dla młodzieży RO ty BRE AIC Ognisko — Emjeden — sg- |f Dział miejski 1 sport + 25-3) 
KL 3! — i n uUrmin ir zgæļlosijo ^h n0. 
R qodz. 17, 19, 2 $ Gral ocałursk zę ya M ię wewn. £ i 11 
nie wie” film dozwolony dla młodzieży MELPO RY „Pocałunek na | 44, czas 108 drużyn. reprezen. dzia Gryniewski, era RA ononiesngy 223-24 
7 Nata s Š AaS tadiorie OR tożbieżi i wiokaza: sss120 Wozy 5 ż i z rolny: wewn. © — 254-21 
godz 16, 18, 20. Ai SWIT — „Statek Puapka qodz. 16. 18.320, tn 1 wszystkia rięk e Wzywa się na posiedzenie Redakcja nocna: 112-31; 156-6) 
dozwolony dla młodzieży dozwolony dla młodz. od le Almódczwojinyśdia młodzieży A pracy w Katowieach. Zarządu w czwartek dnia 14||| Kolportaż: 

ROBOTNIK — „Ulica Gra- godz 18, 20 Ei TEI Dnrniej rozaeranv zostanie sy| line R Piotrkowska 70, teL 243-33 
niczna”. TATRY — Pepita: Jimenez" ZACHĘTA — „Guwernantka” |stemem pliminnavjnvm na sta-i 0: pa goda | z: 2: twa o py 
Fa zwał dl wieś ag p (p; A łodzież fimo p zi die ka de ZEDO kz pika ! Piotrko nei ico 
ilm dozwolony dla młodzież ilm dozwolony dla młodzieży ilm dnzw. od la x «01605 retarz. 


W. Ażaiew 193 


Daleko od Moskwy 


Uspokoił się i zaczął z zapałem mówić o przyszłdści 
Adunu oraz swojej wsi. tak, jak ią sobie to wyobrażał. 
* $ * 

Niemal przy samej cieśninie sznur sań dogonił Tanię 
Wasylczenko wraz z jej grygadami. Od chwili wyjazdu 
Batmanowa i jego towarzyszy z Nowińska uważnie śle- 
dziła jak przesuwają się wzdłuż trasy, gdyż mając tele- 
fon wiedziała wszystko: nowy projekt jest zatwierdzo- 
ny, Batmanow wiezie ze sobą Rogowa i Karpowa, na- 
czelnik budoy spieszy się, zaniepokojony sytuacją na 
krańcowych punktach. Kilka razy Tania rozmawiała te- 
lefonicznie z Beridze, Kowszowym i Topolowym gdy za- 
trzymywali się na postoje na punktach. Dwa razy wzy- 
wał ją do selektora Batmanow. Pytał ile jeszcze kilo- 
metrów przewodów powinna założyć i groził, że będzie 
żle, jeśli dogoni ją jeszcze przed cieśniną. Pozostało 
jeszcze jakieś sześćdziesiąt kilometrów — tak, że zarzą 
dzenie Batmanowa można było uważać za wykonane 
i Tanię jużn ie przerażały jego groźby. 

Po raz ostatni Batmanow z towarzyszami nocowali na 


dziesiatym punkcie, skad zawiadomili Tanię, że ruszyli 
dalej, tak że razem ze Smirnowym udała się im na spot 
kanie. 

Dzień był słoneczny i radosny, promienny blask 
śniegu ośepiał oczy. W zaniesionej śniegiem fajdze. jak 
gdyby pod wpływem słońca, słychać było jakieś dziw- 
ne szmery, a od czasu do czasu ćwierkały ptaszki 

Tania szła szybko, Smirnow na długich nogach ledwo 
za nią podążał. Dziewczyna była w świetnym humorze. 
uśmiechała się i śpiewała. Z różowych jej ust unosiła 
się lekka mgiełka, jak gdyby łącząc oddech i pieśń Od 
tamtej pamiętnej chwili. kiedy wyprosiła inżynierów, 
a potem cierpiała na myśl, że zginęli w śnieżnej zawieji 
Tania nie widziała Beridzego. Z radością myślała o ma 
jącym nastąpić spotkaniu i nawet musiała się przyznać 
przed sobą, że nie będzie się gniewać, jeśli Beridze zacz 
nie mówić omiłości. Pragnęła zobaczyć Aleksego i Topo 
lowa i Rogowa, a nawet Batmanowa. którego jednak 
trochę się bała. Wszyscy zdawali się blizcy, jak matka 
mieszkająca w Rubieżańsku. 


Zbliżywszy się do rzeki Tania i Smirnow stanęli. 
W tym miejscu brzeg był wysoki i raptownie opadał 


w dół, Smirnow pierwszy zauważył na te białej pustki 
ruchomy czarny punkt. Tania poczekała aż sanie podje- 
chały blisko, chwvciła narciarskie kiiki. nochvliła się 


i szybko zjechała w dół, pozostawiając za sobą śnieżny 
obłok. cemfwypw 

Smirnow popędził za nią. 

Zatrzymali się na przeciwko pierwszej pary koni, któ 
re przestraszone szarpnęły się, tylne sanie zahaczyły 
o przednie... Tania i Smirnow zaczęli się śmiać obserwu 
jąc, jak jadący wypadali z sań na kształt worków, mru- 
żąc oczy w oślepiającym hlasku. Oswoiwszy się z słoń- 
cem. okrążyli z radością Tanię. Beridze onieśmielony 
podziwiał, dziewczynę. Tania pocałowała się z Topolo- 
wym i z triumfem szepnęła do ucha: 

— Na co, dziadku? Wszak morowy chłop z Beridzego, 
miałam rację... fwy 

—Owszem, Taniusza, zgadzam się — również poro- 
zumiewawczo szepnął stary. 

— Co z Wołodią? — szybko spytała. 

— Już przeszło miesiąc nie mam od niego wiadomo* 
ści, Jestem niespokojny. Liberman odsunąwszy Topolo= 
wa zbliżył się do Tani. Wytarł rękawicą usta i rozłożył 
ręce shrdlutfwypw 

— Matko kochana, skąd się wzięła taka piękność 
o rumianych policzkach, w czerwonej czapeczce. Cudow 
na leśna księżniczka! 

Za bardzo wesoły na swój wiek — powiedziała Tania 
wysuwając się z jego objęć i podając rękę. — Doskonale 
się składa, że i was wyciągneli na światła dzienna : 


